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WÓJCIK 

laki życiorys 
Dzieciństwo spędziła w Warsza­

wie. Okupacja. Powstanie. W 1945 
- r~em z matką - wyjechała do 
Gdańska. A już wtedy serce i cha­
'1"akter miała niespokojne. Do matu­
ry zdążyła wylecieć z pięciu szkół 

B ponadpodstawowych i dwóch orga-
1 nlzacji. Cztery razy uciekała z do­
i mu. Była już na pełnym morzu. 
i gdy ściągnęli ją ze statku. 
: -Zapragnęła zostać woltyżerką. co 
: w kręgu areny pod orkiestry tus~ 
:. na koniu stojąc - mknie. Celem 

ostatniej nastoletniej ucieczki był 
tabór cygański Przykleiła się do eg­
zotyki L.. została okradziona z or­

: .ganizacyjnych pieniędzy. Wyleciała 
! z harcerstwa. Pieniądze póź.nie1 a zwróciła. zarabiając korepetycjami = ~ matematyki. 
8 Zdała na slawistykę. To przez mi­
: łość do Tugosłowianina. Nawet się 
• zaręczyli. Rozdzieliła ich polityka 

wtedy to Tito i Jugosławia odpły-
5 nęli na pewien czas od naszego o­
: bozu. 
5 Rusycystką była równo cztery la­
: ta, po czym zachorowała na wtetrz­
• ną ospę. Kiedy wyszła ze szpitala 
i Już nie była studentką, mimo za-
• ~wiadczeń lekarskich. l\IJ:achnęła rę. 
ką. Zwłaszcza że na ~towie miała 
już własny dom. męża ! :łwoje dzie-

: cl: Alka i l\itartę Podj~a się pracy 
• goi1ca w Radiu. Ale szybko awan­
sowała: na korektora ootem na re­
daktora stylistycznego ~ w ko1\cu 

„ - na sekretarza redakcji w dzia­
le programów zagranicznych . 

W roku 1958 wyiechała do Chin 
- przez Moskwę i Mongolię. Wra­
cała statkiem: Wietnam. Indonezja . 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: wielki przetarg na kolejkę Kol­

no-1:..omża-M)'szyniec! • kto z czego - jeśli Die z pensji -
żyje? + rajd od mety do meliny • nocna próba basenu + mło­
dzi pucharowe)' turnieju tenisa stołowego + autoprezentacja 

Domu Srodowisk Twórczych. · 

Z UDZIAŁEM 115 delegat6w, U 
marca br„ w Lomi7, ebradowala 
Wojewódzka Konferencja Sprawo­
zdawc~a PZP&. kłóra podsumowa­
ła półmetek kadencJL Z dyskusJi: 

• Mam1 &yle kollkol.L ZebJ ze­
brać tych w.szysłkieb ludzi w Jed­
no miejsce, zrobiliśmy przes dzień 
dużo porządków. Kontrola daje tyl­
ko zalecenia. a nieraz jesł nie wię­
cej zorieniowana w sprawie niż 

kontrolowany 1-J. A &elekomunika­
eja we wsi? Przypomina zabawę w 
głuchy łelefon. <Karol Modzelew­
ski, rolnik 1 gm. Rutki). 

• POP w zakładzie prac1 powin­
ny znać problemy załogi. szybko 
reagowa6 na nieprawidłowość. Nie 
możemy działać w oderwaniu od 
ludzkich bolączek. Najważniejsze, 

aby nasze słowa l czyny nie prze­
czyły sobie. (Jan Jamiołkowski, I 
sekretarz KM PZPR w Łomźy). 

• Organizacja partyjna w zakła­

dzie pracy powinna przewodzić, a 
1o oznacza: dawa6 przykład całej 

załodze ( ••• ). Z jednej strony bar­
dzo duźo wymagamy, kr)'ł)'kajemy 
rząd, administrację państwową, nie 
biorąc do siebie żadnych uwag (.„J. 
Zadania indywidualne członków 

partii ło w większości w71116g sta­
tutowy; poleceni4' partyJne l to 
wszystko. Niejednokrotnie ·mld nie 
kontroluje Ich wykonania. Pe pro­
stu: aby odfaJkowa6 •Ja i&ał)'sły-

, kL (Wlad.Ysław Karaslewles. I ae­
krełan KZ PZPB w Zakładach 
'Płyt Wiórowych w GraJewle). 

• ZwrócillśDlY uwacę aa tych, 
którzy s~ we wsi samL Musimy do 
nich dotrzeć, a oni nm1 wskał~ 
nam. Jak rozbudowa6 azeregl par­
tyjne. (Witołd Malinowsld, rolnik 
s gm. Grabowo, csłonek gc PZPR). 

• Szkoli .-aę dzisiaj samorządy 
wi~jskie na r6mycb kursach. ale 
naJpierw trzeb• przeszkoti6 dyrek­
torów łych wszys&kieb Instytucji. 
które I nim maj~ \Vsp61praeować. 
Z samorządem wiejskim aikł alę 

dzisiaj nie liczy. Nie Uczy się rad­
ny, tylko naczelnik, więc po eo 
gminną radę narodową powoływać? 
(Jan Lewandowski, rolnik a cm. 
Klukowo). 

• Co ma rolnik, kłóry sprzeda 
siedem tucznik6w? Nie moie odku­
pić nawet ogona. a eo dopiero kieł­
basy. Jak się nas łrakłuJet (Hiero­
nim Dzwonkowski, rolnik se wsi 
Szabły Młode, 1111. Sniadowo). 

• Czy odbywają się a nas spot­
kania z weteranami rachu robotni­
ezego? Czy otrzymują oni podzię­
kowania, listy pochwalne? To drob­
na może rzecz, ale &e sprawy trze­
ba dostrzega6. (Jerzy Cichowicz, 
dyrektor szkoły podsławoweJ w 
Piątnicy). 

• ł.Ałmży potrzebny Jesł wielo­
funkcyjny obiekt kulłary. Na razie 
nasze marzenia s:t w postaci łek­
łuroweJ makleł7. T71Dezasem co­
dziennie 1 okien kzeelece piętra 
patrzymy z zazdroiel1t. jak w ~l~­
ca dwóch lał wyrósł eblekł kulła­
ry sakralne), a niebawem powsta­
nie drugi. (Marla PlemyAska„ dy­
rektor WoJew6dzkieso Domu Kul-
tury). , 

Za tydzłe6 epubJłkuJem7 asersz1 ~ 
wyb6r opinii l wniosków. 

NA OKRESOWEJ NARADZIE 
naczelnicy dali "7l"&S .swemu u­
niepok0Jeni11 sasroleniaml piana 
społec.zno-gos}M)darczege woJew6clz. 
twa: wartość produkcji QnecJaneJ 
łomżyńskich pneclslęblorsłw b7la 
nlłua • 1.8 proe. „ wynlk6w I& 
lłycze6 I luty w 1'9h wbiegłym. 
ut dynamika w pnemyiłe alłsza 
od łrednieJ kra,JoweJ • f ,ł proe. 
Główn:t przycz)'lltt •eb sJawlsk 
Jest spadek prOdukcJI nkła46w 

przemysłu kluczoweco: UPB, 
PPS-u. ZPW w Gralewie. W lna­
down'ictwie oddano ł71ko li miesz­
kania. zamiast planowaaych 168. 

leJn1mi ofiarodawcami q: Państ­

wowe Przedszkole nr l w Lomż1 

- ł940 słot1cb. S&koła Podstawo­
wa w Niećkowie - 1765, Zbiorcza 
Szkoła Podstawowa w Szczuczynie 
(k.L W a) - 1640, Szkoła Podsta­
wowa w Dobrym.lesie (gm. - ZbóJna) 
- 10 32G, Szkeła P.odstawowa w 
Ciechanowe.u - 5620, Szkoła Pod­
stawowa w Zakrzewie (gm. Wbna) 
- 1200, Szkoła Podstawowa w Cie­
chanowcu - lł85. Gminna Szko­
ła Podstawowa w Rutkach 
11120, Oddml Przedszkolny przy 

· Szkole Podstawowej nr 5 w ~om­

ty - 3165. Zarząd Miejski Związ­
ku lnwalłd6w Wojennych - 4000, 
Państwowe Przedszkole nr 3 w 
Łomży - . 6800, Szczep ZHP im. 
Szarych Szeregów w C~yźewie 

1560, Szkoła Podstawowa w Czy­
iewie - 10 720. Okręgowe Przed­
siębiorstwo Surowców Wtórnych 
Oddział w Wys. Maz. - ł70l. ro­
dzice uczniów Szkoły Podstawowej 
ze Wsi Szulborze Koty (gm. Czy­
iew) - 1~0 i 600, Samorząd Ucz­
nie>Wski . Szkoły Podstawowej w 
Kusach - 1800, Urząd Gminy w 
Kołakach Kościelnych 1-850. 
Szkoła Podstawowa w Kątac.h (gm. 

Maty Płock) - 11180. Komitet Wo­
Je\Wdzki PZPR - Jq OOO. Szkota 
Podstawowa w Miernikach - 2105, 
Szkoła Podstawowa w Kramarze­
wie kolo Gralewa - %600, Darluu 
Dymiłruch - 808. mieszkaniec Bo­
rawskich kolo Grajewa - 300, Za­
rqcl Wojewódzki ZSMP w ł..omiy 

- 50 OOO~ Og61nokraJowa Spółdziel­
nia Turystyczna „Gromada„ Od­
dział Wojewótbki w Lomży - 3SOO. 
t,omiyAska Orkiestra Kameralna 
w łAmży - SO ooo. Szkoła Podsta­
wowa w Ciborach Gałeckich (gm. 

Zawady) - 3200. Szkela Podstawo­
wa w StrękoweJ Górze - 2100. 
Państwowe Przedszkole w Zawa­
dach - ll60, Uzząd Gminy w Ko­
łakach Kościeln)'ch - 2230, rodzi­
ee uczni6w kl I Szkoły Podstawo­
weJ we wsi Szulborze Koły (gm. 

Czyiew) - 708, kL li b - 560, kL 
W - 870, Szkoła Podstawowa w 
Radziszewie Starym tgm. Ciecha­
nowieq - 10 700. Szkoła Podsta­
wowa w Kocach Schabach Ccm. 
Ciechanowiec) - 2930, S2kola Pod­
stawowa (gm. Nur) - fOOO. Szkoła 

Podstawowa w Nurze - 6920. ucz­
niewie kl V1D Szkoły Podstawo­
wej w Chludniach (gm. Mały Płock). 

- 2700, Zakład Przetwórstwa Mięs­
nego w Wya. Maz. - 2400. Zbior­
cza Szkoła Gminna w Grajewie -
20 703, rodzice uczniów kl. O a Szko­
ły Podstawowej we wsi Szulborze 
Koty (gm. Czyżew) - 1500, kl VI b 
- 900, Szkoła Podstawowa w Ob­
rytkach Crm. Szczuczyn) 5-00, 
BGŻ Oddział Wojewódzki w Łom­
iy - łł 63ł :dotyeh. 

W POZB I SKR-ze w Grabowie 
oraz Centrali NaaienneJ w Łomły 
odb~ 81ę pierwsze posiedzenia 
Pzezyclium Rad7 MiędzywoJewódz­

kłeJ Związka Zawodowego Pra­
e.ownlk6w Rolnlctwa PRL. zrzesza­
Jł\UI• 158 orca.nlzaeJi układowych 
s woJew6dStwa lomłyńskiego, 911-

walsldeco l białostockiego. Wkrótce 
11ko11.1&>1,auJłt 1lę przy Badzie sek­
eJe bran!owe: . POM-ów. SKR-iw. 
PGR-6w I Centrali Nasiennej. 

.NA BAZIB WYll'aliłmy bitwę o 
pańs&wo, a pned nami Jeszcze 

k'udnłeJssa I dhdaza - bitwa • 
naró4• - Io Jedna a łes o bleią­
eeJ l)'łuaeJJ społeczno-politycznej w 
aaaym kraj' wycłoszonych w dy­
•kusJl publle7sł1emeJ pL „Quo va­
clia Polskot•, Jaka odbyła się - w 
ramach Dyskusyjnego Klubu .,Kon­
łaktiw" I WOKI "Starcia'' - s a­
cblałem Edmunda Męc.lewskieco. 

Jana Blsztysl, S&anlsława J. Rostwo­
rowskiego s ..Za I przeciw", An­
drseJa WJelow1e7slde10 s „Więzi" 

•ras Demie przybyłych Czytelnik6w 
aasae10 ł11odnika. Program uzu­
pełniła ebwilowa przerwa w dopły­

wie Pl'-4a (Die aakłóciło ło dysku­
sji) oru premiera kontrowersyjnego 
filmu Jer1e10 Skolimowskieg0 ..Bę­

ee de có17". Plon dyskusji zamieś­
eimy w Jedn)'ID 1 najbliższych nu­
merów „Konłald6w". 

SO l Sł MARCA odbęd~ si4' w 
Łomir pierwsze centralne elimina­
eJe zespołów pieśni i . łań ca uczniów 
szkól podstawowych 1 województw: 
toruńskiego, suwalskiego, elsztyń­

slu~go, włocławskiego, cdańskiego. 

estroJęckiego l łomżyńskiego orga­
nizowane w ramach ogólnopolskiej 
imprezy TPPR ,.Barwy przyjaźni"' 

W DOROCZNYM KONKURSIE 
ll'a prac.ę magistersk~ o funkcjono­
waniu rad narodowych I łereno­

WYCll organów administracji pa6st­
wowej, organizowanym prz~ dwu­
tygodnik •• Rady Narodowe - Gos­
podarka - Administracja", li na­
grodę otrzymała Irena MachwieJ, 
pracowniczka ~"tlrzędu Wojewódzkie­
go w Łomży za pracę: ,.Proces le­
gislM:.i ju, w organach terenowych 
na przykładzie województwa łom­
żyńskiego", pisaną pod kierunkiem 
prof. dr. bab. Jerzego Służewskie­
go ·, Uniwersytetu Warszawskiego, 
a Mirosław Michaluk, absolwent 
SGPiS - W aa pracę: •• Warunki 
jycia w Lomiy w opinii miesz­
kańców". k~órej promotorem był 
prof. dr bab. Adam Gilsbert-Ge­
beń. Gratulujemy. 

W PLEBISCYCIE WFS I „Gaze­
ty Współc.zesneJ" na pięciu najlep­
aych sportowców województw.a 
łouii76skiego .aw7eięzcami zoslall: 
Jolanta Brzósko-Kurpiewska, z U­
-tigoweJ drutyny tenisa stofowego 
uts 1..omża. Barbara Czapko, lek­
koatletka • · lomłyflskieJ Zony, 
Krąadof Just, aapaśnik z łomiyń­
skłeJ Narwi o.raz Marek Darkowsld 
I Elżbieta Walewska z Łomży6skie­
C• Towarzystwa Wioślarskiego. 

BOGATA WIOSNA dla dzialko­
wlczów: w Grajewie otrzymują og­
r6dkl e lącmej pow. 12 hektarów. 
Działki na ebętnych oczekują łe! w 
Zambrowie 'Cokoło 303). Nie ma 
trudności z nabyciem nasion wa­
l'ZJ'W i kwiat6w oraz dodatków mi­
neralnych. Zaś dodatek do cZielone­
so Sztandaru•'' - „Zioła" przypo­
mina o uprawie rośliny przynoszą~e.J 
spokóJ, dobry humor, codzienny u­
śmiech i upomnienie o kłopotach, 

czyli nałwil. 
NA KONKURS „Obrona e.ywilna 

w CO-leciu PRL" - towarzyszący 

obcho~om 3ł rocznic1 Jej powsta­
nia - napłynęło 128 plakatów & 15 
p0nadpodstawowycl1 szkół Łomżyń­

skiego. Jury - biorąc pod uwagę 
walory estetyczne, dydaktyczno-wy­
cbowa,wcze I popularyzatorskie 
dokonało następującego podziału óa­

gród: I - Joannie Elżbiecie Trocbi­
mowio 1 łomżyńskiego SN, O -
Mirosławowi Skarbiews~iemu z LO 

· w Jedwabnem. Ili - Adamowi Pli­
szce a SN eraz wyróżniło dyploma­
mi I dalszych prac. Zakończeniu 

konkursu towarzyszył występ ł.om­
iyńskieJ Orklestry Kameralnej pod 
dyrekcją Henryka Szwedy, s udzia­
łem sollsłów a Operetki. Warszaw­
skieJ. oru aespolu muzycznego 1 

MłeJskie10 Domu Kultury w Zam­
browie. 
UCHWAŁ\ nr 27 Rady Ministr6w 

a clnla ZO lute10 198ł r. (Dz. U. nr 
5. poz. ł2 a UM r.>- Państwow7 Za­
kład Ubeapieeze6 IOSłał zobowi~za­
ay clo aprzeclaiy karł benzynow„ch 
CPN prywałn1m 9dbiorcom ora~ 

Jednostkom 1ospodarki nieuspo­
lecmloneJ. 

W karły te odbiorcy będą mogli 
saopatny6 się w ptacówkaeb PZU 
oraz staeJach benzynowych CPN: 
1 terenu craJewsklego - w Graje­
wie, Rajgrodzie, Szczuczynie; 1 kol­
ne6skiego - w Kolnie, StaNViskacb, 
Turoilł; s łomżyńskiego - w łAm­

ły. Jedwabnem, Nowogrodzie, Piąt­
nicy; a Wys. Hu. - Ciec.llanowlec, 
CZyiew. Sokoły. Wysokie Mazowiec­
kie: a 1ambrowskle10 Mężenin. 

Zambr6w. 
PRZYGOTOWANIA de wtosny, 

stan saoitamo-hlpenlcm7 woJe­
w6chtwa. rea.llzae~ P~• społecz­
no-cospOdarczec• I Jece pierwsze 
w1nikl aa dwa mlesł-=e ~. era1 
W)'Włąsywanle się •ltJWałell s po­
winnołci platnicącla wobec państ­
wa był7 pnedmlolem ąk111 spotka6 
woJewody Jerze_ce r.łea&u, s ~­
ływem cmlny Nur. mluła l tmln1 
Szezaezyn. a laUe lll'Hownlkaml 
anędów l „, S'arłleweJ. · 

zdanie tygodnia 

HA KONTO Os61n_.•Jew6c1zkle­
s• KomUeł• Narodowep CS711• 
Pemoą Ssli•Je ._.,..cle jai 

l 13111! sleł7ela I • tna7. S.. 

- Lepiej zapobiegać złu niż je usuwa~. 
Mirosław Szalunas, 

przewodniczący WKKP 

. lnyśl z ··ates!elil 
, · „.Jest jedna .- forma niezniszczalna, o kt6r1t warto zabiegać: 

ludzka ł~woU." ~ . 
Ludwik Hirschfeld 

11oic&la w Lomży· 
Włodztmłen Moknyazczak. zast 

członka Biura Politycznego. sekreta 
KC PZPR; Stanisław Gabrielski kiti 
rownik Wydziału S;>ołeczno-Zawo'dowe '­
KC PZPR; Stanisław Gabrielskt. klgo 
Stanu w Ministerstwie Kultury 1 Szt e. 
ki; Henryk Dobrowolski, członek p Il· 
zydium Centralnej Komisji Rewizyj~ 
- wzi~U udział w obradach Wojew6 l 
klej Konferencji $prawozdawczej PZP't 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa &lu 
ka w Ciechanowcu - na wystawę r • 
plastycznych dz1ec1 pt •• Moje ulubfo~c 
kwiaty„ : Towarzystwo Przy Jaciół Zie~ 
ŁomtyńskłeJ - na spotkanie POśWięco. 
ne przedstawiemu zamierzeń WYdaWnt 
czych Towarzystwa oraz zmian organi: 
zacyjnych Zjazdów Wychowanków S~kól 
Ziemi t.omtyńskiej. Przewiduje się tet 
•• bll1'ze mózgów" na temat przyszlo~ 
programu i form działania Tewariyst. 
wa; Polski Związek Emerytów. Rena. 
stów ł Inwalidów - na Zjazd Woje. 
wódzki : Młodzieżowa• Spółdzielnia Budo. 
wy Domków Jednorodzinnych w Lomty 
- na IV Walne Zgromadzenie Sl>6ł, 

dzlelców: Polskie Towarzystwo Nallk 
Weterynaryjnych na odczyt „M1efscowe 
odpor;iości w układzie oddechoWylJl, 
rozrodczym I ~ruczole mlekowym oraz 
zaletności zakateń tych llkładów od Odo 
porności m1ejscowe:i„ prof. dr. Stanlsła. 

wa Targowskiego , d yrektora National 
Agrlculture Development Center De. 
partment o! Agr iculture w Ames ' (stan 
Iowa - USA) oraz wykład prot dr 
hab. Anatola Grzegorzaka z Akademii 
Rolniczej we Wrocławiu nt. ..Problemy 
etologu w medycynie weterynaryjnej I 
chowie zwienat„ - w sali WZWet. Im. 
prof B. G utowskiego (22.03 br.)~ tom. 

. iyńskle Towarzystwo Naukowe tm. wa. 
g6w na kolejny wykład - w rama.eh 
seminarium doktorskie_~o z zakresu hl· 
storll pod kierunkiem dóc. dr. hab. Ada. 
ma Dobrońskiego .._ nt. ..Emigracja za. 
robkowa i polityczna Łomżyńskiego" dr 
Haliny Parafian-0wicz 1 mgr. Jana Bac. 
ławsklego - w siedzibie Towarzystwa 
(23 111. br. o godz. 10.30). 

Sprostowanie 
W ub. tygodniu w „Zdar:teniach" 

pisaliśmy o uzgodnieniach, jakle 
pocz.yoiły pre~ydia WRN-u i MRN·u 
w Łomży w kilku - nader istot. 
nych. a na wet palących dla mielz. 
kańców Lomży - kwestiach. Być 

może radość dziennikarza z powo­
du historycz.nego dogadania się spo. 
wodowała. iż „uzgodnienia" za. 
brzmiały jak „ wiążące decyzje" (do 
których podejmowania same pre· 
zydla nie są z.resztą uprawnione). 
W niektórych kręgach informacja 
ta wywołała ogromne pGruszenie i 
żądanie sprostowania. co też czyni. 
my. 

Przepraszamy też Czytelników za 
mylną informację o wizycie mło­

dzieżowej delega<:ji z Wid·ina, któ· 
rą powtórzyliśmy za „Gazetą 

W-sp6łczesną''. oraz. z.a złośliwość 

chochJika drukarskiego. który 
znacznie obniżył wart-0ść prac spo­
łeeznych mieszkańców gminy Przy. 
t,uły - z. ponad tysiąca do stu zło· 

ty<:h, a do artykułu pt. „Ryba~' 

wstawił 5 linijek z. innego tek.stu. 

* ·Przepraszam uczniów klasy VIII d 
Szkoły Podstawowej nr 3 w Lomty. 
To nie wśró<l ni-eh zootał przepro· 
wadzony test do tekstu "Piekło-­
niebo". 

Adam J. Socha 

• • 
w1esc~ 

PIĄTNICA. Położenie Piątnicy 
obok ponad 40-tysięcz.nego miasta 
wojewódzkiego przynosi zapewne 
działającym tu , j~nostko.m gospo· 
darczym wysokie zyski. 

JERZY POTOCZEK, prezes Gmin· 
nej Spółdzielni w Piątnicy: - Na 
pewno korzysta z tego położenia 
piątnicka mleczarnia; my natOilliast 
w niewielkim zakresie. Każdej do­
by pieczemy p0nad 5 ton pieczywa. 
Część wędruje do sklepów prowa· 
dzonych przez Spółdzielnię Inw~· 
lidów w Lomży. Tylko w przypa • 
ku awarii zaopatruje się u n33 

„Społ~m". Posiadamy nową, bard~ 
wydajną rozlewnię wody stołoW~J, 
ale handel łomżyński z.a.mawia Dle· 
wielkie ilości . więcej wysyłamY do 
Ostrołęki. Zgłaszają się też nabYr 
cy ze Sląska. Dysponujemy vrJS U• 

żoną masarnią. Produkowane w~~o­
by wysyłamy do Jedwabnego, .;f 
ny, Przytul. Do Łomży trafiają •1 • 

ko wówczas. kiedy odczuwamy E!~; 
miar w naszych sklepach. ć 
dzień będziemy musieli ją zamkną · 
Budowa nowej (z myślą o zaapa; 

· tr~waniu Łomży) związałabr nas eo 
miastem. ale taka inwestycJa to 3 
najmniei 100 milionów złotych. & 
co piątnickiego GS-u nie sta~. n!a 
ma Piątnica z bliskiego połote 
Łomży? Mas~ kontroli . .InspektO~= 
do nas najbliżej.. Lom~a przyspa 
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1 o marca DTV prezentował pie~wsze zwiastuny wiosny 

w Krakowie: skowronki i kwiaciąrki na zasypanych śnie­

giem ulicach. W Łomżyńskiem- wiosna wydawała się wtedy 

być jeszcze głęboko w lesie~··· · 

WŁADYSŁAW :PEP A, nadleśniczy: nawilżenie gleb mote atazać !ię 
_ Ja jej jeszcze nie zau ważyłez:i, niewielkie. Ziemia zamarzła bardzo 
choć przyjdzie r_ia pewn~ W kaz- g~ęboko: na- l~O c~ i t;łębiej, i za-
dym razie jestesmy na to przygo- nim rozmarzme, me zdąży wchło­
towani. Na naradzie, 28 luteg~, ~- nąć wód roztop?w~cb., kt~re spł~"· 
planowaliśmy tegor oczne załes1ema. ną do rzek. Jeśli wiosna me będzie 
Wiosnę kocham ogromnie, choć dla dżdżysta, wilgotność gleb może być 
leśników oznacza ona nawał- ro~o- kiepska. . 
ty inwazję pfeszych i samochodzia­rzy eo przynosi wielki pożytek na­
jeżdżającym i równie wielkie stra­
tt inwazj~ p ieszych i samoc hodzia­
zabronić postronnym wstępu do la­
su, dziś - niestety nie. 
Jakieś zwiastuny wiosny? Wpraw­

ne oko leśajka zawsze coś wypa­
trzy ale ja, zajęty robotą, nigdy nie 
miaiem czasu, żeby je tropić. 

KAZIMIERZ CHOJNOWSKI, rol­
nik sołtys w si Dłużniewo: - Sko- · 
wr~a jeszcze · nie widziałem. To 
normalne; w ca1ym kraju panuje 
zima~ Jeszcze ma prawo. Rolńicy 
na wiosn<: oczęku ją z utęsknieniem. 
Wzmożone prace? Ech, teraz zima 
pracowitsza. Wiosną wygna si~ lrl­
wentarz w pole, samemu siądzie na 
maszynę: - ciepło. przyjemnie. Kie­
dyś, jak rolnik głównie sial i zbie­
rał, ą żywiny chował niewiele, zi­
mą prawie leniu chował. Teraz chłop 
nastawia się na hodowl(!, a ileż · 
t-0 z nią zachodu: żywienie. opala­
nie. pielęgnacja. Niechby już ta 
wiosna przyszła! 

STEFAN SROCZYŃSKI, wicepre­
. „ze~ Wojewódzkiego Związku Rolni­
ków, Kółek i Organizacji Rolniczych: 

. - Chyba nikt nie wygląda wiosny 
z taką niecierpliwością, jak my: 
zatrudniamy 2 426 pracowników, 
którym musimy płacić również zi­
mą. chociaż niemal nie mają wte­
dy zajęcia. A wiadomo: nie ma ro­
boty, nie ma dochodów. Wielu prze­
bywa na urlopach wypoczynkowych 
i bezpłatnych. Ci, którzy pracują. 
zarabiają w tym martwym sezonie 
niewiele. Remont sprzętu powinien 
bJć już ukończony, ale n ie jest, bo 
brak części zamiennych. Mamy więc 
82 proc. sprawnych c~ągników . 87 
proc. pługów, 90 - bron i 92 -
k~ltywatorów. Zapowieqzi ,,Agromy" 
nie są zbyt optymistyczne: obiecała 
zi:ealizować w stu procentach jedy­
nie 15 pozycji z listy zamówiel'1 
części zamiennych, 47 pozycji ma 
szansę na realizację w 30 proc.. a 
przy 16 - nie ma praktycznie żad­
nych nadziei. 

,Wiosną wykonujemy sporo oprys­
kow, a mamy zaledwie 79 proc. 
sprawnych opryskiwaczy, gdyż wo­
bec braku nowych dostaw trzyma­
my i takie, które powinny już być 
!Aomowane. Profil naszych uslug 
Jednak się zmienia: kiedyś · oraliśmy 
90. t!s. ha, teraz - około 40 tys. 

·Musimy się powoli przestawić na 
r~onty maszyn indywidualnych 
P?Si~daczy oraz usługi wysoce spe­
CJahstyczne. 

HE~RYK . MILEWSKI, wiceprze­
~~dniczący Komitetu Przeciwpowo­

z1owego: - Klasyczna powódź nam r. tym roku nie zagraża: pokrywa 
n~~gowa zawiera obecnie 16-17 
~ilur~etrów wód, czyli dziesięcio­
l rotrue mniej niż w rekordowym 
970 roku. Jednak pokrywa lodo­

wa na rzekach jest jeszcze q;t'uba 
; ~O i więcej centymetrów. W zwę­
r mach rzek kry będą mogły t wo­
r.~Yć zatory, które trzeba będzie kru­
rny~ materiałami wybuc~1ov\rymi, co n; h spowodować oowstanie lokal­
rn:· zalewisk. Od 7 ma" ca otrzy­
nl Jemy codziennie me!d·1nki o sta­w!· lVód w rzekach polskieh, a w 
ko J~wó~ztwie działa li gminnych 
~tetow przeciwpowodziowych. 
111010 tej · niemałej ilości śniegu, 

FRANCISZEK KONOPKA, zastęp­
ca dyrektora Centrali Nasiennej: 
- Głębokie zamarznięcie gleb spc­
wodowało przemarznięcie kopców 
nawet od spodu. Jednak dopóki się 
ich nie odkryje, trudno powiedzieć, 
ile ziemniaków sie zmarnowalo. led­
nak na sadzeniaki w naszym woje-

·wództwie materiału na pewno nie 
zabraknie. 

MIECZYSŁAW RATUSZNY, zas­
tępca dyrektora Wojewódzkiej· Stacji 
Ochrony i Kwarantann„ Roślin: -
Ostra z.ima spowoduje wymarznię­
cie części szkodników roślin, lecz 
nie ma się co łudzić, że wykona za 

n~s całą robotę. Silniejsze sztuki 
przetrwają i mogą się świetnie ro-z­
mnażać. Stonka wprawdzie boi się 
mrozu, ale żawsze zdąży uciec f 
cm poniżej zamarm.iętego gruntu. 

MIECZYSŁAW BAGIŃSKI, rzecz­
nik prasowy wojewody : - Zimy 
nie przespaliśmy, tym bardziej że 
GIT zapowiedział swój powrót na 
wiosnę. Mam wrażenie, te ludzie 
stali się baTdziej samokrytyczni, uak­
tywniły się wewnętrzne kontrole: 
„Nie potrzeba nam oczu z zewnątrz 
- powiadają - by dostrzec ele­
mentarne nieprawidłowości". Prze­
cieranie oczu trwa. 

MAREK . HUMEŃCZUK, wicepre­
zydent Łomży: - W mieście tra­
dycyjna wiosna to piękne kobiety 
i brud na ulicach. W moim kalen­
darzu wiosna tuż - tuż, więc choc 
sypie śnieg, Urząd sypnął . świeżut· 
kimi mandatami za brud i niepo­
r·ządek. Będą też następne. Wspól­
nie z milicją przeprowadzimy w 
dniach 27-. 30 marca i w począt­
kach kwietnia akcjE: ,,Pos·esja". 

HENRYK KRYŃSKI, klei:ownik 
?:akładu Zieleni Miejskiej: - Wios­
na, pora !łibY. rados~, .ale mnie o­
sobiście diabli biorą, gdyż przez 

dziesięć lat mego kierownikowania 
mogę jedynie tu i ówdzie siać traw­
kę, sadzić kwiatki. Do 25 marca u­
suniemy - jak co roku wszystkie 
suche i chore drzewa, wykonamy 
cięcia fitosanitarne, ale czy posa­
dzimy chociaż jedno drzewko? Od 

lat drzewostan Łomży jest wył.ąc~­
nie redukowany. Kiedy doczekamy 
się nowych parków? Plany są am­
bitne. Tymczasem, po wizyeie GIT-u, 
udało się wywalczyć tyle, ~ na 
pustych, „niczyich" placykach po­
siejemy 'świeżą trawkę. 

Firma jednak się rozwija: nasza 
produkcja ogrodnicza pozwala na­
wet na sprzedaż kwiatów ciętyGh 
i donicz}rnwych. Wkrótce nowy 
sklep firmy przy Nowogrodzkiej 
7 A będzie oferował nie tylko kwia„ 
ty, lecz krzewy i drzewa o~obne, 
nasiona roślin trawiastych, ziemię 
ogrodniczą, a także poradnictwo fa­
chowe dla działkowiczów i „zielo­
ną" dekorację wnętrz. 

·wIESŁA W MACULEW lCZ, kie­
r ownik Zakładu Oczyszci;an1a Mia­
sta: - Tylko pozornie ztma j.est 
dla nas najcięższą t'.)orą r ) k.U. Płu­
gi odgarną śnieg, posypi~ się t:r-o­
chę chemikaliami i dt·ngi są czar­
ne. A gdy w10senn~ :;: .ft -:e zacznie 

odsłaniać prz.vpudr :)\var.ą sntcgiem 
twarz miasta... nieuodpornionym 
zbiera slę na 1nldości. Zamarznięte 
śmieci i nieczystości, które · nie 
zawsze trafiają do pojemników, za­
czynają cuchnąć i wyrnagają na­
tychmiastowego uprzątnięcia. Trze­
ba też wywieźć tony piachu, któ­
rym posypywaliśmy zimą ulice. 

EUGENIUSZ GROMADZKI, Rejon 
Dróg Publicznych: - Od 9 marca 
zaczęliśmy remonty dróg, odwad­
nianie korpusu drogowego, czyszcze­
nie rowków ściekowych; zjazdów i 
przepustów. Mamy wprawdzie tylko 
jeden kocioł do asfaltu, lecz wspo­
może nas zasobniejsza miejska służ­
ba drogowa . Remontów w tym roku 
będzie sporo, gdyż odwilż i odmar­
zanie ziemi p.otrwa dość długo. 
BOŻEN A KARENDYS, wiecpre­

zes PSS: - O akcenty wiosenne w 
handlu wcale nie jest łatwo. Bo­
rykamy się ze zdobyciem białego i 
zielonego płótna na wystawowe de­
koracje, cóż dopiero mówić o do· 
stawach, które są „z rozdzielnika 
centralnego". Sami możemy jedynie 
wpływać na lepsze zaopatrzenie w 
ryby. owoce i nowalijki. 

TERESA JONAK, wicędyrektor 
-WPHW: - Wiosna to marcowe 

przeceny konfekcji, dziewiar.st~a. i 
zimowego obuwia oraz zapełman1~ 
półek nowościami. l\.Umo atrakcyj­
nych propozycji takich firm jak 
,Dana„ ezy ,.,Darnina" nie odczuwa­
~ runa na odzież. Z wyjątkiem 
artykułów gospodarstwa dc.mowegc, 
telewizorów czarno-bia ,ych, tkanjn 
bawełnianych, bielizny osobistej, 
rajstop, kołder i śpiworów towar 
zaczyna szukać klienta. 

SPRZEDA \\i-C'lY?H· sklepu „Poi­
lena": - Zciopatrzenie jest słabe, 
gdyż plan kwartalny już wykona­
)iś~ i ina nowe . dostawy nie mo­
żemy liczyć. 

KIEROWNICZKA „Jubilera": 
N.ie tyle wiosna, co obniżka cen 
na srebro spr-owadzila nam klien­
tów. Nie rzucili sie oni wprawdzie 
na drogi.e brosre, wisiory i branso­
lety, lecz na pierśoWnki w eeruie 
około tysiąca zł: Moim zdaniem. nic 
tak ni<@ odmładza. jak g.~owna, 
srebrna biżuteria. Mamy jeszcze o­
k<>ło S&eśdz.iesięciu wzorów t;lierś­
cionkqw, trzydzieści - bransole· 
tek~ czterdżieści -· broszek, sporo 
kolczyków. 
PAWEŁ -JEDNACZ, krawiec; -

Łomżynianie są eleganccy i zapo­
biegliwi. Już od jesieni pachnie w 
zakładzie wiosną, a w marcu szyję 
klientom jedynie wiosenne żakiety 
i kostiumy. Klienci pxeferują ele­
ganckie, klasyczne fasony i potra­
fią zdobyć piękne i dobre gatµnko ­
wo tkaniny. Bardzo modna jest też 
skóra, z której szyje się niemal 
wszystko. Młodzi zamawiają :łów­
nie spodnie: szerokie \I góry) wąs­
kie n~gawki. Ekstrawaganckich 
klientów jest i;iiewielu., lecz ci ~a-­
zwyczaj bardzo si~ spiesZłf, tak, 
jakby chcieli wyprzedzió modę. 

IRENA ANDRYCHOWSKA, iry­
zierka: Wiosenne propozycje 
fryzjerzy już przedstawili: fryzu. 
ry dość fantazyjne, raczej krótkie, 
o różnej długości włosów. Wraca 
dawna fryzura . „na Polkę," włosy 
niestopniowane, lecz - nowość -
o różnej długości · boków. Nadal 
modne będą włosy nastroszone i 
trwałe ondulacje jakby rozwichrzo­
ne wiosennym wiatrem. Wątpię 
jednak, by moje klientki decydowa­
ły się na takie fryzury. Są na o­
gól bardzo praktyczne: fryzura ma 
być wygodn~ i łatwa w utrzyma­
nill, nawet nie wymagają, by była 
szczególnie twarzowa. -

W 1utym i marcu leniuchujemy, 
dopiero tuż przed Wielk.anocą za­
cznie się myślenie o nowej, co wca­
le nie znaczy, że modnej, fryzurze . 

EW A JEMIELITY, psycholog: -
Stereotypowo wiosna to czas prze­
budzenia nadziei i optymizmu, mi­
łości i radości, a·le w Poradni Zdro­
wia. Psychicznego oznacza zwięk­
szoną liczbę pacjentów: przygnębio­
nych, znerwicowanych. Niepokoją­
cy jest wzrost przypadków różnych 
depresji. Wynika to i z witamino­
wego wygłodzenia organizmu, i ze 
zniechęcenia codzienną szarością, 
brakiem życiowych perspektyw. 
Sporo przychodzi do nas młodzie­
ży szkolnej, szczegóh1ie z klas ma­
turalnych. Stosujemy psychoterapię, 
ćwiczeni-a relaksujące, leki neuro­
tropowe i pobudzające, zalecamy 
dietę bogatszą w witaminy. 
STANISŁAWA KOZIKOWSKA, 

inspktor wojewódzki ds. ·Żywienia: 
- Wiosna w kuchni to inwazja 
nowalijek. Są dr ogie, lecz każdego 
stać na własną, balkonową lub pa­
rapetową hodowlę szczypiorku czy 
natki pietruszki. Kiedyś wymieni­
łabym dobroczynnych składników 
znacznie więcej, choć - prawdę 
mówiąc - na tego typu prelekcje 
nie ma w naszym województwie 
żadnego zapotrzebowania, lecz po 
ostatnim kursie w Warszawie nie 
bardzo wiem, co mam polecać. "'). 
kazuje się, że inspektoY.re warzywa 
często bardziej szkodzą niż poma­
gają, jabłka niewiele mają witamin 
na przedwiośniu, gdyż są na ogól 
źle przechowywane, mleko zawiera 
straszliwe ilości b akterii. Kobiety 
mogą po prostu mniej jeść, a uzys­
kana szczupła sylwetka poprawi im 
być może samopoczucie ... 

KONSTANTY ZNOSKO. lekarz 
wojewódzki: - Wiosn~ to grypy, 
wiosenne przeziębienia, wzrnożone 
nerwice. Polecałbym nowalijki. ki­
szoną kapustę, czosnek, cytryny lub 
pigwę i - jeśli komuś uda się do ­
stać .w. apt~ce - .witaminę_ C lub 
multiwitaminę. Umkać należy pr:ae­
ziębie.i\, a raczej przegrzru\ i gwał­
townych schłodze1\ organizmu. 
Przede wszystkim zalecałbym jednak 
zażywać sporo ruchu. koniecznie na 
świeżym powietrzu. i kropelki op­
tymizmu . Codziennie! 

DANUTA WRONISZEWSKA 
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14 GRUDNIA, PIĄTEK 

Przyszedł do mnie pracownik, 
cz.lonek PZPR, z prośbą o pomoc w 
otrzymaniu mieszkania zakła-dowe­
g<1. Pri.edt€m był JUŻ ·u przewodni­
czącego z.wiąz.ku zawo<lowego. Wa~ 
runki trudne: jeden pokój. trzy o­
soby. CY.łowiek sumienny, z. dlug-0-
letnim stażem pracowniczym. Prz.ed­
sta wiłem sprawę dyrektorowi. My­
ślę, że jest to do i.ałatwienia. Wla­
ki wie kłopotów mieszkaniiowych 
na.sza załoga nie ma. Dwa bl-0ki za­
kładowe i hotel robotniczy ro2wią­
Lują ten problem. Z czasem ludz.ie 
przenoszą się do mieszkań spół­
dz.ielczyeh. Niekiedy zazdroszczą mi 
kol.rozy z inny.eh .organiza<:ji, że 

prz.ynajmniej to mamy -i. gł'°wy. 

18 GRUDNIA, WTOREK 

Ostatnie zebranie POP odbyło sie 
w paźdz.ierniku. Zdaję sobie spra­
wę, że odbywają się one z.byt rz.ad­
k-0. zwłasz.cza teraz, Pod koniec ro­
ku, kiedy wszyscy mamy na _gł<>wie 

sprawy 'produkcji. Nie znaczy to, że 
nie rozmawiamy z sobą na oo dzień. 
Te spotkania za.stępujemy częstymi 
k<>ntaktami Egzekutywy z dyrekcją . 
związkiem zawodowym i radą pra­
cowniczą. Zresztą, nasze zebr.ama 
nie są z.byt częste. ale C"E> najważ­
niejsze - rzeczowe. N a tym paź­
dziernikowym za;poznaliśmy się z in­
formacją o wynikach w zakładzie za 
3 kwartały br., wnioskami i zalece­
niami GIT-u (mamy ogromną sa­
tysfakcję, że w stosunku do nas nie 
było żadnych zastrzeżeń, poza za- 1 

leceniami pO'pl'awy gospodarowania 
zł.omem i skrócenia terminu gwa­
rancyjny.eh napraw sprzętu rolni­
czego) oraz omówiliśmy nowe za­
.sady wynagradzania, które chcemy 
wprowadzić od lipca 1985 r. 

20 GRUDNIA, CZWARTEK 

Płace. Wiadomo: sprawa draż li wa 
i ciągle na czasie. Chcemy na ten 
temat Porozmawiać z całą załogą. 
Wspólnie z dyrekcją, związkiem za­
wodowym, radą pracowniczą, kołem 
ZSMP musimy się solidnie do tego 
przygotować. Główna myśl nowych 
z.asa<l wynagradzam to - pła ca za 
praeę. Zdania są podzielone, więc 
dyskusja na pewno okaże się cie­
kawa. Utrzymamy system akordo­
wy, skorygujemy normy zakładowe 
- to ogrom pracy. W listo.padzie 
powołaliśmy kilka komisji m .in. 
normowania pracy, analizy struktu­
ry zatrudnienia (oczywiście sprawa 
tzw. przerostów administracyjnych) 
i produkcji, rachuby i wynagrodzeń. 
W każdej z nich pracuje nasz to­
warzysz. Pełnych wyników dzia­
łania komisji jeszcze nie mamy, ale 
są już za tu rzetelne wnioski. Trud­
no przewidzieć zdanie zał!ogi, nato­
miast jedno jest jasne: do każdego 
człowieka trzeba podejść indywidu­
alnie , wytłumaczyć mu podstawowe 
zasady ekonomii, jak naJprośeiej. 
Tu nie można niczego narzucić, bo 
z niewolnika nie ma pracownika. 

3 STYCZNIA, CZWARTEK 

Początek nowego roku, kol~jnego 
roiku reformy goopodarczej. Każdy 
z nas robi na pewno jakiś rachu­
nek. Nie tyllro spraw osobistych. 
Niejednokrotnie ludzie mówili m i: 
„Wiesz, ale zazdroszczą nam tej 
reformy". Słucham takich opinii :z. 
satysfakcją, bo jest to w pewnej 
mierze również nasz.a zasługa. Wy­
pracowaliśmy sobie sposób dotarcia 
d-0 ludzi, uświadomienia wątpiącym, 
że w końcu wyniki goopodarowania 
zależą od wszystkich, że nikt n.Lcz.e­
go nam nie da. Ten pierwszy etap 
wdrażania reformy był trudny, ale 
dzisiaj mamy sa tysfakcj~. że nam 
zazdroszczą. Oczywiście. nie może­
my popadać w przesadny optymizm, 
bo jest jesu:ze dużo do zrobienia. W 
porównaniu z innymi POM-ami w 
Polsce, np. województwa białostoc­
kiego i suwalskiego, jesteśmy „do 
tyłu": miesi,ęezna płaca jest tam 
wy~z.a pa:v .• edętnie o 1,5-3 tysięcy 
złotych, co nie daje spokoju naszym 
ludziom. Mam nadzieje, ie nowe 
zasady wynag.radzarua choć w c~ę­
ści ueikompensują kh wysiłek. 
Przecież do ~. latem, przyjeżdża­
ją rolnicy z innych regimiówt 

11 STYCZNIA, PIĄTEK 

Wkrótce nasza organiza<:ja J>O­
większy się o jednego towanysza. 
Niestety, tylko o jednego. Dziś sta­
n<>wiinY zaledwie 11 proc. cał-ej za­
łogi. Nasz prz.yszły członek, młody 
p:ra<:ownilt, pn~z.edł do mnie dwa. 
lata temu i mówi! ,Chciałbym wstą­
pić do pairtil•. Zapytałem go,· jak 
sobie wyobraża swoją dzialalność, 
a przede W'Bz.y.stkim,' jakie są mo­
t7wY jego decyzji. .Cher: pracować 

JAK PRACUJE NASZA POP 

społ~cz.nie. Popieram polityke oar~ 
tii. Nie mogę tak si~dz.ieć bez.czyn­
nie". Byłem zaskoczony, a jednocze­
śnie zadowolony, widząc taką po­
stawę. Dałem mu do przeczytania 
statut i czas do namysłu. P-0 w-eh 
dwóch latach mogę pow1edz1eć. że 
prz.ybędz.ie ąam wartośdowy ~zło­
wiek.. który Po prostu wie. cz.ego 
chce. Okaz.al się dobrym spcłeczrti­
kiem. Podjął sie pr-0wa<lzenia zakła­
doweg-o koła ZSMP, pracuje w 
szkole przyzakładowej. Dziś młodzi 
mogą się pochwalić pierwszymi o­
siągniędami: społecz.nie przepraco­
wali 1008 roboczogooz.in dla zakła ­
du i miasta. Wartość czynu 30 240 
zł-0tyeh. 

19 STYCZNIA, SOBOT !( 

CiąglE powracaj~ sprawy czlon­
kootwa w PZPR, poci.uda odoow1e­
dz.ialn-0śd nie tylko ::.a si·ebie. al€ z.a 
całą o.rgantz.ację. Jest nas w z.akla-

apel odpowiedz.i-eli nie tylk<> nasi to­
warzy-sz.e. P'O stro·nie os1ągni~ć mu­
simy wpjsać też charakter naszych 
zebrań. Ludzie przychodzą, bo wi­
dzą w tym sens. Omawiamy prze­
cież wspólne sprawy. Na jlepszy do­
wód - z.ebrania otwar~, których 
temat przydąga część załogi. Dy­
skusja: burzliwa. rzeczowa. Ludzie 
domagają_ si~ rzetelnej informacji. 
zwła~Z<'z.a gdy chodzi <> los podej­
mowanych uchwał. zglaszanycb 
wniosków i propozycji. Szczególne 
zainteresowanie wzbudziło zebranie 
poświęcone zaostrzeniu dys-cypliny 
pra.cy w %akladzie. U<.iało nam się 
także uświadomić ludziom, że pod­
wyżka płac łącz.y się z wydajnością, 
zwalczaniem marrurtrawstwa, o­
szczędnością. 

S-prawy .związku zaw-0d-0wego. Na­
leży do niego zaledwie je<lna trze­
cia załogi. Ci niezrz.e.szeni uważają, 
że .,partia narzuciła, to niech sama 
w nich działaH. Przecież nie o to 

W STROK· 
KOłłKRETU 

<llie niewielu, a ilu ludzi na nas 
patrzy! Mówi się dz.isiaj, że czło­
nek PZPR Powinien być taki i ta­
kii, a te kryteria partyjności tworzy 
najbli7sz.e środowisko. Dlatego ni-e 
m'OŻemy pozwolić, żeby przez nie­
właśdwe zachowain.ie jc<dnostJki o­
ceniano całą POP w ogóle. N a l-e­

braniach PoWiedz.ieliśmy so.bie: nie 
będziemy tolerować tych, którzy ro­
bią nam tak zwaną statystykę -
nie wywiązują si~ z e>bowiązków 
słui;bowych, partyjnyeh, łamią n<>r­
my współżycia ~połeczm.ego. Członek 
PZPR musi być wwrem nie tylko 
w miejscu praiey, ale także Po wyj­
ściu z zakładu. Nie chciałbym, a.by 
zamiast Powiększania się naszej or­
ga:n.iizacji trzeba było komuś powie­
dzieć: „Słuchaj, nie rnoźeM; być z 
nami; nie jesteś godny byd:a człon-
kiem .partii". ' 

28 STYCZNIA, PONIEDZIAŁEK 

Półmerek kadencji, a więc ez.as na 
refleksje. Mamy auk.cesy i p&raźkl. 
Wspólne. partyjny~h i bez.partyj­
nych. Mo-lemy pochwałre się ch<>6by 
tym, ie jako pierwsi w miekie za­
deklar-0waliśmy ezyny spoleeme 
dla. uczczenia 40-lecia PRL. Na. ten 

ehodzi. My niczeg-0 nie chcemy na­
r~ucać. Ktoś przecież musiał zain­
spirować działalność związkową. 
Przedtem ludzi~ mówili: ,,Potrzebne 
są ?.wiąz.ki, ale ... ". Utworzyliśmy 
g-r~ itniejatywną; niektórzy wyty­
kają nam do dziś ,,nar.zueanie". Du­
żo pracy przed nami, a.by zmienić 
tę opinię. Roi.budowa orga:niLaejl 
partyjnej to takie powaifile z.a<lanie. 
Są wśród nas ludzi.e, którzy w 1980 
roku oddali legitymacje. Myśl~ o 
tyich wartościowych, których tel'a.z 
nam brak. Być m<>że niektórzy 
chcieliby do nas wrócić, ale nie ma­
ją odwagi. Myślę. że to nasza .!'{)ra­
wa, aby z.ro.bić g~st w ich str.onę; 
do każdego człowieka p.otlejść ot­
warcie. szczerze Porozmawiać. Nie 
chodzi o namawianie. Może wystar­
czy ten pierwszy nasz krok? 

5 LUTEGO, WTOREK 

~ ludzie, którzy praicują nie tyl­
ko dla pieniędzy, zabez.piea.enia •eg­
i.ysten~ji są !acy' dla których pra­
ca sł.anow~ ~ życia. Ty<:h chce­
my w ru:zególoy sposób wyzóż.nić. 
Nasza organizacja partyjna wystą­
piła z w.nioskiem o przyznande 5 pra­
.eownilc<>m -Odznaki „Za zasługi cł1a 

województwa łomżyńskiego". Chcte 
llbyśmy choćby w ten sposób w·/ 
raz.ić swój szacunek d1a ich nosta: 
wy. 

7 LUTEGO, CZWARTEK 

. Mamy kł-Opoty z.e szkoleniem Połi­
tycz:nym. Są problemy. których nie 
jesteśmy w stani~ wy jaś.nit tak j~ 
~zekują od nas słuchacze. S~rarn 
się zawsze prz.ygoYlwać do tego jak 
najlepi~j. ale dągle mam świado. 
mość, że ktoś może mnie „zagiąć" 
To musi być wykład, konwersacja i 
dlatego potrz.ebna jest nam facho. 
wa siła. Ro-z.mawiałem z k<>legami 2 
innych zakładów. Zgodzili się ze 
mną, że POP odczuwają potrzeb 
silniejszego ko,ntaktu z pr~ownika~ 
mi KM-u. choĆ'by PO<l względ~rn 
szkolenia politycznego. 

. 8 LUTEGO, PIĄTEK 

. Denerwuje- mnie cz.asem taki ja_ 
ki~ marazm .. Ni by . człowiek j~t. 
działa, pracuJe, a Jednak jakby od 
nas odstawał. Mówię mu dzisiaj· 
„Podciągnij się, chłopie. bo stać ci~ 
no to". Przykro, 4:e występuję cza­
sem i w takiej roli, ale przecież nie 
moma przejść obok tego obojętnie. 

9 LUTEGO, SOBOTA 

O młody-eh mówi się różnie, a·le 
czasem zapo-mina, że ich postawa 
kształtuje się na naszych oczach. w 

. szkole przyzakładowej uczą się przy. 
sz.łego zawodu. Socjalistyczny zaklad 
pra-cy ma nie tylko dać im z.atrue. 
nienie i płacę, lecz przede wszyst­
kim wychowywać. Oni już dzisiaj 
muszą wiedzieć, co to zna~zy solid­
na pra.ca, właściwe stosunki mię. 
dzyludzkie, odpowiedzialność za po­
wierzony sprzęt. Młodzieńcza · ener. 
gia Powinna być mądrze ulokowa. 
na. dla tego zależy nam także na 
ich działalności w organiz.a<::ji mło­
dz.iefowej. Powinni żyć tym, co się 
dzieje w kraju, na świecie. To prze. 
eież wśród ni~h są przyszli ka·ndy. 
dad PZPR. 

11 LUTEGO, PO~HEDZIAŁEK 

Ludzie czekali na m nie już od 
rana. Ze stoma tologietn pr.awdz.iwe 
utrapienie. Nas.z zakład-0wy lekarz 
przyjmował w PPS-ie. Z Powodu 
remontu przychodnia jest nieezyn­
na. W Fabryce Mebli nie chcą re­
jestrować naszych pracowników, a 
lekarz rej<>nowy odp-owiada, że ma­
my zakładówego. Czy rzeczywiśeie 
jest to problem nie do rozwiązania? 
W końcu nie chodzi tu o błahostkę, 
ale zwyczajne prawo pra-cownika do 
świadczeń socjalnych. Czy w takiej 
sytu:t.cji robotnicy nie mają powo· 
du czuć się lekceważeni? 

12 LUTEGO, WTOREK 

Spotkałem się niedawno z takim 
sądem: „Co wy tam możecie? POP? 
Kto słuchałb~ waszego narzekania? 
Jieste.ście, bo jesteśde, i to wszys~ 
ko". Nie zgadzam się z tym. Pozy. 
cja POP w zakładzie pracy zależy 
od ludzi. którzy ją tworzą, od po­
szanowania opinii innych, od p0ezu­
cia identyfikac;ji z własnym miej­
scem pracy. a wiec współgoopoda· 
rowan.ia i współodpawie<l.zialn-0ści. 
Nie wyo.brażam sobie ro~iązywania 
jakiejkolwiek sprawy dotyczącej za. 
Jogi bez naszego udziału r- Ale tego 
trzeba się domagać l N a pewno nie 
zwykłym gada1niem. POP musi być 
widocma w środow..sku, choćby bY· 
ła inała liczebnie. Myślę, że ten, 
kto mówi o słabości POP, nie ro· 
xumie jej roli w struktu.rze organi· 
mcyjnej PZPR i w ogóle w życiu 
zakład.u. U nas wzajenme kontakt'! 
między dyrekcją, POP, z.wiązkie!ll 
zawodowym. radą pracowniczą •• 
po prostu normalnym zjaiwiskiezn. 
Nikt lepiej nie zna problemów ZW'!· 
kłego, szarego życia niż ci, któnY 
są „na dole". Wszystko zależy od 
met-Od pracy pady jnej, a przede 
wszystkim od powiedzenia sobie: po 
eo jesteśmy w tym z.akładz.ie i c1J 
w ogóle chcemy z.mieniać. pomagać, 
być p.otrz.ebnymi załodze i każdemu. 
kto szuka u nas pomoey. To w~­
łnie my musimy być si.cr.ególnie 
wrażliwi na wszystko. co dotycz'! 
ludzi pracy, obojętnie, czy chodzi 0 

~adzenie drzewek wokół r.akła~u. 
brakującą śrubkę czy konflikty~~ 
d%ylud7akie. Członkiem partii p· 

s~ wsu:dz.ie. 

STANISŁAW ALIŃSKI ezłone~ 
l'ZPR od 1965 . r., I sekr~tarz .,or 
w Państwewym Ośrodku Masnn•· 
wnn w Łomzy. 
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W Łomży pacjenci już trzeci mie-

. odwiedzają Przychodnię Orto-
siąc czną Pracownię Rentgenodiag-
~~~[yczrnl, Pra~ownię Bakteriologicz­
nq i taboratonu~. U? budynku prz11 
Szosie zambrows ie3. 

Jakże te czasy się zmieniły. Jesz­
e kilka Lat temu otwarcie tak po­

~ażnej placówki nie n:ogloby być 
·e zauważone. Teraz nie było fan­t' r przecinania wstęgi, okoticznoś­
~ oWei akademii, błysku fleszów, bi-

1 ~a braw i uścisków dłoni. Po pro­
~u przychodnia i P'.acownie kt~Te­
goś dnia ~tworzyłY_ sig przed pac3en-
tami swo3e podwo3e 

Gwoii prawdy: ~oprzednio te\mi­
nów oddania placowe~ byto wiele. 
Wyticzanie tu wszystkich .Przeszkód 
byłoby tylko powtarzani.em po­
wszechnie znanych tr~ości w ~· 
d@wnictwie t z~opatrzeniu. J edna!'ze 
z otwarciem nie czekano na śunęto 
państwowe czy też uroczystą 1'ocz­
nicę. Nie przekazano społeczeństwu 
placówki zdrowia „z okazji" ani 
dla uczczenia". Oddano ją po pTos­

'tu ludziom, aby im slużyla. 

o skromności wladz miasta. Szpi­
tala Wojewódzkiego i Wydziału 
Zdrowia świadczy fakt, że nie wy­
korzystały tej okazji do wzajemnego 
obwieszania się medalami. 

Sądzę' też, iż dobrze się stqło, że 
tym razem dziennikarze nie byli 
zbytnio wścibscy Zapewne nie po­
mogliby w zmywaniu podłóg, no­
szeniu. mebli i montowaniu apaTa­
tury, a mogliby tylko przeszkadzać. 

Teraz warunki przyjmowania pa­
cjentów znacznie · się poprawiły, 
staly się bardziej ludzkie . . Wiedzą 
o tym najlepiej ci, którzy poprzed­
nio, w oczekiwaniu na badania tlo­
czyii się w obskurnym korytarzu 
starego szpitala. 

Mankamentów w pracy lomżyń­
skiej służby zdrowia jest jeszcze du -
żo. Nie będę ich tu wymienial, a 
skoro nie było fajerwerków t rac • 
mogę mieć prawo do optymizmu. 
(mimo ewentualnych poaejrzeń o to, 
że jestem - podnoszącym głowę 
- pogrobowcem propagandy suk­
cesu). 

WIESŁAW WENDERLICH 
Łomża 

Mieszkam przy ulicy Wojska Pol­
skiego w Zambrowie, ale sprawa. 
k~ó:a mnie niepokoi. dotyczy rów­
ni~z mieszkańców inn.ych ulic w tym 
osiedlu. • 

W 1984 roku od 15 kwietnia do 
15 PfZŹdziernika w soboty i niedzie­
~e nie mieliśmy ciepłej wody Kiedy 
interweniowałem w tej sprawie w 
Spółdzielni Mieszkaniowej dowie­
d~alem się, że ciepłownia mie~ct 
się na terenie Zakładów Bawełnia­
nych i w wolne soboty i n iedziele 
nie pracuje. 

Za kilkadziesiąt dni bez cieplej 
Wody nie zwrócono nam ani zło­
tówki Wydaje mi się że skoro przez 
Pół miesiąca nie mieiiśmy tego luk­
susu, Spóldzieinia powinna nam 
ZWtócić pieniądze. Ciekawy więc je­
stem, czy Spółdzielnia zaplacila nor­
malną kwotę ciepłowni. 

k W nowym sezonie ogrzewczym 
.loPoty z cieplą wodą powtarzają 

si~ P'rawie co drugi dzień. W stycz­
niu bieżącego roku nie było jej 
Przez 16 dni, do dziesiątego Lutego 
~rzez ~ d_ni. ~iedy dzwonilem do 
n~óldztelnt Mieszkani owe3 z pyta­
~em o przyczynę tej sytuacji, za­
żesze. słyszałem tę samą odpowiedź. 

ci~plownia ma awaTię. To dziw­
f~Yl~e co drugi dzień jest awaTia 
br 0 ~.bloku nr 5 przy ulicy Fa­
M Yczn:1 i . b.loku nr 14 PTZY ulicy 
da~~ieckie3 zawsze jest ciepla wo­
Szk Y.ba tyiko dlatego, że tam mie­
w ,a :u>iększo§ć kadry Zakładów Ba-

ei.nianych. 

ki~ erwy mnie ponoszą. kiedy eo 
czana dni ~lyszę syk pary ioypusz­
u '1l. ej z ciepłowni w atmosfeTę, a 
tood~ie z kTanu plynie tylko zimna 

ANNA s„ lat 56, mężatka, od 
wH?lu lat żyjąca w separacji 
z mężem i samotnie wycho-

wująca dwóch synów, w lutym 1985 
roku stwierdziła: „Nie mam środ­
ków do życia". Stało się to w mo­
mencie, gdy listonosz przyniósł jej 
pismo urzędowe z Zambrowa. ZUS 
powiadamiał ją, że w związku z 
tym, iż jej młodszy syn, po rozpo­
częciu nauki w szkole budo w ~nej 
pobiera za praktyczną naukę zawo~ 
du wynagrodzenie w wysokości 
2150 złotych miesięcznie, jej zosta­
nie co miesiąc potrącona z emery­
tury kwota 1800 złotych, stanowią­
ca zasiłek na dziecko wraz z re­
kompensatą. Ponieważ syn rozpoczął 
naukę we wrześniu, a sprawa roz­
patrywana była w lutym, ZUS od­
bierze również nadpłatę w wysoko­
ści 9600 złotych w sześciu ratach. 
Dla Anny S. oznacza to, że do lip­
ca br. będzie otrzymywać emery­
turę w wysokości 4700 złotych mie­
sięcznie. Grozę swojego położenia 
Anna S. uświadomila sobie natych­
mia-st, ponieważ tak się złożyło, że 
gdy listonosz przyniósł jej owe za­
powiedziane 4700 złotych, ona mu­
siała zapłacić za 2,3 tony węgla 
5540 złotych. 

ANNA S. mieszka we wsi Pen­
za, w niewielkim d()mku, 
który kupiła kilkanaście lat 

temu, gdy jej stosunki z mężem zu­
pełnie się zepsuły. Jak może, tak 
z synami ogarnia tę ruder~. byle 
tylko woda na głowę nie kapała. 
Na emeryturę przeszła w 1981 r. -
po 30 latach pracy. 

- Jak do stycznia miałam te 8000, 
jeszcze można -było- żyć. Teraz -nie 
wiem, co zrobię. Nie widzę wyjś­
cia - płacze. 

Siedzimy w zimnej kuchni. Anna 
S. oszczędza węgiel. Tego, który te­
raz kupiła, musi jej wystarczyć do 
przyszłej zimy. Na wiecz5r, jak syn 
wróci ze szkoły, rozpali w troc-i­
niaku, otworzy drzwi do aikierza, 
żeby i tam się nagrzało. Przez całą 
zimę tak robi. W alkierzu i w izbie 
stoją ubogie meble; kupiła je oka­
zyjnie od chrześniaczki, która się 
przeprowadziła do bloku. Szafę, 
dwie sfatygowane werśalki i starą 
lodówkę. Ale lodówka nie działa. 
Zresztą i tak nie ma co w niej 
trzymać. -

- Jeśli pani chce, mogę odstąpić 
kartkę na mięso - mówi. - Nie 
mam za co go wykupić. 

Anna S. nigdy nie skarżyła się 
na swoje ubóstwo. Nie znała zre­
sztą innego życia. Gdy miała 3 la­
ta umarł ojciec i matka wyszła za 
in~ego. Ojczym trzymał rodzinę 
twardą ręką. Ciężko im było na 
trzech hektarach. Gdy podrosła, po­
szła do pracy. Przez wiele lat pra­
cowała w radach narodowych. Wy­
szła za mąż, ale trafiła fatalnie. 
Przez te domowe kłopoty nie mia­
ła siły zrobić matury. Nawet nie 
czuła żalu, gdy po dwudziestu la­
tach pracy powiedziano jej: „Pani 
nie ma wykształcenia, pani musi 
odejść". Odeszła. Zaczęła pracować 
jako strażniczka w dużym zakła­
dzie l tak zleciało następnych 10 lal 
Wreszcie przeszła na emeryturę. 
Do września 1984 uzbierało jej się, 
po różnych podwyżkach, SOOO- wraz 
z .rekompensatą na młodszego sy­
na. 

- Dlaczegoś _biedny? Boś głupi. 
Dlaczegoś głupi? Boś biedny 

raz w~ej spraw jsa zastanawia. Na 
przykład jej starszy syn. Ledwie 
zdążył szkołę skończyć, popraco­
wać dwa miesiące, jut musiał iść 
do wojska. Ona nie ma nic prze­
ciwko wojsku, ale dlaczego wy­
padło mu służyć aż w Gdyni, kie­
dy wszyscy jego koledzy są całkiem 
blisko i co tydzień na przepustce 
w domu przebywają? Syn nie przy­
jeżdża, b<> nie ma za co. Gdy ją 
raz odwiedził, musiała po sąsia­
dach chodzić i pożyczać 600 złotych 

wszyslkie 
• • • 

n1eszczęsc1a 

AllY S. 
na powrót dla niego. Teraz jut nie 
przyjeżdża, ale w każdym liście pi­
sze, żeby mu -kupiła nowe spodnie, 
bo zmężniał, rozrósł się w sobie i 
stare na pewno będą za ciasne. Ta­
kie spodnie kosztuj~ z 5000; sk~d 
ona je weźmie? 

A co wyszło z łąką. Brat Anny 
S. zgodzil się, żeby kupila krowę 
i pasła ją na jego pastwisku. Po­
zwolił jej też uprawia~ kawałek 
łąki, z pół hektara nad rzeką. No 
i teraz traf chciał, że budują wał 
przeciwpowodziowy! Całą łąkę roz­
kopali i zasypali piaskiem. Brat 
dostał odszkodowanie, a ona musi 
krowę sprzedać, bo skąd dla n~ej 

v.e2m1e paszę? Krowa jest sta-a i 
etiuda, ma 18 lat, iesienią na spę­
d7 ie w GS-ie nie chcieli jej brać. 
Więc ona umyśliła sobie, C:e ;ak 
krowa się ocieli, z cielakiem prę 
dzej na targu ją sprzeda. Ocieliła 
się tydzień temu. Anna S. musi się 
spieszyć ze sprzedażą, bo siano się 
Kończy i lada moment bydlątko 
całkiem opadnie z sił. 

- Czy nie próbowała pani doro­
bić sobie do emerytury? 

- A jak pani myśli, dzięki cze­
mu my jeszcz_ żyjemy? - obru­
sza się Anna S. - Choć schorowa­
na jestem, ręką nie władam, do 
gospodarzy chodzę na dniówki. Moi 
synowie też. Starszy, jak pierwszy 
raz z wojska na urlop przyjechał. 
razem ze mną poszedł do żniw. Do 
stałej pracy nie mogę iść, bo w 
domu jest jeszcze stara ciotka, ma 
80 lat; muszę się nią opiekować. A 
z nią gorzej niż z dzieckiem. Kie­
dyś o mało chałupy nam nie spa­
liła. 

Anna S. otwiera szufladę kre­
densu i wyciąga zwitek bankno­
tów, obwiązany gumką: - Ciotka 
dostaje zapomogę z opieki sr'>łecz­
nej, 4350 złotych miesięcznie. )sta­
tnio coś jej się w głowę zro~'iło ; 
mówi, że u mnie jej tle. Pieniędzy 
mi nie oddaje, tylko zbiera dla 
swojej chrześniaczki. Myśli. że jak 
jej te pieniądze pokaże, tamta do 
domu j~ przyjmie. Niech pani oo­
patrzy, ile już tego ma! - prze­
licza banknoty. Wychodzi jej, że 
ciotka uz'bierała 8550 złotych. 

- Przez dwa miesiące grosza mi 
nie dała, a rękę · po jedzenie wy­
ciąga! - skarży się rozżalona. 

mówi sentencjonalnie Anna S. . _. 

się ciotka n.ie boi, ta pani przy­
szła do mnie - uspokaja starą 
Anna S. - Chodzi po wsi i ludziom 
głupoty opowiada, że ja chcę ją do 
ochrony oddać - objaśnia mi pół­
głosem. 

Stara kobieta siada przy stole. 
Nie spuszcza ze mnie oka, cała za­
mieniona w podejrzliwość. 

- Koniecznie chce pani do tej 
chrześniaczki? 

- A chcę! - odpowiada zaczep­
nie. - Jak tu mnie nie chcą, to 
do niej pójdę! 

- Kto ciotki nie chce? - na­
skakuje na ni~ Anna S. - Bru­
das ciotka jest i niechluj, to dla­

' tego czasem krzyknę. Kto słyszał, 
żeby na środek izby nakietowaćf 

- A nakietowałam! Jak mi si~ 
chciało, to nakietowałam. Na dwór 
miałam chodzić, jak mróz taki był, 
że człowiek nie wiedział, co z so­
bą robićt Już ja niepotrzebna -
zaczyna nagle płakać. Łzy ciekmł 
po umorusanej, pomarszczonej twa­
rzy. - Jak dzieci małe były, ciot­
ka była dobra, a teraz, kiedy ja 
stara, to zawadzam! 

Z
ASTĘPCA dyrektora ZUS-u 
w Zambrowie W,ylicza mi 
przez telefon całą litanię 

przepisów, na mocy których Anna 
S. nie ma prawa do pobierania do­
datku rodzinnego wraz z rekom­
pensatą na nieletniego syna An­
drzeja. Straciła je w momencie, 
gdy syn zaczął otrzymywać za nau­
k~ zawodu w szkole 2150 złotych. 
Najniższa płaca w sektor7e pań­
stwowym, na mocy uchwały nr 158 
Rady Ministrów z dnia 27 VIII 1982, 
wynosi 3800; gdyby Andrzej S. o­
trzymywał mniej niż połowa tej 

kwoty, wtedy matka zachowałaby 
dodatek. 

DYREKTOR Lewańczuk z 
Łomżyńskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego jest uba-

wiony i zgorszony moją propozy­
cją: jak 35 lat pracuje, i przeważ­
nie na kierowniczych stanowiskach, 
nikt go jeszcze nie prosił o obni­
żenie zarobków. A ja proszę, żeby 
zmniejszył Andrzejowi S., ucznio­
wi pierwszej klasy szkoły przyza­
kładowej, wynagrodzenie za prak­
tyczną naukę zawodu z 2150 do 
1800. 

- Nie, proszę pani - poważnie­
je nagle, gdy upieram się przy 
swoim. - To nie jest możliwe. 
Przepisy mówią, · że w pierwszej 
klasie uczeń zarabia 2150, w dru­
giej - 2500, a w trzeciej - 3350. 
Ja nie mogę zmniejszyć, bo wtedy 
człowiek może podać mnie do są­
du. Po co mi to? 

- Nie poda. Chodzi o to, że je· 
go matka jest w ciężkim położe­
niu - tłumaczę. - Straciła prawo 
do zasiłku i nie ma za co żyć. 

- To już tym. bardziej państwa 
me będę oszukiwał! - dyrektor 
przygląda mi się ciekawie - Jak 
nie mają z czego żyć. niech idą do 
gminy, · do opieki społecznej! 'f_ad­
n~e bym wyglądał. gdyby to. co pa­
ni proponuje wykryła kontrola! 

ANNA S . nie p6idzie do Urzę­
du Gminy prosić o zasiłek. 
Pracowała tam kiedyś i te-

raz się wstydzi Na razie ma je­
szcze jakieś ubrania dla siebie t 
syna, bo sąsi.adka która przeby­
wała za granką. przysłała jei pa­
r~ pac-zek. Ale niedawno wróciła i 
paczki się urwały. Anna S- da lej 
będzie klepać biedę. tytko trochę 

5 
KONTAKTY 
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·Od ostatniej wizyty Ustonos~ · oo KUCHNI wchodzi starusz-
, coraz częściej takie sentencje cho- ka z umorusaną twarzą. o 
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: Na tych piaszczysto-gliniastych fałdach jeszcze nie tak dawno 
5 falowały trawy i pachniały zioła~ Wiatry suszyły t<t glebę, de~z­
~ cze filtrowały, aż wypączkowały na miedzach kanciaste pie­
: czarki spółdzielczego budownictwa. W świeżo '-tsypanych mro­
S wiskach zamieszkali ludzie. Skąd ich się tylu wzięło w miejscu, 
: gdzie całkiem niedawno drzemało zaledwie kilkanaście drewnia-
5 ków obitych papą? Co oni dzisiaj tworzą? Mozaikę społeczną? 

----------------: Amalgamat etnograficzny? • 
W 2 numerze „Kontaktów" zo- :'. 

stai zamieszczony Ust Stanisława: 
Kossa.kowskieoo s. Antoniego ze-= 
mieszkatego w Kossakach N ad biel-= 
n1!cJ:, który ~wierał szereg pom6- ~. 
wien na m63 temat. W zwiqzl<:u z : 
tym chcialbym ustosunlwwać się do 5 
poszczegóLnych zarzutów: : 

"" -„ 
1) „brak umiejętno§ci czytania. i: 

„ pisania" - Nic to nie szkodzi je-S 
żeLi tyiko solt11sa stać na utrzyn{ante= 
os9bistego sekretarza. A pra.wdę po-E. 
wied2iawszy, bez t17ch umiejętno.§ci5 
soitys nie mógłby piastować tej fun- : 
kcji nawet przez miesiąc. 5 -- . 

2) „przez 10 iat nie bylo ani jed- 5 
nego zebrania" - SoUysem jestem= 

· od 18 lat. Przeciętnie rocznie pro-5 
wadzę 10-20 zebrań, na kt6rych5 
obok tematów wiodących omawiane:: 
sq bieżące sprawy wsi. Ostatnie ze-5 
branie odlYylo się 3 października :: 
ubr., byl na nim obecny autor iistu. S: 
Zebranie dotyczylo wykorzystania$ 
FRR, będqcego w dyspozycji wsi; : 
uchwala zosta:ia podjęta przy czte-= 
rech glosach przeciwnych. :. 

. -
3) „nie spelnia obowiqżlww, zoiera: 

tylko zobowiązania pieniężne nali-: 
czone przez sąsiada" - Zbieranie: 
zobowiqzań pie'iliężnych jest jednym: 
z obowiązków soitvs·a. Podatku ·nie= 

. .. . wyiicza. ani żaden. sq.siad, ani sołtys,r. 
tylko p7acownik referatu ds. finan- 5 
sów. Gdybym nie spelnial swoich 5 
obowiązków, wie§ nie wybrałaby 
mnie na następną kadencję . . -4) „,nie wypełnial roli gospodarza• 
wsi i &atege» dochodzilo do konflik-1• 
tów i 1$PTGW Bqdowvch" - Na ze­
bTaniu w11borczym (26 pai dziernika 
1984 'r.) zostaiem wybrany na soitysa 
przy jednym pwsie przeciwnym: 
(autora listu). Jesie"nią ubiegłego ro- ! 
ku ra.da solecka, k_tórej jestem prze-i• 
wodniczqcym, za.proponowala wyko­
rianie w czynie spolecznym drogi. 
Autor listu przy budowie pracowal 
tylko jeden dzie1i,, choć droga prze­
chodzi obok jego pola. Drugiego= 
dnia wysłał swego nieietniego syna,I: 
bo sam miał do zatatwienia ważne r::I 
sprawy prywatne. Inni pracowali§ 
prze sześć dni; a członkowie rady = 
sołeckiej nawet jedenaście. • 
Jeżeli chodzi o konfiikty, wyjaś-§ 

niam, że nigdy nie bylem karany, . 
natomiast mpja wieś jest „trudna"$ 
we wspó.lżyciu. : -

5) Balagan przy .kopanitl r owu od-E 
wadniajqcego, o którym pisze autor§ 
listu, powstal nie z mojej wmy. lecz : 
wla§cicielki gruntów, przez które : 
ów nSw przebiega. Dokumenty tej 5 
spra:w11 znajdują się w Urzędzie: 
Gm4nv Rutki, Wydziale RoinictwaC: 
UTzędu Wojewódzkiego w Łomży i 
Ministerstwie Roinictwa w Warsza­
wie. 

6) Kiedy autor pisai, że „nie po­
magam rolnikom i ii;trudniam za­
latwienie różnych .spraw UTZędo­
wych", chyba myśi-ai o sobie i o 
tym, iż nie otrzymal przydzialu na 
ciągnik. Ale wtedy po prostu prze­
brał rywalizację z lepśzymi rolnik.a­
mi. Nie otrzymal 1·6wnież kredytu, 
a powodem tego bylo ociąganie się 
j uchylanie od splacania wcze~niej 
udzielonych pożyczek (j~stem czlon­
kiem Rady Nadzorczej Banku Spól­
dzielczego w Rutkacłb więc przy­
cżynę znam dokladnie): 

7) Padl też zarzut, że „sottys. jest 
wrogo usposobiony". Wyjaśniam, iż 
do nikogo nie mam - uprzedze1l. i 
wszystkich traktuję 3ednakowo, JtO 
ludzku. Natomiast pogorszenie mo­
ich sąsiedzkich stosunków z Stanl­
slawem Kossakowskim nastąpiło w 
chwili, kiedy poprosiłem go o zwrot 
vożyczonych materiialów budowla­
nych (2000 sztuk cegiel i dwie bel­
ki). 

Autor listu celowo chce mnie zdy„ 
. sk1·edytować jako dzialacza spolecz„ 
nego. Ponieważ skargi na mnie pi­
sal nie tylko do ,,KÓnJakt6w•, ale 
wcześniej do Uf'zędu Wojewódzkie­
go w Łomży, będę chyba zmuszoń'Ji 
wystąpić na drogę sądową, by po­
wstrzymać dalsze pomówienia. 

„ .„ „ ' 

JERZY KOSSAKOW.SKI 
. solty! wsi 

Kossaki N adbielne 

• •• p1wn1cu 
Zapach kiszonej kapusty \Vierci 

nos. Syczą ogórki w n ieszczelnych 
sł.oikach. Staruszek przebiera ziem­
niaki. 
. - Od kiedy sadek mi zdem0lo­

wali, lubię so,bie w piwn icy posie­
dzieć; popalę i spokojnie pomyślę 
o tym, co było. W 1939 do niewoli 
trafiłem ... Blok sloi dwa lata. a już 
tylu odeszło stąd na zawsze. Miesz­
kałem w d rewnianym d<>mku obi­
tym papą, jednym z tych, co t-0 je 
Niemicy za okupacji poprzywozili ze 
wsi i w G rajewie złożyli dla swo­
i-eh. Myślałem, że w domku tym 
mieszkać będę do śmierci, ale się 
przeliczY.łem; <;hałupa zostala roze­
brana zgQdnie„ z planem zabudo\-.;zy 
osiedla. Kiedy za wal il s~ę mój dach. 
zostałem jednym z nich: człowie­
kiem z bloku. Na początku nie czu­
łem sie tuta; dobrze. ale z czasem 
zauważyłem, że 1est tak samo, jak 
gdzie in(jzi€j. Zimą po mieszkaniu 
chodzę w filcakach i kufajce. za­
miast kurcząt obserwuje dzieci 
przez okno. Tylko te cienkie ściany 
wiecz~i:ami gadają. Jak jakie pta­
szysko usiądzie na dachu i kracze. 
to je przez wywietrznik słychać· n.a 
parterze. Taki wywietrznik to ist­
ny domofon: zakląć w kuchni nie­
pod()lbna. C zasem i ztodziej sie. tra­
fi; ściąga koszule z balkonu. , S~sia<l 
zaiund<n~rał sobie me +a10w e n!'ety 

n-a fasolkę i teraz pan złodziej, za:.. 
miast koszulkami, . może zająć się 
ueleniną dla ulrowia . 

....:.. Ładne ma pan krzesło: stare i 
rzeźbione. 

- W soboty usta w i am je na 
środku kuchni i kładę na nim mi­
skę z gorącą wo<lą. Jak mieszkałem 
w drewniaku, głowę myłem zawsze 
w misce, umieszczonej na tym krze­
śle. 

purler 
Wszystkie cechy charakteru 

ma po ojcu, po matce odziedziczył 
jedynie g-rupę krwi - gospodyni 
w;iluje wyplątać się z kolorowych 
tasiemek, zdobiących wejście do 
kuchni; na drzwiach obok plasty­
kowy „!elek" celnie siusia do 
·nocniczka. 

- P<> ro ma nerwy tracić na nau­
ki? Wysta~czy mu podstawowe-za­
wod<:>we. Pójdzie do pracy i jeśli 
będzie efektywny, to prędzej czy 
później zostanie kierownikiem albo 
chociaż wiceprezesem. Zresztą, jak 
może &ię u~zyć, kiedy w piwnicy 
pod :nami znajd uje się magazyn po­
pęlkańych blaszanych grze}ników; 
oo raz wrzucają je na przyczepę, 
więc hałas taki, jak we dzwonie. 
Poszedł ·raz nawet z kolegami do 

· szkoły. Dla ·zabawy: może coś się 
wydarzy ciekawego? Jak się nic nie 
dzieje, wraca do bloku i urzęduje 
w .piwniey, gdzie z kolegami swój 
kl·u;bik mają. N.ie int~resuje go już 
akwadum, a eo gor~ · mężowi do­
.Jrucza . . „To nie mój v.rciec - mówi 
- tylko ojczym.'• 

·· .1 pięlro 
Obok mieszkał hobbysta: sta­

re klucze p~jami kolekcjonował. 
Ale jak synalek tym.i kluczami p o­
otwierał komórki sąsiadom i pO-:, 
szedł ża to siedzieć, zbieracz wy-

. niósł się ze wstydu. 
. -:- W sobotę otwieram drzwi, a 

na progu stoi domokrą)c'.l w pilot­
ce na. uszach. ,,Portrety z fotografii 
wykonuję·", powiada. Tak się wy­
str3l5zyłam tej jego pilo.tki (skąd lu­
d.z.ie dz~iaj biorą podobne nakrycia . 
g-ło·wy?); że trzasnęłam go drzwia­
mi. 

- U mnie taki jeden uszczelnil 
blachą okna. Taniej wyszło niż 
przez spółdzielnię. Potem milicja 
przychodziła i pytała. jak wygląda} 
i ile w·iiął. 

- Ja również gościlam fach-0\vca. 
Zdjął w;7.lCzelkę z butelki, a z kra­
nu do dzisiaj się leje. 

- Jak z kranu, to prawidłowo. 
Gorzej, że u maje leje si~ z. sufitu. 
Mąż, gdyby się nie bal wysokości, 
sam by to -p~ędzej naprawił, a tak 
musimy czeką~ na ekspertyzę. 

- Syn sąsiada się wyprowadza. 
Jest obraźony na ojca 7.a to. że ten 
nie chce mu kupić wil.li z ogród-

. LESZ.EK ~zrz 

kiem w Warszawie. „Jak można 
mówi - wydawać n.a świat czło­
w.ieka i nie chcieć mu potem ku­
pić wi11i z 'ogródkiem w Warsza­
wie?" 

li pięlro 
Za matową szybą ćwiczy „prze­

śliczna wiolonczelistka". 

- Sprzedałem świniaka, kupilem 
instrument Wprawdzie w iolonczela 
to nie świnia, ale odgłosy też wy­
daje. Córka ćwiczy całymi dniami, 
bo we wtorek ma w szkole popis. 

l i piętro (obok) . 
- Dzyń, dzyń! - ·w arczy pies. 

Ujada. Zdziera . pazurami lakier z 
dł"Zwi ! 

Ili piętro 
Nie ma nikogo, kto przytrzy­

małby tę rurę, żeby się w ża bee nie 
obracała? 

- Syn jest inżynierem . i nie bę­
dzie si~ bawił rurami. Pojechał za­
łatwić coś w Ełku. Wczoraj był Po­
szperać w Białymstoku, bo chce ·u 
nas założyć jakiś prywatny interes. 
W Białymstoku jest sklep z ryb­
kami akwaryjnynil. Ale· gość, co w · 
tym śklep,ie siedzi, r~e źała.muję i 
chce mu gwój mte.res za darmo oa­
dać. ,.Pierwiastlti - rrtówF - kti­
pują, a )')otem sami . -je sabie roz­
mnażają f · sprzedaja - .pokątrue;, a do 
mnie 'Wpadają 'ćzasami po sus·zoni? 
dafnie albó. po-' tropie.al z suszon~'j ' 
sałaty." Takie to interesy. · -Kwi9-
ciarni nie otwo.rzy, bo- u nas wszy-

stko obstawione. Zieleniaków też z.a 
dużo, a na pączki i frytki zapotrz.e 
bm.vanie najwięks7.e przy szkołach, 
Jeśli nam now,R szkolę wreszci · 
wybudują, to może mu się uda e 

' . 
· - Nie-<:h pr.zyp~lnu_je nQwe osię. 

dle. A me z.aJąłby się rzemi<Jsłeni · 
produkcją siatek, krawatów lub 
wtryskarkowych guzików? 

- A ileż ten człowiek uprawnień 
będz.ie robił? U n~s może zr~bić np. 
spawacza, a na mne specJalności 
musiałby biegać do Białegestoku 
Zresztą, jest inżynierem i na razj~ 
ma z c zego żyć. 

·Ili piętro (obok) 
- Ojciec wziąl brata do gospo. 

ci.arki, a ja byłem zmusz-0ny_ szukać 
pracy w mieście. Jestem zadow~ 
Io.ny. Teraz po pracy możemy pe. 
chodz.ić p-0 sklepach albo pójść do 
ki!na. Zycie na wsi jest jednak 
trudniejsze i takie jakięś zablo~o­
ne. 

Mąż pracuje w 'budownidwie 
wiec m ieszkan ie wybrał sobi~ 
wcześniej ; z okna mamy ładny wi. 
dok, jest dość wysoko, a · więc sp(t. 
kojnie i bezpiecznie. Sąsiad z dołu 
z.ał-Ożyl cżte-ry zamki w drzwhl<:h,a 
syn, jak przy jechał. dorobił jeszcze 
iz.atrzaski. Z meblami mamy kłopot. 
ściany wybielone wapnem ładnie 
wygląrla}ą, ale w tej pustce taki 
pogłos, że jak mąż drapie się w u­
cho, to sąsiad pooąoza go_ <> piłowa. 
ą.ie desek w salonie. 

IV' pięlro 
Ci młodzi VJ s~kole nie. wszy. 

s-py są magistrą.rni . Je<len, ,na pr?-Y- ' 
kład, przez pół roku r-Oż·ladowywał 

wagony, a te.raz uczy botaniki; tłu­

maczy dzieciom, że tkwi 
zwykle w ziemi, a li ście są 

bo mają nad2ie.ię. 

- Mówj kiedyś taka, że mojej 
grozi dwója z czegoś tam. Uczyłam 
sie razem z. Majką, więc zaraz po­
szłam r><>r~zmawiać. Gdyby ktoś 
mnie dzisiaj zapytał: nauczydel te 
twój wróg czy przyjaciel? Odp-O· 
wiedziałabym: naucźyciel to mói 
znaj-0my. 

IV pięlro (obokl 
- Poleciałem na mieszkanie. W 

przeciwnym razie nigdy bym sięnie 
znalazJ w takiej d ziurze. Na nie· 
dzielny spacer pozostaje tylko cmen· 
tarz. Kino? Owszem, jest, ale w ~­
by można dostać tam za darmo. 
Wieez-0rem lepiej siedzieć w domu. 
bo jak nie chuligani, to psy się za 
ciebie wezmą. 

Babka Niko-demka nie chce o~· 
wia~ać o sąsiadach: - Có to da? 
Takich ludzi, jak dzisiaj, nigdy 
przedtem nie było pa świecie. ~a 
już jest.em za stara, żeby się n.ad 
tytii ws".z.ystkim .. zastanawiać, . ~:e 
niech· mi ktoś wytłum~czy, jaką na· 
dżieją · żyją ci bezbożnicy? Już aje- · 
jedno podczas zamiatańia podsłu-. . . . ·e 
chałam p-O°d drzwiami, alę IligqY. J1l · 

odniosłam wrażenia, że mąż }{ocl13 ~ 
i-0nę, a dzieci rooziców. 
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T
adeusz Krajewski przebudził 
się o 4,30. Bez powodu. Choć 
nic mu nie . doleg~ło, cz~ się 

k ś nieswojo. N1eokreslony mepo­
~6J° odberał mu sen. Niebo l.edwo­

dwo szarzało. Zdecydowanie za 
le es'nie na obrządek. Leżąc cze-
wcz . ś ~ al na pierwszy .cze_rwcowy w11., na 
k ynaglające p1ame koguta, leni­
prz p0szczeki wanie psa. Przed szós­
we zaczął codzienną gospodarską 
~ą zątaninę. Po pół godzinie, gdy 
{ 1 właśnie przy studm, dopadł go 

::yszany dzie~iak sąsiad~~.: „Coś 
· stało mamie. Chyba JeJ serce 

51\ło". Krajewski, również ,,serc~­
~;", biegie~ ruszył do mieszka.ma 
G<>łasze wskich. . 
-Była już tam Sierzputowska .-

wspomina - którą spro~a~z1ło 
drugie dziecko Barbary. Dz1ec1 o­
budził dzwonek ~elefon u. ~onieważ 
Barbara nie odb~erała. Ania poszła 
do pokoju matki. Zobaczyła to, co 
my· Barbara leżała obok łóżka, 
tw~zą do dywan u, który j·uż z.bru. 
natniał od wchło_niętej krwi. Jedy­
nie Sierzputowski był na tyle przy­
tomny, by pomó; _lekarzowi z po­
gotowia przewroc1ć Barbarę na 
wznak. Jej twarz przykrył grzyb 
zakrzepłej krwi. 

Wkrótce poten: do Woli Zambrow­
skiej zjechała milicja. Zdjęcia, o­
ględziny, zabezpieczenie śladów, 
pierwsze rozmowy, przesłuchania, 
telegram do Stai;t•w, gd~e od czte­
rech lat przebywał mąż ofiary, Mie­
czysław. 

Coraz gęstszy tłum gromad.z.il się 
wokół za budowai1 Gołaszewskich. 
Trzymała ich tam nie tyle cieka­
wość co podświadoma chęć odwetu 
na n{ordercach, współczucie dla sie­
rot i„. strach. Wieść o morderstwie 
lotem błyskawicy dotarła do Zam­
browa, Wysokiego Mazowieckiego, 
Łomży i okolicznych wsi. Luctzie 
snuli pr zypuszczenia na temat mo­
tywów zbrodni. Ci, którzy znali o­
fiarę, na pierwszym miejscu stawiali 
rabunek. Mieszkanie rzeczywiście 
było splądrowane i chociaż dzieci 
niezbyt dobrze orientowały się w 
stanie posiadania rodziców, wiado­
mo było, że zginęły radiomagneto­
fon „Sharp", biżuteria i pieniądze. 
Sąsiedzi, nawet dalsi, wiedzieli, 

że Gołaszewscy należeli do dobrze 
sytuowanych. Oboje pracowali w 
Stanach. Barbara wróciła przed 
dwoma laty. Mieczysław pozostał 
na następne dwa. l na pewno się 

tam nie obijał. Całe życie był p.ra­
cowity. W Wpli pamiętają, jak po­
woli i uparcie, harówką od świtu 
do nocy, dorabiał się swego dobro­
bytu. Był chyba jedynym trakto­
rzystą w eskaerze, który nigdy nie 
odmówił wykonania usługi, choćby 
przyszło mu orać czy kopać nocą. 
przy świetle księżyca i reflektorów. 
Trudno więc przypus.zc.zać, by o­
szczędzał się w Stanach, gd.zie na 
dodatek płacą „zielonymi". ,.. 

Barbara zresztą nie kryla się z 
posiadaniem pieniędzy i - w prze­
ciwieństwie do większości nowobo­
gackich - n ie dusiła ich w poń­
czosze ani. n ie czyniła większych in­
westycji. Zyła dostatnio, chętnie też 
pożyczała znajomym nawet większe 
sumy w złotówkach lub dolarach 
- bez ceregieli, procentów, spisy­
wania pokwitowań. Była ufna, szcze­
ra, pogodna, życzliwa i towarzys­
ka. Utrzymywała kontakty z wielo­
ma osobami w różnych krańcach 
kraju, miała sporo bliskieh znajo­
myc:~ w okolicy. Często wyjeżdżała 
l w1~ytami i przyjmowała gości. 
Gdy wychodziła gdzieś bliżej, drzwi 
zostawiała otwarte. Ktoś z „tubyl­
ców" łatwo mógłby wyśledzić mo­
ment l bez.piecz.nie splądrować pu­
ste mieszkanie. A więc - deduko­
wan? - przestępcy -lub przestępców 
nalezałoby szukać gd~eś dalej. Tyl­
~o czy byli to przypadkowi rabu­
sie, czy niewypłacalni dłużnicy? 

Podobnego rozumowania nie od-
. rzucili też fWlkcjonadusze 

1 ~o. Fałs:zywyeh trop(>w by-
0 wiele. W miliicyjnych samo­
k~ldach liczniki wybijały tysiące 

1 ometrc>w na szos~h woje-
Wództ ościennych oraz bielsko­
kl>Odla~kiego, katQwickiego. kra-

oWsk1eg-0, poznańskiego. pilskie­
go. Znalezlone na miejscu dowody 
rzeczowe nie były na razie zbyt 
=~· Chwytali się więc każdej 
ki" ' hi~tezy czy „wskaz6w­
ora zawarteJ w anonimie. Milicja 
·ie cowała tym bardziej g~rącl:kowo. _ 
bro~bawy mieszkańców Woli, Zam~ 
rnałal' a nawet · Lomż:„ wcale nie 
• Y. z upływem czasu. Jut. po 
stC:śnhiejsz.ych tajemniczych zabój· 
kob~c na łomżyńskim cmentarz.u 
cer6:;1 bały · się samotnych spa-

czy powrotów 1 pracy. 
... · ~czasem mordere1. wd~ł bez 

ZABOJSTWO W WOLI ZAMBROWSIQEJ 

twarzy. czaili się moł.e gdzieś w 
pobliżu, czekając na dogodn1 mo­
ment do ponownego napadu? Lu­
dzie dokładnie ryglowali więc drzwi 
nocą a nawet w dzień. Wielu nie 
~siło świa~eł. Najbardziej bojaźli­
wi przysypiali w dzień. a nocami 
czuwali. 

p<>piero 9 sierpnia, oo ponad 2 
m1es1ącach poszukiwań, zostali za­
trzy~ani dwaj pierwsi podejrzani: 
bracia Józef i Jan Równi, a 12 
sierpnia Stainiisław Walczuk. 
Po paru dniach przyznali się oni 
do rabunku i zabójstwa Barbary 
Gołaszewskiej. Ostatecznych dowo­
dów dostarczyło dopiero dwukrotne 
przeszukanie zabudow~ podczas 
któr~go odnal~ziono m.in. biżuterię 
nalezącą do ofiary. Funkcjonariusze 

MO i nadzorujący śledztwo proku­
rator mogli iść na przerwane lub 
zawiesz.me urlopy. 

We wrześniu nastąpił powrót do 
drobiazgowych dociekań i przesłu­
chań. Ich rezultatem jest pięćdzie-
sięciostronicowy akt oskarżenia prze­
ciw siedmiu· podejrzanym, obejmu­
jący 17 zarzutów. Z artykułu 148 
- o zabójstwo - są oskarfeni je­
dynie trzej pierwsi zatrzymani: Jó­
zef Równy, ur. 18 III 1957 r,. mie­
szkający u teściów w Woli Zam­
browskiej, Ją.n Równy, ur. 2 X 
1958 r"ł kawaler gospodarujący z 

ojcem_ w Czyżewie-Siedlisku, oraz 
Stanisław Walczuk, ur. 23 I 1964 r., 
z Michalowa (gm. Czyżew). Poz.o­
stali - oskarżeni i zamieszani w 
złodziejskie sprawki trzech pierw­
szych - to rodzeństwo, krewni 
lub p<>winowaci Jana l Józefa 
Równych. Wakzuk jest jedynym 
obcym w tym ,rodzinnym klanie". 

Chociaż bracia od wczesnej mło­
dości bezkarnie grasowali w oko­
licy, mieli w środowisku nie naJ­
gorszą opinię. Nie podejrzewano ich 
o kradzieże, gdyż do biednych nie 
należeli (matka przysyła regularnie 
,,zapomogi" ze Stanów). Wiele z nich 
popełnili w latach 1972-74, a więc 
jako małoletni. Jednego ze swych 
cz..yżewskich sąsiadów tak nękali 
większymi lub drobniejszymi kra­
dzieżami, że w l976 r. sprzedał dom 
oraz ziemię i wyprowadził się stam­
tąd na dobre. Okradali też sklepy 
i inne państwowe firmy. 

Rodzinny klan ponownie nasilił 
swą J dtiałalność II połowa 1982 r 
Kradli co o<>Padlo: benzynę, w6dk~. 
samochody. Z tymi ostatnimi. bywa­
ły problemy, choć dopiero po kra­
dzieży., 

U Barbary Gołaszewskiej liczyli 
· na towar nie sprawiający trud­

ności prz.y zbywaniu: pienią­
dze i biżuterię. Ponieważ ofiara 
przyjaźniła się z mieszkają~ oo 
sąsiedzku sz.wag.ierkłł Józefa R6w. 
nego, ~mał on .nie tylko Barbarę . 
le.cz L Jej mieszkanie . 

. 31 maja wieczorem czekali na jej 
powrót do domu ukryci przy za­
budowaniach gospodarczych. Wró­
ciła około 23.00. Dzieci prawdopodo­
bnie już spały. Około pómocy zga­
sło śwfa.tło.. Odczekali dłuższą eh wilę, 
po czym - włazem na dachu -
weszli do domu. Co się wydarzyło 
potem, wiedzą jedynie trzej główni 
oskarżeni, gdyż chyba żadne z dzie­
ci (na ich szczęście) się nie przebu­
dziło. Oskarżeni wkrótce będą opi­
sywać wydarzenia tej nocy przed 
sądem. 

Od pół roku Józef Równy, jego 
brat Jan i Stanisław Walczuk żyją 
w odosobnieniu; kara ~ ich czyn 
zostanie im dopiero wymierzona. Na 
razie skutki tej zbrodni boleśnie 
dotknęły innych. Przyniosły cier-

pienia niewinnym osobom. Trzyna­
stoletnia Ania Gołaszewska przez 
długi czas była leczona z. szoku. 
Razem z bratem Januszkiem za­
mieszkała 11 wujka w jednym z 
łomżyńskich miasteczek. Ich ojciec 
buduje nowy dom w innym woje­
wództwie. 

J ózef Równy dopuścił się po­
dwójn ej z.brodni: na rodzinńe 
Gołaszewskich i na własnej. 

Pozbawił swoje dzieci nie tylko oj­
ca ; pozostawił im. żonie i jej blis­
kim piętno zbrodni. 

- Większość ludzi mnie potępia 
- przyznaje żona Józefa Równego, 
Renata. - Nawet jeśli rzadko kto 
powie mi coś prosto w oczy, czuję 
niechęć, wrogość, pogardę. Tuż po 
zatrzymaniu Józka kierowniczka 
dała mi urlop, bo ludtie przY,cho­
dzili do sklepu oglądać żonę mor­
dercy. Żyję tylko dzięki mojej ro­
dzinie: matka czuwała nocami, bym . 
sobie czegoś złego nie zrobiła. Po­
maga mi w domowych ~ pracach, bo 
choć minęło Już tyle miesięcy, jesz­
cze nie mogę się pozbierać po szo­
ku. Prawdę mówiąc, nawet rodtice 
jakiś czas podejrzewali, że trzyma­
łam z Józkiem i z miłości ukrywa­
łam jego przestępstwa. Ale co ja 
mogłam wiedzieć ·o jego życiu? Przy­
szedł tu jak goły pacholik. Miał 
piasek w rękawach i w każdej ro­
bocie długo miejsca nie zagrzał: ani 
w pekaesie, ani w mleczarni. Coś 
tam ukradł, ale z zakładów wyno­
szą wszyscy, więc nie robiłam z 
tego tragedii. Poza tym o nic go 
nie podejrzewałam. Żadnego bogac­
twa do nas nie znosił. Najwyżej coś 
wyniósł. Kiedyś teściowa przysłała 
dolary, przepuścił je w kai-ty. Słod­
kiego życia z nim .nie zaznałam. 
Ani w domu, ani na tym kawałecz.­
k\ł. ziemi się nie przepracowywał. 
Wolał siedzieć i.e swoimi w Czyte­
wie: oni się rozurpieli, tam mu było 
dobl'M!. Nawet po porodach (a za­
wsze miałam „cesarkę'') tylko pr1y­
wiózł mnie do domu l zaraz zabie­
rał się do Czyiewa, bo tam była 
akurat zwózka cą wykopki. Gdy­
by rtie rodzice, kromki chleba nie 

miałb7 ml kto poda~, dziećmi -­
jąć. 

Od aresztowania nie widziałam 
go. I nie chcę widzieć nigdy więcej. 
Nie pójdę m rozprawę. Nie stara­
łam się o adwokata. Według mnie, 
nie da się nłe powiedzieć w je.go 
obronie. Gdyby zrobił dwadzieścia, 
trzydzieści wl:unań, oddałabym o­
sta tndą koszulę, by go wyciągnąć z 
więzienia. Ale on zabił matkę dwoj­
ga dzieci, dobrą kobietę, znajo­
mą. Krótko pnedtem pożyczyła mu 
dolary. Mamę, gdy była chora, bez­
interesownie zawiozła swoim wozem 
do Białegostoku. 

Po zabójstwie Józek zachowywał 
się trochę dziwnie; dopiero później 
zr.ozumiałam, dlaczego. Stał się o­
bojętny, milczący. Zamyślał się tak 
głęboko, że nie docierały do niego 
nie tylko moje słowa, ale i woła­
nia dziecL Pojechał - tak jak 
wcześniej planował - na zarobek 
do RFN-u. Mógł tam zostać, ale 
wr6clL Powiadają, że zbrodniarz 
zawsze wraca na miejsce zbrodni. 
Widocznie Bóg odebrał mu rozum, 
żeby już na ziemi odpokutował 
swój czyn. 

Na jego listy nie odpowiadałam, 
bo o czym miałabym pisać? Sam 
wyrzekł się rodziny tamtej noc1. 
Odipowiedziałam jedyµie na ostatni. 
w którym zarzucał mi, że milczę 
tylko dlatego, bo boję się gniewu 

rodziców. Napisałam, że nie powinien 
mieć do nich żadnych pretensji, a 
jeszcze cmękować im, że pomagają 
mi wychowywać jego dzieci. Jego 
rodzina nie poczuwa się do żadnej 
pomocy. Mało tego: teść najeżdża 
m nie, żąda wydania „spadku po .sy­
nu", czyli pralki i samochodu ku­
pionego za pieniądze teściowej. Sa­
mochodu nie używam, ale jemu nie 
wydam. Może sąd zasekwestruje. 

Niech państwo bierze, co chce, że­
by mi nild nie zarzucił, że się na 
nieszczęściu wzbogaciłam. U nas nie 
z.naleźli nic kradzionego oprócz. .• 
z.aręczyn()wego pierścionka, który po-
darowała mi teściowa na szczęśli­
we małżeństwo. 

·Teraz na żadne szc7.ęście llczy~ 
już nie mogę. Jedno niam pragnie­
nie: żeby ludzie ml uwier?.yli, ie 
ani ja, ani moje dzieci, rodzice i 
krewni nie mamy nic wsp6Lnego z tą 
zorodnią. Jeśli będtie taka możli­
wość, zmienię dziecio.m i sobie na­
zwisko. Starsza córka pójd~e jesie­
nią do „zerówki". Co ją czeka w 
s~ole? Czy one mają pokutowa~ 
za grzech ojca, którego jeszcze na­
wet zrozumieć nie potrafią? 

Nie mog~ mu wybac1.yć jednego: 
że kiedy szedł mordować Barbarę 
i os~rocać jej dzieci, nie zabił naj­
pierw mnie l naszych chied. Nie 
pomyślał, ie nad tamtymi sierotami 
wszyscy się będą litować, a jego zo­
staną na zawsze „parszywymi ba­
chorami mordercy. Gdyby mnie 
zabrakło. nie wiem, ery zechciałaby 
się · ilłmJ zaopiekować choćby opie­
ka społeczna. 

Dlatego m u 1 & fł i 1 6 dla nich. 
a t" t a j - dla rodziców. Mogła­
bym Wprawdzie zaszył sU: w innym 
zakątku r kra}u. ale nie potrafiłabym 
ioalawlc matki 1 ojca. Jesteśmy t.­
ru dla .aiebie nawzajem jed~ 
podpoi--. 

DANttTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

I 

7 
KONTAKTY 

1985-03-24 

., 

' 



8 
KONTAKTY 
1985-03-24 

WSLVSTKIE 
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ODPOWIADA DYREKTOR \VY­
DZIAŁU GOSPODARKI KOMU­
NALNEJ I MIESzKANIOWEJ UW, 
INŻ. ROMAN KISZKA. 

• Jak funkcjonuje młodzieżowa 
spółdzielnia domków Jednorodzin­
ny·ch? 

W Łomży w 1~84 r. powstała 
Młodzieżowa Spółdzielnia Budow:. 
nictwa Domków Jednorodzinnych 
pod patronatem ZSMP. Aktem no- . 
tarialnyrn z dnia 2 maja 1984 r • • 
przekazano z terenów miejskich ob- • 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Singapur, Port Said, Amsterdam. 
Hamburg, Gdynia. Był to jej pier­
wszy i ostatni wyjazd za granicę. 
Jako człowiek świeżo światowy -
zaczęła opowiadać znajomym „new­
sy", czyli - gorące jeszcze - ka­
wały polityczne, zasłyszane w świe­
cie. Pech ehciał. że te same aneg­
doty nadała „Wolna Europa". Więc 
sobie w Radiu nie popracowała. Do­
piero w 1963 trafiła -do Telewizji. 
Na początku prowadziła cykl pro­
gramów . krajqznawczo-turystycz­
nych „Tramp". Teraz robi filmy 
przyrodnicze i etnograficzne. 

• 
poczęcie 

szar o pow. 35 848 metrów kwadra- • .W „Ekspresie Wieczornym" prze­
towych na wieczyste mytkowanie czytała maleńki anons ·o wiosennej 
Spółdzielni pod bud<>wę 80 jednoro- wycieczce ornitologów amatorów , 
dzinnyeh domków. W ramach opra- : obserwacji ptasich przelotów nad 
cowanego planu realizacyjnego cały : Wisłą. Zamówiła ekipę i pojechała. 
teren został rozdzielony członkom i : 
budow~ domków trwa. . 5 Skierowała kamerę w piebo. Ci-
Członkiem Spółdzielni może _zo- • sza. Nagle coś w powietrzu mignę­

stać kaidy, kto posiada zdo}ność do 5 ło. zatrzepotało i znikło. Jeden z 
czynności prawnych (18 lat), a prze- : panów amatorów powiedŻiał~ „Kr.zy­
de wszystkim członkowie ZSMP nie 5 żówki". Drugi uzupełnił: „Dwadzieś­
posiadający własnego mieszkania. : cia cztery". Trzeci uściślił: „Piątej 
Budowane domki ~ typu szerego- : ze skraju brakowało lotek w pra­
wego o ogólnej powierzchni 170 me- § wym skrzydle". Zapanowało milcze­
trów kwadratowych {mieszkalnej - : nie fachowe. Potem coś żywego za­
- 85). Stawiają je sami członkowie 5 śpiewało: .,Sisisisi - sit!" „Orto­
Spółdzielni z elementów drewnopo- ·: lan" - odezwał się jeden, a drugi 
dobnych typu „Namysłów". Koszt i zaoponował: -,,Szanowny kolega się 
jednego wynosi ok. 2 400 OOO złotych : myli. To trznadel. Ortolan ma lep-
ze spłatą kredytu przez okres 40 E: szą końcówkę". . 
lat. Kandydat do tej spółdzielni • 
wpłaca wkład członkowski w wyso- ·= Ekipa do późnego wieczora stała 
kości 10 proc., tj. 240 OOO złotych. 5 nierucho.mo. Nie nakręciła ani jed-= nego metra taśmy. A Joanna pła-

ODPOWIADA DYRĘKTOR W0- 1 kala - gorzko i bezsilnie. 
JEWODZKIBJ DYREKCJI INWES- i 
TYCJI MGR IN.Z. HALINA KO- : . c· redo 
SO WSKA. ·• . 

• Kiedy będzie woda na ulicy li 
Zawadzkiego? .&:

1 
- W wieku ośmiu lat zostałam 

Z uzbrojeniem terenu osiedli dom- ~ hersztem bandy podwórkowej. Za­
ków jednorodzinnych występowały · bawa w wojnę była naszym żelaz­
i występują trudności, polegające = nym repertuarem .. Trwały ~eustan­
na braku wykonawców. Działające E r:e ~ypady prz~c1w, b~n~zie z są­
na terenie Łomżyńskiego białostoc- • s1edmego podworka. Limą demar­
kie przedsiębiorstwa inżynieryjne I kacyjną był pięćdziesięci~metrowy 
przede wszystkim wykonywały in- i• płot z czterema furtkami. żaden 
frastukturę techniczną pod budow- . członek mojej bandy nie miał pr~­
nictwo wielorodzinne. · wa korzystać z furtek. Przechodz1-
Powołanie Łomż;YńskieO'o Przed- ·. lo się wierzchem w myśl dewizy: 

siębiorstwa Robót Inży~ieryjnych, i precz z łatwizną ! 
które w ubi~głym roku rozpoczęło a . , . -
realizację .robót, w znacznej mierze Do dz1s . Jestem upart3l. i zawzię-
poprawi tę sytuację~ ta, z m~dialną skłoni:osc1ą do w~-

Ulica Zawadzkiego znajduje się w • twarzam0: . a~er .z mczego .. Lubię 
osiedlu domków jednorodzinnych ruch; z~o?hw1 twie~~.dzą: ~aw1eruc~ę. 
„D" w Łomży. W 1982 roku Biało- • Tn~dnos~1 pobudza3,ą mme do dz~a­
stockie PRI rozpoczęło tam budowę E lama. ~1czym Wan~a-Wst~ń.k~ y:­
wodociągu i ostatecznie powinno 

1 
stem me do obal~nia. A Jesh JUZ, 

było go zakończyć w roku 1984. w to tylko w drzazgi. 
związku ze słabym postępem robót, ! ... • • 
nie rokującym ich zakończenia na- ,a nudb1ebrznnsku 
wet w 1985 roku, przekazano to ii b 
zlecenie ŁPRI, które rozpoczęło i·o- 1a OZU 
boty we wrześniu 1984 r. i zakoń- · 
~: ubrojenie osiedla ,,D" do 30.09 : E Istne wid_mo, a. nie w1es,. t~kie 
Wł~c en·e do eksploatac"i tego : Budy. W ciągu . Jedneg~ mie~i~ca 

"t. z 1 • • J : ).978 r. z dwudziestu rmeszkancow 
wodoc:ągu _będ~le .mozhw~ P~ wy~ ! ostało się siedmiu. Dziś stoją tu 
konaruu pi~rściema obeJm~Jkeg : cztery domy i trzy na kolonii. Pia­
ul Zawadzkie.go, Harcers~ą . 1 or~ sek i bagno, bagno i piasek. I las 
czaka. Nastąpi t~ w. drugi~ kwar- i dookoła cherlawy. Do szosy 3 kilo­
tale 198_5 r., pomewaz w J?Ierwszym • metry, zaś do Trzciannego, gdzie 
w~unki _atmosferyc_zne me pozw~- najbliżej sklep aż 13. 
la:rą na prowadzenie tego rodzaJU ' 
robót. ; Ptaki myślą inaczej: nie ma w 

ODPOWIADA D-1'.REKTOR OD- = Polsce dla nich lepszego życia niż 
DZIAŁU KPKS-u W ŁOMŻY MGR : tu - na bagnach biebrzańskich, 
JERZY BRODA. ' •. gdzie największe i najwspanialsze 

· w całej- Europie Srodkowej i Za-
• Czy jest szansa na przywróce- • chodniej torfowisko niskie. Tu żyje 

Die normalnego kursowania autobu- • rzadkość prawdziwa: bekas dubelt i 
su relacji Jakać Dworna-Sniado- : batalion - ptaki na wymarciu. 
wo-Łomża, wyjeżdżającego ze Snia-
dowa do Łomty o godz. 5.25? Przyjechał do Bud, do Joanny, 

Niepunktualne kursowanie tego biolog niemiecki, Hartmund Miiller. 
autobusu wynika przede wszystkim Wmaszerował na łąki i nagle zoba-
z braku dostatecznej ilości spraw-· czył stada tokujących batalionów. 
nego technicZ!lle taboru. Niedosta- • Zdębiał i pognał z powrotem do wsi. 
tek części zamiennych powoduje, Już z daleka, posapując krzyczał: 
że bry~ady naprawcz~ mają trud: ,,Ekipa, film! Natychmiast filmo-
nośct z term!Jiowyi:u napraw.:1?11 wać!" „Nie warto - odrzekł opera-
autobusów. N1emnieJ jednak dy- tor - stada małe. Robimy tylko du­
rekcja Oddziału dokłada ł będzie że". Niemiec bar dzo się :zdenerwo­
dokładać wszelkich możliwych sta- wał, bo w swoim naukowym życiu 
rań, by omawiany k urs był obsłu- na różnych kontynentach nigdy nie 
giwany punktualnie. widział tylu batalionów naraz. 
Odnośnie skrócenia tego kur su do 

Sniadowa - wyjaśniam, że z m iej­
~owośei Jakać Dworna dojeżdżają 
tym autobusem cztery osoby _posia­
dające bilety miesięczne do Łom:!y 
i jedna do $niadowa.. Dokonanie 
proponowanej zmiany pozbawiłoby 
te osoby możliw<1ki dojazdu do 
pracy na godz. 6.!0 i 1.00. Ponadto 
informuję, że na odcinku ,Jakać 
Dworna-Sniadowo odbywa sit: tyl­
ko 5 par kursów l dokonanie Ja­
kichkolwiek zmian spowodowałoby 
niezadowolenie mieszkańców wsi 
przylegających do tej tras7. 

kulisi 
Żeby tu żyć, trzeba liczyć: pienią-

dze do pier wszego, metry nakręco ... 
ńej taśmy, dni wylęgu, ptasich go­
dów, gniazdowan1a. W któryś desz­
czowy dzień Joanna zrobiła rachu­
nek sumienia i wyszło jej, że iia 
dziesięć osób, z którymi przyszło 

· jej pracować, dziewi~ć puka się w. 
czoło i odchodzi na zawsze. Na bag­
na ~ jedzie przeci~tna ekipa, któ­
ra tłucze się roburem po · całej Pol-

sce i najbardziej interesµj.e ją to, 
czy na miejscu będzie przyiwoity 
hotel z wanną i knajpą. Bo dziś 
są ptaszki, a jutro Huta ,,Katowi-
ce". 

„Przyrodnicza" ekipa składała się 
z reżysera, operatora, dźwiękowca, 
tropiciela, kierownika produkcji i 
kierowcy. Najwięcej kłopotów jest 
z dźwiękowcem, który zawsze powi­
nien być pod ręką. Ale Joanna nie 

. pamięta takiego filmu przyrodnicze­
go, który by nakręciła z obecnym 
stale na planie dźwiękowcem. Ten 
wpada zawsze na kilka dni, -prze­
chodzi jedno-, dwudniowe przeszko­
l~ie na „sucho„, następnie nagry­
wa kilka kawałeczków z natury i 
leci w Polskę. A przecież każdy ptak 
śpiewa inaczej, nawet w obrębie 
gatunku. Potem trzeba ratować się 
głosami z płyt niczym w epoce ki­
nowego chałupnictwa. · 

Nie mniejszą egzotyką są tropi­
ciele. O ornitologach z naukowymi 
tytułami na etacie trudno marzyć. 
Poiostają „luzacy", choćby hippisi 
podebrani na trasie. „Elegant" był 
typowym człowiekiem ze szlaku. 
Nie umiał nic, ale miał zacięcie i 
wdrożył się do roboty niczym fa­
chura. Na członka ekipy wpasował 
się przebojem: wziął emaliowane 
wiadro, nalał wody, wyciągnął z 
plecaka gigantyczną grzałkę, włączył 
do kontaktu, zdjął skarpetki, wrzu­
cił do wiadra, dosypał pro-szku do 
prania, grzałką zamieszał, usiadł na 
łóżku i zapalfł papieresa. Z tana 
zaś zerwał się równo z innymi, prze­
rzucił przez ramię · skórzaną torbę 
z akumulatorem do kamery, w ręce 
wziął statyw i siatkę z drugim śnia­
daniem. Bo na bagnach wszyscy 
bez wyjątku są tragarzami, kulisa­
mi; to jest ich najważniejsza funk­
cja w terenie. 

złego silu 
Zeszłego lata Joanna balansowała 

na krawędzi histerii. Wykluwały się 
hurtowo bataliony. Ostatnie trzy 
gniazda były już na wyjściu. J esz­
cze cztery dni i szlag by trafił ca­
łoroczne przygotowania do sezonu. 

Joanna wędrowała kilka razy 
dziennie na pocztę do Tr:zciannego. 
wisiała na słuchawce, groziła, pła­
kała, a operatora z kamerą jak nie 
było, tak nie było. 

Rok wcześniej uległa presji re­
daktora naczelnego (kolejnego i na 
p"wno nie ostatniego w jej filmo­
wej kairierze). Chciał on przed swo­
im szefostwem wylkazać, że nie za 
darmo państwowy chleb je, i w re­
dakcjd wygłosił haiSlo : „Każdy mo­
że więcej". Joannę zaś wezwał na 
osobistą pogawędkę - jako twór­
cę nagradzanego na festiwalach i 
kupowanego ehętm.ie przez zagrani­
cę - i wyjaśinił jej łagodnie, że po­
winna nakrędć cztery filmy. a nie 
dwa w ciągu roku. 

„Orrl.itologów" i „Blotniaki" zrobi­
ła na czas„ ale „Dolna Biebrza" i 
„Ba taliony" leżały w , kompletnym 
proszJku, bó sezO'Il się skończył. Po _ 
roku operafor, który kręcił owe 
cztery filmy, doszedł do wniosku, że 
do Bu<l mu nie p-0 drodze, a poza 
tym - nakrę-cił już wszystko, co ' 
trzeba. 

Za-częły się polowania na operato­
rów. Ale ci stosowali wymyślne wy­
biegi. B-0 co to za interes trzaskać 
dokrętki, czyli łatać po kimś dziury~ 
Sława nie rośnie, a pieniądze żad­
ne. Trzeba było luty skierować na 
młodzież, która nie może odmówić 
dyrekcji talk łatwo. Jednak pierwszy 
kandyda t s zybciutko wrganizował 
robie kraksę samochodową 1 zakuł 
się w giips, drugi oikazał się przy­
rodniiczym antytalentem. 

Wreszcie loo nad Joanną się zlito­
wał. Ignacy miał w sobie cechy ra­
sowego operatora filmów przyrodni­
czych. 

- Silę fizyczną i refleks. Cierpli­
wość i wytrzymałość na ból, kiedy 
trzeba w całkowitym bez.iruehu i 
milczeniu przesiedzieć trzy godziny 
w czatowni. A tu głód niko1tynowy 
ssi~. nogi drętwieją. pot zalewa oezy 
i tną gzy. Tysiące gz&w I Wla±ą do 
uszu, n<>sa, wpełzają za g,podenki. 
Ueiekaćl Ale nie można, bo ptak si~ 
$Płoszy. 

- Bardzo przydatne jest poczu­
eie humoru, choćby szczypta szwej­
ko"\.V$kiego dymnsu wobec eha ty, 
łóżek polowy.eł~ mas.zerujących po 

suficie pluskiew, mętnej wody z 
piaskiem, zaskrońców w krza:kach i 
oswoj.onego kruka. który podstępnie 
i z premedytacją fajda doslowme 
wsz~<lzie. 

Upalny maj za·wisł nad ląkarn.i 
zakwitł czeremchą, a operator i re~ 
żyser chodzili pa wiem - nies.piesz. 
nie i dum·nie. bo udało im si~ sfil. 
mować wszystkie sceny, które ueie­
kły Joannie w zeszły·m roku: gniaz­
do kulika wiełkiego z wysiadująeyrn 
jaja ptakiem i wykluwającymi się 
pisklętami (w Polsce sfilmowano je 
po raz pierw-szy), toki dubeltów (P<> 
raz piei"\vszy na świecie). Kiedy jUi 
niewiele do końca filmu brakowało 

·Ign~ z.ostał oddelegowany do innej 
praey; jakby w tym kraju nagle za-
braikło kamennanów. Gdy po 15 
dnia~h mów zjawił si~ w Budaeh 
było już p-0 ptakach. ' 

zleQo chmura 
Miejs.c~wi z Bud zadają przyby. 

· łym z . IJlias ta ceprom nastę.piującą 
zagad'kę : „W powietrzu lę,ci i r<>bi 

·wrr, wn"'. Prawidlowa odpowiedź 

brzmi: „Komar na wstecznym bie· 
gu". 

Nie bez kozery takie zagadki WY· 
myślają. Wystarczy na chwilę się 
\Włuchać, aby- rozpoznać tę muzykę. 
Chmllll'ami rud.awymi się kłębią, sta· 
damii napadają. Legiony wale-c7'nych 
bzy kaczy, genetycznie za·programo­
wanych: dolecieć, udziabać. uciec. 
rozmnożyć tię. 

- Na miejsce jednego zabitego 
kom.ara nadlatują tysiąoee następ· 
nych - z lubo-ścią opowiadają bY· 
walcy na bagnach. - Po co wiec 
rękami machać, podskakiwać, kle· 
pać się Po gołych tniejseach, skoro 
i tak dopadną: w czasie snu, w U· 
stronnym m.iejseu, w lesie, na spa­
cerze. 

Hollywood 
W · wiellkim świecie filmów przY· 

rodniczyeh dominują dwa nurtY· 
Pierwszy to e.pÓpeja z wieloodcin· 

kowYzn. 
brzęku Je 
sY i cza: 
ko-nsultai 
dźwięk?' 
skie zn1k 
biektY\Ą< o . 
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rozmachem. Na planie po­
}cowYill. wielki pieniądz. Morze for­
brzf%uJe u kilometry taśmy, sztaby . czas ' t h . ka sY 1 itantów, najnowsza ee. ru 
k~~\.owa i operatorska, szpiegow­
dzwH: ·krofony kierunkowe, tele­
sJci.e f:1

wy 0 mocy malej lunety a­
obiek) ·cznej a nawet stada swo­
stron~nu _ z~ierząt hodowlanych i 
jac:z.k \~nych tylko na potrzeby fil­tres0N! drugi nurt składają się fil­
mu. ,,... 5u stricto naukowe - bez my se·u~ 1 • • j„ . . go rozmachu, SKromrueJSze. 
eP1~:rami są byli biologowie. Ta­
~ezY łaśnie zlepkiem przyrodniczo­
Jcilll wwyrn jest Niemiec z NRD, film o d irainZ Meynhar . 

zynu dokonał on niela<la: bi-~ć lat spędził wśród <lzJków. 
re tał się z. nimi aż do niep-rzy­
z~~t<>ścL Dziki uznały ~o za czlon­
ZW stada. Joanna Wier zbicka trzyma 
ka . bie wJęcia, które podarował 
~ •51Meynhard. Na jednym Hainz 
JeJ 1 z kamerą tuż o.bok lochy 
:~~fąc~j stadł? . warchlakó.w. na . · m _ szczec1masty odyruec rnz-
:~ się w otwartym bagainiiku 
wa;-tburga, a Hainz gladz.i go po 
brzuchu. 

kochajmy ·zwierzęta 
. Kultura przyrod nicza w Polsce 
!est ~ad·na. P.i:zeciętny uczeń szkoły 
~r~1ej odróżnia drzewo liściaste od 
~ ~st~go, ale dębu od grabu już nie, 

J<ldły od świerka - w żadnym ;fukadku. Przeciętny obywat.el z 
na, ów z.na wróbla, gołębia i bocia­
\V a WEZY<Stko imle to dla niego rona lub jastrząb. 
ia:ana tycy filmów przyrodniczych, 
Sili np. Joanna W.ier:zihkka, podno­
k~ by tę kulturę ochoczo, gdyhy ta­
f~t~z~ę wid.z.ie li choć by ich sze­
l>U· e ~ n1~ cz~stowali tekstami ty­
l>r.;.;.„~e ma l)<>w<>du upierać się tak 
u:; "<:h batalionach i dubeltach. 
~a ogra·niczyć się do bocianów". 
de~~ konsekwencją takiego po-
~ są kłopoty z ek1pą. 

'fli~b dysP<>zyf.o.mi mówią: „Trzeba 
dżw· ~ ezlowiekiem, :i.eby skazywać 
hadię 0~ca . na półroczne ~cie w 
ie W~ch · .Nikogo nie obchod.7.i fakt. 
!la eke:ri.b1~ka robi filmy, które idą 

Sport za walutę wymienialną. 

Firma odnosi korzyści, ale nie jej 
bez'P<)średini szefowie. Film kręci się 
rok. dwa. przez rok montu je, potem 
udźwiękowia„. Bywa, że Joanna 
wraca ze zdjęć, a szef już dawno 
prze.niesiony, redakcja się rozpadła; 
ob-Owiązuje inny budżet, inny plan. 
a tu się Wi«zbicka napa tacza z tą 
swoJą tasiemco\vą produkcją. A że 
zakrzyczeć się nie da je. więc p-0 ci­
chu się ją szykanuje: dŻ\vi Qko\vca 
s.ię nie da, operatoxa. zabierze ... 

Jes2.cze tylko kilka pojedynków z 
administracją i finansami, po czym 
film zostaje skierowany do produk­
cji. I jak tu nie kochać zwierząt? 

• • • 
smuąa r:1en1a 

Jej filmy na półkach nie leżą. Za 
to scenariusze - owszem. latarni; 
jako tema ty marginalne. Czekały 
tak, czekały w biurku (jednym, d'l'u­
gim), aż kilku bo ha terów umarlo. 
Odeszli. I nadal odchodzą Nikomu 
dziś niepotrzebni - niep.rodkucyjni 
reprezentanci nie istniejących już 
zawodów. Ostabni żywi świadkowie 
wiekowych, miniony<:h tradycji. Za-

brakło na n.ich taśmy. Nie starczylo 
cza.su. 

Wymierają jak ptaków rzadkie 
gatunki. Na naszych oczach. 

płosi kolumbowie 
Zaskocz.ona była nie tylko zagra­

nica. alle i tubylcy. Bagna, cóż to 
za niezwykłość? A tu czwórka wro­
cławiaków. orni tologów-zaipalenców. 
w drugiej J>()Wwie XX wieku doko­
nała sensa~yjnego odk!rycia: oto w 
Srodkowej EU!l'opie przycza.il si~ 
d:z.iew~y. nń.eskażony biotop - ol­
brzymie torfowis'ko niskie; nde zme­
liorowane. nie za.trute, os ta tnie lęgo­
wisko w tej części świata wielu gi­
nących i pnepięknych pta1Sicb ~a­
tu.nków: bataliona, dubelta, kulika 
wielkiego, kureczki nakrapianej, 
błotniaka łąkowego i zbożowego. 

O~i chnestnymi o-wej przy­
rodniczej rewelacji była czwórka 
ptakolubów: dr hab. Andrzej Dyrcz 

(m-0tor napędowy grupy). dr hab. 
Ludwik Tomiałojć (kresowiak. nie­
doszły ksiądz; z.ostał ornitologiem, 
gdyż doszedł do wniosku, że nie mo­
że istnieć Bóg, który z rozmysłem 
stworz.yl tyle brzydkich kobiet i ty­
le ptasiego cierpienia), dr Józef Wit­
kowski (brodaty lwowiak z szóstym 
zmysłem do wyszukiwania gniazd, 
anielsko cierpliwy i nie.przyzwoicie 
skrornny) oraz dr Jerzy Okulewicz 
(wiLniuk, jak niedźwiedź wytrzyma­
ly na trudy i nie mniej niż inni 
skory do wesołości). 

Rzekli sobie raz p-0 męsku: stop­
nie naukowe ważna rzecz. ale obco­
wania z terenem nic nie zastąpi, i 
\\'yruszyli. Żeby nie zramoleć. Nie 
stracić kontaktu z żywą przyrodą. 
A by ł to rok 1966. Dlaczego B ie­
brza? Prz.ez przekorę. Ostatni tam 
był Taczanowski 100 lat temu i po 
nim już żaden naukowy tytuł na 
bagna nie zawitał. Ptasi kolumbo­
wie spedzili nad Biebrzą pięć kolej ­
nych sezonów lęgowych. Przepro­
wadzili badania, poliezyli ptasie 
gniazda. Przetarli szlak. Swoj.ą ora­
ca doprowadzili do powstania idei 
Biebrzańskiego Parku Narodowego. 

W Wiźnie, czyli w Polsce - kra­
ju, w którym brakuje mięsa, rol­
nicy stoją po cztery dni w kolej­
ce, by sprzedać na rzeź zbędne, za­
graiajqce .zasobom paszy, konie. 
Jednocześnie końskie kiełbasy, wca­
le nietanie, znikają -ze sklepów w 
kiika godzin. Dzi~ n,awet koń musi 

f 
się śmiać ironicznie? 

Pracownik administracji osiedla 
Ale zacietrzewionym meliorantom, 

fana tykom osuszenia biebrzańskich 
bagien, sielanka taka nie w smak. 
Nie mają oni z.rozumienia ani dla 
ptaszków, aini. dla zwierząt - dz.i­
czyz.ny swobod:n.ie żyjącej. Jes?.Cze 
żyjącej. Meliorować chcą, pod u­
prawę sposobić, gdy teraz w Polsce 
tysięcy hektarów - obrobionej już 
- ziemi od lat nie ma kto zaorać, 
bo starzy sił nie mają, a mlodych 
długo nie będzie widać. 

= Górka Zawad::ka w Łomży poinfor­
mował mieszkankę, że administro­
wana przez niego woda ma 1Jf"awo 
by~ zimna i brudna, ponieważ nie 
zdrot ala. Na „ozum nadal obowią­
zuje cena urzędnicza. 

Sparring: ptaszki kontra ludzka 
głupota trwa. 

czarny na umbonie 
A teraz będzie opowieść o tym, 

jak to bo.ciek wodził za nos panią 
reżyser i j.ej świtę-ekipę. Dawno to 
było, ale niezbyt: 15 lat temu; zimą 
srogą, jakie na pó1nocy naszego kra­
ju bywają. Las, śnieg dookoła, a na . 
śniegu czerni się e!ltipa. Bocianiego 
gniazda szuka. Znaleźli. Przynieśli . 
pily, młotiki, gwoździe. Zbudowali 
ambonę na dębie-sąsiedzie. 

OdjechaU. Przyjechali wiosną, za­
siedli na ambonie, próbne zdjęcia 
krecili. Aż tu coś nagle usiadło na 
daehu z liści. Spojrzeli do góry: zo­
baczyli czerwony dziób cza~nego b?: 
ciana z zieloną żabą. Chwilę tkwih 
w bezruchu, zapatrzeni w swoje ża­
patrzenie, po czym hajstra. wzle~ia~. 
Siadł na gnieździe. Karmił dziecL 

Entuzjazm zapanował w ekipie. Za 
rok nakręcą cały długi film. Taka 
o-ralka fantaslycznal Taki aktor, o.­
;wojony 'CZY co? Żeby bylo lepi.ej, 
zbudowali drugą ambonę ciut 
bliżej, w koronie świerku. 

Przyjechali następnej wiosny, w , 
kwietniu. A tu trzask walonych '. 
drzew! Drogę budują. Ale ustawili , 
kamerę, czełkali, cale dziesięć dni W. , 
duchu się modlili. 

24 kwietnia spadł wielki śnieg. O­
motał wszy.stiko w?ikół. Nagle z bie~ I 
gęstej wynurzył się ON, samotny, i 1 

przysiadł na gnieździe. Cały c:-am-Y. · 
nakrapiany bielą płatków wirują- 1 
cych. Postał chwilę, postał, rozpo­
starł skrzydła długie na metry dwa 
i wzledał. I z.nikł. W dziobie trzy­
mał gałąź. 

Starzy ludzie powiadają: gdy bo­
cian gałąź ze starego gniazda zabie- · 
ra, znaczy to, że buduje nowe . 

Film utknął w martwym punk­
cie, a sezon lęgowy w pełnd. 

24 maja, w same µnieniny Joan­
ny, przybył gajowy. Roziradowany 
cały od ucha do ucha. „Mam - Po­
wiada - ju<!hą. Gniazdo swe haj­
sł.Ta kilomeitr stąd zalo:iyŁ" 

Na JX>larue s-tal dąb - olbrzym­
...samotnik. nieba korooą s.i.~ający, 
a w koronie, hen, wYsok<>, gniazdo. 
W gnieźd7ii.e bocianY: czarne dw~. I 
przychówku trzy sztuki 

Po miesiącu zmartwień w jedną 
noc Pobudowali nową ambonę i 
film dokończyli. W samą porę. bo 
na łąkach przekwitały już kaczeń­
ce. 

.MAREK CEZARY WOJCIK 
Fot. LESZEK KRZYSZTOF SA WICKI 

W łomżyńskich sklepach pojawi­
l11 się w11wieszki reklamujące jaja 
lwieże, niestemplowane, produkcji 
Krajowego Biura Orgąnizacji, Obro­
tu j Produkcji Drobiarskiej. Kola 
zbliżone do kur donoszq, że są. to 
już jaja jak berety! 

Za.kład Ubezpiec.:eń Spolecznych. 
w Zambrowie doradzi! czekającemu. 
kilka godzin petgntowi, by · przy­
nosił z sobą wałówkę. Wcześniej, 
r6wnież po kilku godzinach, odeslal 
go od drzwi wyjaśniając, iż wezwa-
1tO go ,,przez nieporozumienie". Jest 
to piękny przyklad kierowania się 
w stosunku do bliźniego milościq. 
Wlasnq. 

Onegdaj w Nowogrod:::ie zainsta­
lowano nowoczesną francuską cen­
tralę _telefoniczną. Dalej jednak krę­
ei się korbką, gdyż nowoczesności 
nie ma kto konserwowa~. Kiedy 
wreszcie pawiem narodów będziem 
i papugq? 

Jedyna uspolec.::niona kwiaciarnia 
to Łomży w dniu poprzedzajqcym 
Swięto Kobiet :zamknęla podwoje z 
powodu inwe?ttaryzac;i. Przydalby 

' się te~ spis kontrolny szarych ko-
mórek, by Awiat miał wreszcie mia-
7ę handlowego geniuszu. 

Droga ze Szczuczyna do Bialej 
Piskie; zakwalifikowana została ta 
Łomżyńskiem do IV kolejno~ci od­
Jnieżania, 10 Suwalskiem - do I. 
żeby wypełniło się pismo: raz bę­
dziesz TUI wozie, raz pod wozem. 
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SWIAT SUPaAPARCJALNY 

Podjęty przez Ygreka orygi- 1 
nalny sposób popularyzacii 
marksizmu i użyte do tego 

szokujące porównanie nie były wca­
le takie dowolne, jak się to począt­

kowo wydaje. Istnieje pogląd, we­
dług którego trzema źródłami i za­
razem „częściami składowymi" 

marksizmu są: francuska filozofia 
oświeceniowa, klasyczna ekonomia 
angielska i niemiecka filozofia idea­
listyczna. Właśnie: francuskie 
Oświecenie. Jeszcze przed wojną za 
najwybitniejszego prezentera tego 
nurtu uważano Voltaire'a. Dziś jego 
miejsce zajął Donatien Alphonse 
Francois de Sade, bezbożny wycho­
wanek jezui t6w, arystokrata, który 
ponad trzydzieści lat spędził w 
więzieniach, skazany przez sądow­
n ictwo czterech różnych systemów 
politycznych. 

Ygrek przeczytał dwadzieścia kil­
ka opasłych tomów „Dzieł zebra­
nych" Sade'a, wydanych w Biblio­
tece Plejady. (Do dziś po polsku 
ukazały się tylko niepokaźne „Nie­
dole cnoty" w świetnym przekła­

dzie Jacka Trznadla). Dokonał ko­
losalnej pracy, bo - wbrew zło­

wieszczej sławie swego nazwiska -
Sade jest autorem dość nudnym. 
~E-n arcyoświecony pisar~. mnożą~ 

~rzygody i wymyślne okrucieństwa, 

powtarza wciąż natrętny m0rał, że 

świat uparcie karze cnotę, a na­
gradza występek. Konsekwentny 
ate:sta, większy osobisty nieprzyja­
ciel Pana Boga niż Voltaire czy Di­
derot, „piekielny · markiz" uważał 

nawet. że wiara jest nieprzydatna do 
trzymania w karbach „maluczkich", 
gdyż Bóg sankcjonuje zło, a nie 
dobro, przemawiając w taki oto 
sposób : „Czyż nie dawałem wam 
każdego dnia przykładu zniszcze­
nia? Dla~zego nie niszczyliście? 

Głupcze! Czemuś mnie nie naślado­
wałl" 

Znawcy de Sade'a twierdzą, że 

markiz był ofiarą własnej złej sła­

wy bądź intryg rodzinnych, a po­
licja nigdy nie udowodniła mu żad-

)\\~I'' 

nego przestępstwa. Inni mówią, że 

znudzony jałowym życiem arysto­
kratycznym, sam rozpuszczał o so­
bie plotki i pisywał na siebie do­
nosy po to, żeby pójść do więzie­

nia, gdzie człowiek jego stanu mógł 
oddawać się ulubionym zajęciom, 

tzn. lekturze i obserwacji, w do­
datku w ciekawym towarzystwie. 

Ale dość Sade'a. Rzecz .ma być o 
dr. Ygreku, znawcy S.ade'a, który 
w tym arcynudziarzu, błaźnl~ bądź 

czubasie dostrzega „krytyka alie­
nacji seksualnej". Nie t:>ędziemy 

rozprawiać, czy istnieje alienacJa 
seksualna, na czym ona pole~a i 
czy możliwy jest totalny seks. Ze­
stawiając „piekielnego markiza>• z 
Marksem, Y grek znalazł parę po­
dobieństw, wynikających z , oświe­
ceniowych wątków twórczości obu 
myślicieli. Dopatrzył się też wielu 
naciąganych zbieżności i nie unik­
nął paru bzdur. Jednak te wady 
zbladły przy opisanych zaletach. 
Y grek złożył maszynopis swego 
szkicu w pewnym periodyku i -
jednocześnie - aż w 2 wydawni­
ctwach. Wszędzie propozycję odrzu­
cono. W periodyku powiedzieli: 
„Jesteśmy za prowokacją intelek­
tualną, ale nie taką". (Za jaką są 

- woleli przemilczeć). I dodali: „I 
tak przekraczamy często próg cen­
zuralności"· wyraźnie sugerując, że 

jeśli oni się boją, inni spietrają się 
oo razu, zerknąwszy na tytuł: 

Owo „przekraczanie progu" należa­
ło do mitologii tamtych czasów. 
Pracując według zasady: ,,na konto 
listonoszy" pisma przej a wiały mak­
sim.um konformizmu, już na wstę­
pie rezygnując z kłopotliwych ma­
teriałow. W wydawnictwie „A" też 
nie byli bardziej odważni ani ostro-
7.ni. Ale zadbali o podkładkę. Ano­
nimowy recenzent wyraźnie zdra­
dzał, że nie odróżnia Sade'a od sa­
dysty Kota, słynnego wówczas mor­
dercy. Jeśli niektórzy znawcy twór­
czości autora „Justyny" twierdzą, 

że markiz był niewinną ofiarą in­
tryg teściowej, recenzent utrzy-
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mywał, iż Sade wymyślił wszysur 
zboczenia seksualne istniejące ~ 
świec~e .i z te~ racji zasługuje na 
potęp1eme, a me propagowanie. In 
ne zarzuty Anonima były całkov/ 
cie prawdziwe, tyle że niesłuszne1• 

w wydawnictwie „B" spraw 
wzięto na przeczekanie i rychło 

0 
ę 

kazało się, że biurokracja nie za· 
wsze przynosi szkody. - Jak to? 
Chce nas pan uraczyć książką je 

· dnocześnie złożoną u konkurencji? 

Daremnie Y grek twierdził . 
· działał świadomie, że dopóki ni~ 

ma jego podpisu na umowie, rz 
traktuje jako ofertę wywoławc~ 
zmierzającą do podania warunków' 
z których on, Y grek, wybierze naj' 
lepsze. Tego było za wiele. Okn : 
czano go hochsztaplerem. Wedle n!. 
szego potocznego ethosu, nie zna. 
jącego kantowskiej zasady bezwzgJę. 
dnej uezciwości, z krętaczem czy 
hochsztaplerem można postępowa~ 

nieuczciwie. Rychło okazało się że 

w _wydawnictwie ,,B" zaginął ~a. 
szynopis szkicu „Marks i Sade" 

W „A" powtórzono ten sam trl~k 
I w periodyku też. Y grek stracu 
książkę, bo - podobno - rzecz ca. 
łą pisał od razu na maszynie. w 
po~ob_ną nierozwagę Y greka trudno 
uwierzyć. Jednak zdarzenie leży w 
stylu epoki. Wyjaśnienia są zbyte. 
czne, można przyjąć najprostsze· 
zazdrośni o drogocenny czas swoich 
szefów szarzy redaktorzy postano. 
wili pozbyć się kłopotu. Wbrew po. 
zorom takie wypadki nie należały 

(i nie należą) do rzadkości. Często 

za nimi stoją nie „demony" wieJ. 
kiej polityki czy ideologii, ale zwy. 
czajnie niechę.ć do pracy. 

W sumie: połączone siły lenistwa 
dały w rezultacie czyn piracki, do. 
tkliwie uderzający w „prozachod· 
niego" bezpartyjnego intelektuau. 
stę. Powstająca „demokratyczna o­
pozycja" poszukiwała podobnych 
okazji, żądała męczenników, błędów 
i pomyłek władzy, krzywd morał· 

nych. Ale Y grek męczennikiem nie 
został. Zadowolono się bardziej na· 
ciąganymi przykładami nieudolno­
ści czy złej woli władz. „Opozy. 
cja" pamiętała o demaskatorskich 
pasjach Y greka. Trudno też było 

· świeżo nawróconym na katolicyzm 
ateistom i pogromcom „idealizmu 
obiektywnego" bronić faceta, który 

. chciał propagować „prawdziwy 
marksizm", a w rozwiązłym demo· 
nicznym markizie widział obrońcę 

praw jednostki ludzkiej. Bardziej 
cyniczni opozycjoniści wiedzieli, że 

nie wolno im naprawiać błędów 

prz·eciwnika. Dzięki takim błędQm 

„opozycja" rosła w siłę, a jej ludzie 
żyli dostatniej. 

Y grek dziwaczał. Zawieszony mię· 
dzy dwoma obozami nie chciał te· 
go rozumieć, że bojownicy o zasa· 
dy stanowią wyjątek, bojownicy o 
interesy - zasadę. Y grek demon· 
stracyjnie rozmawiał tylko z cu· 
dzoziemcami, co, zresztą, stało się 

przyczyną nowych różnorodnych ko· 
mentarzy. Jedni mieli go za agen· 
ta władz, inni za agenta opozycji. 
jeszcze inni za bezinteresownego za· 
\vistnika, snoba czy chytrusa. 

Y grek dość swobodnie mówił w 
kilku językach, a w kilkunastu 
znał po 20 zdań i tyleż najpotrzeb­
niejszych słów. Uważał, że akt)'W· 
na nauka i wzajemny przymus zro· 
zumienia są ważniejsze niż metoda 
lub nauczyciel. Nie wydawał pie­
niędzy na lekcje, nie uczęszczał Dl 
żadne kursy. Rozmawiał. Nie prze· 
puszczał żadnej okazji do pogawt 
ki. Okazji nie brakło, gdyż po„· 
cy wobec obcych są raczej m~· 
mówni i milczący. Oczywiście, wi· 

nien tu nie charakter, ale brak~· 
sownej wiedzy. Scenka, którą opt· 
salem w poprzednim felietonie, b1· 
ła jedn~ z licznych prób konw~ 
sacji podejmowanych przez · 
Ygreka. Niestety, trafił na cito: 
ka„ który nie był cudzoziem ...... 
ba, wcale nie mal języka obC„11·; 
Ledwo piąte przez piętnaste ~· 
miał, co się do niego mówi. I od· 
tego na pytanie: czy rozumie, P1' 
powiedział twierdząco. y grek za Jd 
tał o to, gdyż nie był pewien srnlł 
wymowy, bo całll fonetykę zna 
z praktyki, ale teoriL 

W stołówce obaj panowie usiłO' 
wali porozurrti~ się ze soblł. "J 
zylru, kt6rego żaden z nich nie tat67 
Cała scenka, katde słowo, f/'I' 

gest Iksa I Ygreta dokładnie 

ręa tę prawd~. Ja niestet1, ~. '= 
pot)' odebrałem j~ . inaczej. A~ 
t71ko ja? 

Prcd. dr J~~ 
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l{ontynuujemy powtórkę z glogerowskiej „Encyklopedii 
taropolskiej ilustrowanej", ograniczoną z konieczności do 

s iektórych tylko haseł (ich fragmentó\v), traktujących 0 
~omżyńskiem. „Obce rzeczy wiedzieć dobrze jest - swoje, 
obowiązek" - pouczał Pan Zygmunt. 

1;gawka. Wielka drew!).iana trą-
1 instrum.ent muzyczny wiejski 

· t>aj Na Mazowszu i Podlasiu w b ·<lej wsi miewano po kilka liga.-
zk 1· dotąd jeQzcze niektórzy ma-

we l , ' b . w lasach nawo ywano ru-emi Y-
1i~. a przy d'Omu gr3:no codziennie 

-całY adwent, d-0bywaJąc uroczyste 
tnnY g, c, e, g, c, a, ·g, c, i tp., dla 
rzyp.omnienia sądu ostatecmego, d-0 

którego pobudkę za_trąbi światu a.r­
'cnanioł. W zwy.czaJu tym ~ty~: 
nYm zamiłowany był szczegolmeJ 
(zmarły w r. 1838~ a.i:cyb!skup war­
sza\Wki Choromansk1; Jakoż gdy 
by1 p.rohoszcz.em w Zambrowie ko­
ło tomżY, występowała tam pod­
czas pasterki cała młodzież para­
fia1'na grając na wielkich ligaw­
kach przy kościele .• Glos ligawki w 
cichy, pogodny wieczór zi:nowy, 
podczas adwentu, slyszeć m<Jzn.a w 
od!ległości pólmilO'wej. 

Ludokracja, ludokradca, lludzi<>-
przeda:vca, Ii;<i~kl:lJPie~ - ten, co 
handluJe lutlznu Jak towarem [ ... ]. 
Wyda.rzyło sie np. w eza.sie bezkró­
lewia po Auguście II Sasie; że wójt 
z miasteczka Nowogrodu ziemi łom­
żyńskiej, przekup~ony p.rz.ez sąs.it:<l­
ni.e' wladz.e pruskie, wydał w. me­
wo1': pruską d w0ch Mazurów. Gdy 
sprawa wyszła na jaw, sąd kaptu­
rowy (łomżyński), w ezasie. bezkró­
lewia wszelkie przestępstwa krymi­
nalne sądzący, lfa.zał wójta z Nowo­
grodu obwiesić w Lomźy. 

Nalewka. Rodzaj konew~ziki. do 
palewania rąk przy myciu tychże 
przed jMzeniem 1 po jedzeniu [ ... ] . 
(Nalewkę po.darowaną . Stefanowi 
Czarniecki.emu przez króla duńskie­
go <ld5zukaJ w Pa.ryżu Zygmunt 
Gloger) i żeby zabezpieczyć od wy­
buchi'ej wówczas wojny fraru:u.sko­
.ipruskiej sp.ro-w.ad.ził . do Jeiewa. 
Szadę księcia Józe:fa (Poniatowskie­
.go) nabył sam, aie nalewka, gdy 
nabywca się -nie znalazJ, powróciła 
zagranicę. 

, Napisy. [ ... ] ,Pewna bogata pani w 
Ziemi Lomiyń.skiej, a.by wskazać 
gościom przeznaezenie pewnego ·u­
strannego _budynku w egrodzie, ka­
zała na nim na:p.isać: „Tu jest 
skład wszelkich ·starań i zabiegów 

ludzikch'' [ „. ] Ks'ądz kanonik Kra­
jewski, kanclerz (biskup), proboszcz 
w Zambrowie na Mazowszu za cza­
sów Stanisława A ugusta, takim był 
amatorem napisów polskich i łaciń­
ski~h przez siebie układanych, że na 
fa.cJatach, dzwonnicy, w kruchcie, 
przy ołtarzach, na drzwiach, usza­
ka~h i belkach w plebanii zambrow­
skiej miejsca na takowe zabrakło. 
Napisy te zebrał i ogłcsil w książ­
ce pt. „Zbiór napisów zambrow­
skiego kościoła", Warszawa 1799 r. 
Pisząc~ to, j~zcze oglądal te napi­
sy o-le3ną farbą staram1ie wykona-

. ne. 
Oprawianie książek. ( ... ] Piszący 

to malaZ<ł np. przed trzydziestu la­
ty na sklepieniaeh starożytnego k-0-
śdoła w Wiźnie na Mazowszu 
ws-pa:."liale oprawną w skórę i oku­
€i.a broozowe (!) księgę kazań laciń­
s-kkh z kaplicy osta tnkh ~iążąt 
mazowieckkh, ale woda, p rzecieka­
jąca w dachu kościelnym przez lat 
kilkadziesiąt, kapiąc w jedno mie j­
sce na tę księgę, wy<lrążyła w niej 
rui wylot dziurę wielkości głowy 
dziecka. 

Pomniki. [.„] Najdawniejszy dato­
wany slup graniczny murowany 
znajduje s.ię txld wsią Bogus.ze w 
pow. szczuczyńs~im 'gub. łomżyń­
skiej. Pomnik t.en wzmiesiono w 
s ierpniu r: li>45 przy r-0zgraniczeniu 
od Kw<;>ny tej cz(!Ści Prue, którą 
0:tldal ZygmUlilt I w leinne posiada­
nie At'be:rtowi, margr9-biemu hran­
denhuraki~. 

Pościel i 16żka. [ ... ] Od Niemców 
zaczęto przyjmować bety, czyli pier­
naty, w miejsce polskich sienriików 
i pierzyny do przykrycia. Zwyczaj 
ten rozpowszechnJł si~ i przetrwał 
więcej 11 ludu niż u szlachty , któ­
ra tJI"zechowując tradycje rycer­
skie przodków swoich, pogardzała 
zawsze betami ł zamieniała sienni­
ki tylko n a włosiane mater ace p rzy­
krywane s~órą łosią lub jelenią. Pi­
szący to znal -napoleonistę Gr odzkie­
go, który przybywszy w odwiedzi­
ny do swoich przyjaciół, gdy zna­
lazł przyg-0towany dlań w łóżku 
piernat, przyjął tu za rodzaj zniewa­
gi wyrządzonej honorowi starego 

Z~ EłłCYKLOPEDll 
STAROPOLSKIEJ wybrał 
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żołnierza i pierwej się nie poło­
żył, aż piernat i ręcznik_ których 
nigdy nie używał, za drzwi wyrzu­
cił. 

Ryby. [ ... ] Piszący to wtajemnicz:i: 
się z upodobaniem podczas młodos­
ci swojej w życie l sposoby ryba­
ków we wsi rodzieów swoich -nao 
Narwią. Ryby zamieszkujące tę rze­
kę, zwa1y się w gwarze miejscowe-

. go ludu: scubeł (szcz.upa.k), jaź, l.esc. 
okuń, płotka, mi.entuz. piskorz lub 
wiun, jezgarz, lin, uklej , bielug;; 
lub biełucha. zwana także bielizną 
i karaś. Z B iebrzy przypływała nie­
kiedy do Narwi babia-łyta, a z 
Wisły niezmiernie rzadko zabląka i 
się sum. Dwór łowił ryby niewo· 
dem, chłopi zaś zastawiali wiersz.t 
i żaki, zaciągali chobotnią, włókiem 
drygubicą, watą, brodzili z kłomlq 
czyli kłomką, łapali przy jazacn 
na podrywkę, jeździli z dróżką, w 
dz.ień łowili na wędk~ i klucz, v,, 
nocy na wiosnę przy świetle łuczy­
wa jeździli z ością, która składała 
się z żelaznego zębatego grzebienia 
osadzonego na drewnianym piecho­
wisku. 

Sielanka. [„.) Rozpytywane przez 
nas staruszki na -Mazowszu, które 
pamiętały jeszcze koniec XVIII stu­
lecia, uważały tak samo „sielankę" 
za dawną potrawę mazowiecką, ze 
śmietany kwaśnej rozbitej z żółtka­
mi (bez białek} na gęsto jak jajecz­
nica pr.zyrządzoną. Był to zatem 
rodzaj · uszlachetnfonej JaJecznicy 
podawanej głównie na śniadania 
podwieczorki w domach ziem1an­
skich, gdzie śmie~any I żółtek mia­
no pod dostatkiem. 

Sobótka. ( ... ] U Mazurów nadnar­
wiańskich w wigilię św. Jana, po 
zach<>dzie słońca, gospodynie i 

- dziewczęta zebrane na tące nad 
strumieniem, rozpaliwszy „kupal­
nockę", patrzyły czy zebrały się 
wszystkie; gdyby której nie było -
tę uważano za <!zarownicę. Następ­
nie biesiadowały, · tańczyły . przed 
ogniem i z każdego gatunku 1>rzy­
niesionych pęków zi.61 rzucały oo 
gałązce w <>gień, wierząc, ie dym z 
tych zi6l zabezpieczy je od złego; 
resztę zabierały do domów, 1 aby p.O­
zatykać w strzechy chat, ob6r i 
s_todól Około północy, mocniejszy 
roznieciwszy ogień, pozostałe napo­
je weń wlewały. a jedna z d zi.ew­
cząt wieniec uwity z b ylicy i zićl 
innych rzucała na wod~ strumie­
nia, przy czym wszystkie wznosiły 
prześliczną starodawną -pieśń. 

Stępica. [ ... ] Drewniana samolów­
ka na lisy i wilki, która wyszła z 
użvtku w XVIII w. Długo p0szuki­
waliśmy stępicy w naturze t;>O róż­
nych zakątkach kraju, aż naresz­
cie u starego zagrodowego szlachci­
ca na Mazowszu Łomżyńskim we 
wsi Chlebiotki wśród ubogich ru­
pieci wyrzuconych od dawna na 
podstrzesze znalazła się i „stępica" 
{ ... ]. 

Straże i 'bezpieczeństwo od oe-nia. 
f.„J Gdy o jciec piszącego to chodził 
do · szkól łomżyńskich · w latach 
1826-28, stróże miejscy uzlxo}eni 
w halabardy, obchodząc wieczorem 
i nocą ulice miasta, Śpiewali: 
Już dziesiąta na zegarze. 
Spać, panowie gospodarze! 
St.Tzeżcie ognia I złodzieja, 
W Panu Bogu jest nadzieja. 
Na sługi się nie spuszczajcie, 
Lepiej sami doglądajcie. 
Ost.r<>żnie z ogniem! 

Szaraczek. Szaraczkami nazywa­
no w dawriej Polsce $Zlachtę zagro­
dową, że w kapotach z szarej do­
mowej wełny chodziła. Zachowała 
ona w tern zwyczaj tradycyjny po 
szlachcie moznej z doby Piastów, 
która również na co dzień w domu 
szarej wełny własnych owiec UŻY· 
wała [ ... ). Ponieważ przy stołach 
pańskich sadzano zwykle szaraków 
w końcu, stąd poszła nazwa „sza­
rego końca" . 

Teorban. (Instr ument muzyczny z 
33 strunami). Teorban ze zbiorów 
jeżewskich, który po<lajemy tu na 
rysunku, znajdował się w rodzinie 
Opackich w Łomżyńskiem, oddany 
do tych zbiorów przez ostatnią, któ­
ra w swej i.;nłodości na nim gry­
wała, 90-letnią s~a-ruszkę Agnieszkę, 
córl\ę ~hryzantego 'Opackiego, kasz-
telana wiskiego. . : .i • 

Ziemne schowania, czyli soly. [ „.1 
Piszący to słyszał od starych wieś­
niaków na Mazowszu [ ... ), ie niegdyś 
nie tylko dla zabezpieczenia przed 
rabunkiem. w czasie wojny i pożogi, 
ale z odwiecznego zwyczaju cho­
wano owies wymłócony i różne za­
oasy do oiaszczystych wqdolów, jak 
dotąd chowają warzywo na zimę. 
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Trzydziesty Ogólnopolski Kon­
kurs Recytatorski, jak to z 
jubilatami bywa, przebiega 

przy wyraźnym osłabieniu zaintere­
sowania recytacją i tworzywem tej 
sztuki, czyli poezją i prozą. Nie 
zdarza się to po raz pierwszy i są­

dzić należy, że - jak i poprzednio 
- dni słabości miną, a kunszt ży­
wego słowa wróci w polszczyźnie 

do dawnego blasku. Nie myślę tu 
o masowości, która nigdy ruchowi 
recytatorskiemu (i nie tylko) nie 
wychodziła na dobre, ale o zgodno­
ści. działań organizatorów kultury, 
nauczycieli w szkołach oraz „ape­
tytu" na mówienie wierszy i pro­
zy wśród młodzieży. 

W kilku przypadkach na wet wer­
bunek do konkursu odbywał się na 
zasadzie przypominającej brankę 
do wojska sprzed lat stu i więcej. 
Oto pani polonistka poleciła uczen­
nicy, aby wżi~a udział w konkur­
sie, mimo że ta na co dzień mówi 
językiem niedbałym i niepopraw­
nym. Czy więc dziwić może brak 
sukcesów takich wykonawczyń? 

zdobywczyni drugiego m1eJsca, Elż­

biety Banasiówny z Grajewa, był 

osiągnięciem cząstkowym. Jeśli w 
recytacji przebijała chęć dopowie­
dzenia czegoś od siebie, to tekst 
wypada blado albo - i to był przy­
padek najczęstszy - jego „kawał­
ki" brzmiały dobrze, przekonująco, 

ale brakowało odczuwania i zrozu­
mienia całości. Najbliższa „ideału", 

Jak wygląda w Łomżyńskiem w 
tym roku ruch recytatorski? We 
wszystkich eliminacjach wzięło u­
dział prawie dwieście osób, w tym 
kilka prezentujących poezję śpie­

waną. Na konkursie wojewódzkim, 
który odbył się 9 i 10 marca w 
Grądach Woniecku, spotkało się o­
s1emnaścioro dziewcząt i chłopców 
recytujących i troje w konkuren­
cji poezji śpiewanej. Tylko dwóch 
recytatorów przekraczało wiek ucz­
niów szkół ponadpodstawowych. 

poty cz • 
l 

Nie wiem, jaką frekwencją cie­
szył się tegoroczny konkurs w są­

siednich województwach, ale nawet 
jeśli równie blado - nie może ten 
fakt pocieszać nas, którzyśmy przed 
kilku zaledwie laty cieszyli się lau­
reatami finału ogólnopolskiego; ani 
to. co chwalił w swym omówieniu 
przewodniczący jury, Czesław 
MeiStSner: dobry poziom dykcji. kul­
turę słowa, zwłaszcza że każdy po­
zostały składnik recytacji niedoma­
ga. Najmniej może dGbór repertua­
ru. Ale rozmowy z ucze·stnikami po­
kazały, że często jest on dziełem 
instruktorów domów kultury, któ­
rzy przygotowują zestawy tekstów • 

rock • serwis = -= a -e Gr ace Jones - ciemnoskóra ptęk- : 
ność z Jamajki, kt6rq pamtętamy z te- = -tedysków nadawanych w „Przebojach : 

• Dwójkt" - rozpoczęła kolejny etap $WO- : 

jej blyskottf.tQej kartery. Startowala do ; 
a 

ntej jako luksusowa modetka, następ- : 

nte debtutowala jako piosenkarka z no- : -wq wers:Jq ptosenkt Edith Płaf „La .;łe : 
en rose" .• a potem wybuchł skandal. a 
Ptękna GTace pozwoma sfotografować = -stę nago, co w : woiaio ttczne 'ł')TOtesty : 

francusktch feminf.stek. Na pewten czas : -piosenkarka zniknęła .,,„ ~ceny, by teraz I 
pojawić stę ju~ jako aktorka fłtmowa. : • 
N ajchętnte:J pokazuje str z jasnowio- 5 
sym Szwedem - Hansem T,undgrenem, = 
któremu partneruje na ptante fłtmo- : -wym t u· domu. : 

e Z sertq koncertów wy ... tqpt tD Pot- 5 
sce pteśnlarz f. poeta - Leonard Cohen. : 

Widzow ie będq go mogtt ogtqdać w Po- a 
znaniu (19 llI). Wroctau,-tu (20 III). za- 5 
brzu (21 111) t Warszawie (22 111). : 

e zespól „Lady Pank" wyjechal do ! 
Stanów Zjednoczonych. Idole polskich : 

nastolatków Hczq na zrobienie kartery, C 
nagranie płyty ł Włdeodysk6w. Z po- ! • 
dobnymł zamłaramł udała slę do Loft• = 
dynu grupa „Kombi" W htstortł polskiej : 

• 
muzykt rozrywkowej znane sq takie : 

• podró~e. tecz Jak do tej pory nte sq : 
znane przyktady realtzac.1ł marzeń mu- : 

• 
zyków. E 

e Tygodnik „Btttboard" ogłostl ltstę : 

najpopularniejszych wykonawców mtnło- = 
nego roku na rynku amerykańsktm. za : • 
najpoputarntejszego ptosenkarza uznano : 

Ltonetla Rtchte, w kategortt pań młano 5 
to zyska la Cyndt Lauper. N ajtepsza. gru- : 

pa to .,Duran. Duran". najpopularnt.ej- E 
szy Umgptay - „Thrttler" Michaela: „ 
Jacksona. : „ 

e Wedlug tondyńsktego tygodnt1«1 : 
• ,,sunday Ttmes" majątek Paula McCart- : 

neya szacowany jest na 250 młtton6w : • 
funtów, co daje artyścte dztewłqtq po- C 
zycję na Ukłe 100 najbogatszych Bry- E 
ty;czyków. = -e Boy George z zespołu „Culture 5 
Ctub" śctqł swo,e piękne rode toki I : -z rzadziut1dm je~ykiem na gZowłe wy- : 
j echal wraz ze swołm przyjacłetem na : 

• wakacje. Ostatnim jego przebojem /est : 

Dlatego jury występ -Elżbiety Li­
sówny z Łomży, rzeczywiście za­
sługującej na pierwsze miejsce, ogło­
siło jako wydarzenie. Smucił tylko 
brak konkurentów dla ·tej utalen­
towanej i od kilku lat już startu­
jącej w konkursach recytatorki. 
Drastyczny czy może bezceremo­
nialny dla wyob-rażeń potocznych 
tekst prozatorski Helmuta Kajza­
ra, przedwcześnie zmarłego reżyse­
ra i dramaturga, w którym narra­
torka (tu nastąpić musiała zmiana 
osoby z męskiej na żeńską) się utoż­
samia, współczuje ze świnią, ocze­
kującą na szlachtowanie, _mówiony 
przez młodą dziewczynę, zyskał 

niespodziewane wymiary · ekspresji. 
Występ każdej innej osoby, nawet 

Ta australijska grupa, grają­

ca heavy-metal, powstała w 
1974 roku z inicjatywy bra-

,The War Song••. Ta ładna ptosen1ca o : 
wymowte antywoj nnej zostaw nagTana 5 ci ·Angusa i Malcolma Youngów. 
u; ~etu języ1 .eh: angtelsktm, ht.sz- ! Zespół zys~a~ ~ielu naśladowców 
pańskim, ntemtecktm, francuskim t ja- : na cał!m sw1e?1e. W. Polsc~ wzo: 
pońsktm. Piosenkarzowt towarzyszy w 5 ruje się na„ mm między mnym1 
•• Pte.śnt wo1en?1ef' chórek dztectęcv ł E grupa „TSA z Opola.. . 
cieare Ton•/ ictóra swego czasu dala • Pierwsze dwa albumy. „H1gh VoJ­
ptękny popts • wokattzy na płycie „Dark 5 tagen i „T.N.T.t:. zos~ały wyd~ne 
stcte Of The Moo?l„ zespotu ,.Ptnk 5 tylko w„ Austrah~. Sw~atq_wy debmt 
Fto d" • „AC/OC stanowlła pierwsza płyta 

Y • - i „High Voltag~". · różniąca się ied-
• Kosztem 50 m .Lton6w ziotych od- : nak macznie od wydania austra­

będzłe stę w dntach ZJ-24 sterpnta tego ! lijskiego. Była to kompilacja nai­
roku Mtędzynarodou,11 Festtwat PłQsen- ! lepszych ·utworów z dwóch płyt 

kt Sopoc·ss. Powolan 1ut Radę Artv- : Drugi album ,,Dirty Deeds Dins 
stycznq, której przewodntczqcym iostał 5 Dlrt Cheap" był już o wiele ciekaw­
Dartun Mteha~kt. ':! szy ł świadCzył o _ dalszym ro7umiu 

obok zwyc1ęzczyni, była - w mołm 
przekonaniu - jej koleżanka z Gra­
jewa, Beata Harasimowicz. 

Marian Malski, zdobywca pierw­
szej nagrody w kategorii dorosłych, 
nie może swego występu uznać ża 
sukces. Nie tylko dlatego, że nie 
znalazł konkurenta w debiutującym 
i jedynym przeciwniku, ale z su­
biektywnego powodu, który krótko 
określić można jako stopień logicz­
ności i zdroworozsądkowości w 
przekazywaniu tekstów, za którym 
rozciąga siE: niezmierzony obszar 
nudy. 

Kolno nie przysłało recytatorów, 
za to troje wykonawców poez.ji 
śpiewanej . Jury obdzieliło ich rów­
no trzema wyróżnieniami (zachęta 

grupy. Płytę poparła seria koncer­
tów w Europie, co przyniosło ze­
społowi duży rozgłos i setki wiel­
bicieli grupujących się w fan-clu­
bach. Kilka takich istnieje również 
w Polsce. 

Krytycy do dzisiaj zastanawiają 
się nad fenomenem popularności 
zespołu, jako m nie wyróżnia się 

on niczym śzcze~ólnym wśród dzie­
siątków tego typu formacji. Po­
dobnie grali „Black Sabbath" „Led 
Zep{>elin" czy też „Uriah Heep" 
.. ACIDC" jest jednak zespołem ła­
two rozpoznawalnym. decyduje o 
tym ostre brzmienie gitar ł per- . 
kusji, jak również wysoki ekspre­
syjny głos wokalisty - Ronalda 
~kot ta. 

do uczestnictwa w innych hnp 
zach, aby mogli się czegoś nauczy~) 
choć można było w ich występie ! 

taką znaleźć kolejność: Marze 1 

Banachówna, Grzegorz Gajewski~ 
Barbara Krysiakówna. I 

Samopoczucie organizatorów Prze 
glądu powinno natomiast być ni· 
złe ze względu na program cało~: 
tegorocznego spotkania w Grądach 
Woniecku. Wszyscy uczestnicy Inie 
li okazję do intresujących przeży~ 
i przemyśleń. Dały je nie tylko ro 
bocze (niekiedy wielogodzinne) sp0 · 
tkania z członkami jury, ale tak~ 
możność óbejrzenia dwóch spekta 
kli i podyskutowapia. Twórcą ob1: 
dwu - „Monologu oportunisty" ł 
(wykonywanych z Miriam Aleksan 
drowicz-Kraśko) „Interpretacji" · 
jest Czesław Meissner, frapuj,; 
indywidualność nie tylko aktorska, 
al~ i intelektualna. Obydwa, dotJ. 
kaJąc w sposób bulwersujący l'Ói· 
nych obszarów wartości - patn0• 

tyzmu i estetyki teatralnej - rno. 
gą budzić sprzeciw „ ale w sposó~ 
który zmusza do szukania argu. 
mentów dla jeg~yrażenia, nie 7.&i 
t&iycia samych emocji. · 

Na koniec nie sposób nie wspo. 
mnieć o tym, że organizatorzy prze­
glądu z Wojewódzkiego Domu Kul­
tury dobrze trafni lokując go „ 
Grądach Woniecku; nie dla nowo. 
czesności i funkcjonalności budynku 
zakładowego domu kultury, nie dla 
życzliwej gotowości współpracy je. 
go kierowniczki, ale przede wsrr. 
stkim dlatego, że wśród publiczno­
ści, szczególnie .na niedtz.iielnym koc. 
cercie laureatów, było tak wiele 
młodzieży i dorosłych mieszkańc6w 
tej zbudowanej na nadnar. 
wiańskich łęgach - wsi. 

Grupa nagrywa dla wytwó~ 
,,Atlantic", skupiającej - jak ~· 
domo - największe gwiazdy 

-ka. Najlepszym rokiem dla zesPo~ 
był ~ 978 · Później już popu1arn°„. 
zao~a słabnąć, co pisma ~ut~~ 
ne pT"Zewidywały już znacznie W'- c 
śni~j. Po prostu muzycy t!'°r~D~ 
grupe nie są indywidua1nośc1a~ 
miarę Jaggera czy Lennona l . 
ko wyeksploatowali się z painJ. 
słów. Toteż po kr6tkotrwałfl11 IJ8· 
fascynowaniu brzmieniem i akt'O enfe 
cjami członków zespołu na ~e 
publiczność swoje zainteresoł clt­
skierowała na inne, młodsze 
kawsze grupy. 
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rekordy łomżyńskie 

Najbardziej pomysłowy mleczarz ze Starych Szelig. 

KOLEKCJA 
D orobkiewicz zapelnil swoją 

rezydencję samymi arcydzie­
tami. Pokazując znawcy swoją ko­
lekcję zapytał, czy nie widzi w 
nie; r~eczy bezwartościowych, k t óre 
należaioby usunąć. 

- Pańska kolekcja jest niez~-

n.ana. Jeden tylko przedmiot ją 
szpeci, który istotnie należatoby u.­
sunąć. 

- A mianowicie? - spytał ko­
lekcjoner. 

.....l Najczcigodniejsza osoba wielce 
szanownego pana. 

SPOSOB NA ZŁODZIEJA 
P ewna automobilistk a z Berli­

na Zachodniego wpadła na 
wyśmienity pomysł ochrony 

samochodu przed kradzieżą: na sie-
dzeniu wozu, pod pokrowcem, roz­
sypuje setki pinezek. Policja. bez 

t rudu zlapala zlodzieja samochodu, 
który tuż po tym, jak zasiadł za 
kie?'ownicą, wydal z siebi e cllugi, 
nieludzki ryk, gło§niejszy niż auto­
alarm. 

dawnej Prusy czar 
JESZCZE O OPŁATACH KOPYTKOWYCH 

Nawiązując do artykułu. naszego, umieszczonego na .stronie ,,Przeglądu. 
Łkamżyńskiego" z dn. 12 maja r.b. zaznaczamy, że oplaty kopytkowe (rogat­
owe) we wszystkich miastach powiatu lomżyńskiego zostały zniesione 

PT~ez Wydzial Powiatowy w Łomży już dn. 1-go kwietnia. W Toku 1934 
~uilsta zebraly z oplat Togatkowych następujące sumy: Łomża 20.000 z1, 

o no 6.233 zl, Stawiski 2.004 zł. N owogTód 3.052 zl. 
(Nr 21 z 21 V 19'15 r.) 

PROSIAKI Z LUDZKIMI PALCAMI 

neWe wsi. Kru.gliki gm. h-Oł"ooyslciej koło Baranowicz, w zagrodzie pew-
~o rolnika, świnia wydała na świat siedem prosiąt, z których trzy ~ały pr~dnie- nóżki opa·trwne pięciu palcam~ podobnymi dt> lud?.kieh ~ :Ycza.Jy podohnie do płaczu niemowląt. Przerażony rolnik po:zabijal je 

ta Opał do ziemi, ale z palecenia lekaa-za pow. w Ba~anowiczacb prosd~­
byćodkopa~<>. i za.bezpiEczono przed ze~,uciem. Te „dzrwy natury" mają 

przew~z1i0ne do Baranowicz. 
•(Nr JS a Jl W 1935 r.) 

NOWOSC!!! 
S . 5 ciągnień -tylko za cztery się płaci! 

1. ktzczęśhwe losy do 1-ej klasy już do nabycia w szczęśliwej ko­e urze 
F. LICHTENSZTEJNA 
Łomża, Długa Nr 15 

~~edyw. poprzednich ciągnieniach padło wiele wygranych. Spiesz 
, g z ilość losów jest ograniczona. 

TANIE' DANIE 

z chleba 
razoweąo 

•kł,łJa.ud 
'n.-~ IO dag razowego chleba 

-,,.""'_.., I ly!kJ. masła ~b marga.cy-

(Nr '5 s 2:S vt um r .) 

117~ s kostk.t bulionowe, 2 tółtka, Junł­
nek, sól. 

Qleb poaejać w kromkl l ususzyć 
w piekarniku. Włoszczyznę umyć, obrać, 
opłukać, pokrajać drobno, dodając lytk~ 
masta t poddusić. Wlać ~s Un wody, 
wnruclć kcstk.1 l>Ullonowe, cot.owae 10 
minut. Włotyć chleb, kminek l goto­w" daleJ, a! chleb l larzyny będą 
mlękkle. Przetrzeć wszystko przez sito, 
osollć do smak.u, włotyć resztę masła l 
aad.ąginq! rostrzepanym.i tółtkaml. 

W edtug oblieień specjalistów ra­
dzieckich - od wypalania 

wszystkich papierosów świata (pre· 
dukcJa tytoniu wynosi ek. 5,1 mi· 
lionów ton rocznie) w atmosfer..ze 
naszej planet y co roku rozprasza się 
średnio 10,5 tony kadmu, 14,8 łany 
ołowiu, 48,4 rony miedzi oraz duże 
ilości innych metali. Zanieczyszcze· 
nie ta.kie moina porównywać z wy• 

SIŁA TEATRU 
D o połowy XVJil wieku w tea-

tn.e Covent Garden był zwy­
czaj wy-stawiania na scenie d wóch 
uzbro}onyeb wartowników dla za­
chowania porządku i ciszy. Wartow­
nicy ci opusz.czali ooen~ tylko w 
czasie baletu. ż-eby nie przesr.kadzać 
t.ańci..ący m. 

A oto zwląLany z. tym zwyczajem 
wypad~k. który z.darzył si~ w 1713 
roku: jedea z wartowników, który 
i dużym za.in~resowan.iem śledził 

• zona do • • 
wyna~ęc1a 

W śród plemion wojown.ików 
na północno-zach~dnim krań­

cu Nepalu utrzymuje się je­
szcze tradycja dewiki: rodzi­
ce przekazują córkę {zazwyczaj naj ­
starszą) w ręce kaplana i dziew­
czyna poświęca swoje życie służ · 
bie boga lub bogini. Odznacza siE: 
ona piękną budową ciala (jak wię­
kszość ludzi żyjących w górach). 

PAPIEROSOWY 

WULKAN 
rzucaniem w atmosferę substancji 
przez 1-2 wulkany średniej siły. 
Przy wybuchu wulkanu dostaje się 
do powietrza 5-8 ton kadmu. 

znaną scenę oświadczyn Percy'ego 
Annie Boleyn, tak się wzruszył. że 
z.a.szlochał gł-0śno na eały teatr. 
czym wywołał gromkie oklaski PU· 
bliczności. 

W Anglii i.rezygnowano z tego 
zwyczaju dopiero po tragicmym 
wypadku, jaki m.iał miejsce w tea­
trze podczas przedstawienia. Wysta­
wiano „Otella". W momende, kie­
dy zazdrosny Maur rzuci1 sie na 
swoją żonę, żeby ją zadusić, war­
townik odwiódł szybko kurek 
strzelby i zabił aktora na miejscu. 

Rozpoznać ją można po białych 
sz.a tach i szafranowym znaku na 
czole, ciągnącym się od punktu 
między brwiami do linii włosow. 

Nigdy więcej nie ogląda ona już 
swojej rodziny. Uczy się prowadze­
nda gospodarstwa domowego, a tak­
że sztuki zadowalania mężczyzn. 

W świątyni spędza czas na tań­
czeniu lub śpiewaniu rytualnych 
pieśni. Jest również ozdobą cere 
monii ślubnych i innych ur"czys­
tości wiejskich. Można ją także wy­
nająć na dłuższy okres - staje się 
wówczas oddaną „żoną": gotuje, 
sprząta i spełnia małżeńskie po­
winności z wielką umiejętnością. 
Cieszy się całkowitym zaufaniem 
domowników. Przez okres trwania 
umowy przechowuje wszystkie klu­
cze w domu, sprawuje pieczę nad 
pieniędzmi i kosztownościami. 

Gdy odchodzi, otrzymuje zapła­
tę. Często ma wtedy w oczach 
łzy, gdyż wykonywanie obowiązków 
było dla niej prawdziwą radością. 
Ale przysięga i dziwne mistyczne 
więzy łączą ją ze świątynią, więc 
do niej niezmiennie powraca i od­
daje jej większą część zarobionych 
pieniędzy. Jeśli zdarzy się jej uro­
dzić dziecko, może je zatrzymać przy 
sobie. Dziewczynka przeznaczona zo­
staje na dewiki, jak jej matka, na­
tomiast syn staje się szanowanym 
członkiem społeczności. 

Po rezwh\2an1u knyMwkl litery t t>ól ponumerowanych w prawym doln}'nl 
rogu, wypisane kolejno od 1 do Sł, •tWOR1\ treść fraszki antypijackieJ .Jana 1. 
Sztaudyngera. 

POZIOMO: 3) „.lekkim ruchem kołysał si~, Jak gdyby pnykuty łańcuchem (A. 
Mlcldewiez), I) pas podtrzymuJi&CJ" e:ioclło Uab kulbak~ 9) rodzaj r61 ebaraktery-
1tycmych aktora, 10) pomyślunek. koncept, 11) - WstąpUem na.„ 1 1pojrzałem w 
pole: dwieście harmat grsmłalo. (A. Kickiewiez), U) S,tł l'Olna łwletlnego, ll) owoe 
manglfery, lł) Jezioro na Pojezierzu Drawskim. 1') 6nledi, patyna. U) bohater 
,,Błogosławionej winYj' Zofil Kossak, U) miasto w woj. bydgoskim. (Muzeum Zie­
mi KraJeńsklej), H) ogłada towarzyaka. U) elętar, balast, li) powieś~ Gorkiego, 
21) dobry od rana, SZ) breJa, mu„ S5) ko6ska dawka, SI) w kolan.le najczęściej 
pęka. ST) pionowy wyciąg ~ybowy, Jl) kr6lestwo Belzebuba, 39) potocznie siłacz, 
atleta łt) krewny. 
PIOŃowo~ 1) nęś~ sęba, Z) głośny, pnerailiwy knyk. S) mn6stwo, wielka Uośt, 

ł) odwaga, pewność siebie. G) miarowość. rytm,;) starożytny Lacedemon. T) przy 
wt6rze kastanlet6w, 1') syml>ol urodziwej, pięknej kobiety, 15) przyboczny rycen, 
11) 1łodkl &temnlak, pochnyn, t'l) 1kąplec w kratce, 11) trzecia lub postronna, 
lł) mięśnie dla roweru, ZO) w karczmie Rzym palone, !1) gród Kopernika, l'J) 
ukochany Afrodyty l'ozszarpany przn daika, tl) ptak uwielbiany pnes dzien· 
D.l.karsy, 30) ona się kręci a my • ni~. 31) ręezny karabin maszynowy, 3!) wy-
1>le1 dla konl, 13) resorowany czterokołowiec konny, 3ł) gaz szlachetny 1. a. - 11. 

„GOL1A~ 
Wśr6d Czytelntlt6w. którzy w term.lilie tł-dniowym nadeślą pod adresem redak~ji 

prawidłowe rozwiązania (tylko hasło), rozlosujemy nagrody ksląikowe. 
RMwiązante kuyt6wki s ar 1/15: ,,Nle &aCl~daJ do kieliszka, bo tam sled~ bia­

ła myszka". Nagrody kalątkowe wylotowaH: AGATA BIZUK s Walbnycha, BO­
LESLAW. SZCZYGIEŁ • Białegostoku.. WIESł..AWA PLONA • Kolna. 'ROZWll\~nle 
Juayż6wkl z nr 1/15: „Zan.im a~ naplJen w6cUd. pomy~l. Jakle s tego skutki". N i\• 

- g~ody ksl-tkowe wylosowali: EL2BIETA DRABilt • Kolna. CEZARY SARNACKI 
SI ł..omzy, ZOFIA .JAKUDIAX • Zambrowa. 
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-·· . . w1esc1 grodzkie S'· Województwo łomżyńskie nie jest 
: objęte obowiązkowym pośredni­

i c~wei:i pracy i w związku z t~ 
: stosuJemy - określone w zarzą-

1 dzendu nr 35 ministra ptracy, ·plac 
• i spraw socjalnych z dnia 17 lipca 
:; 1984 roku - nowe zasady pośred-

5) rekonwalescentów po przeb 
tych chorobach i urazach oraz .Y· 
walidów III grupy. 111. 

Ponadto zakłady pracy są 
0 wiązane zatrudnić, na podsta ~· 

skierowań wydanych przez or Wie 
zatrudnienia lub pełnomocn~~n, 
ministra pracy, płac i spraw \l/ 

cjalnych, absolwentów szkól i l:lc so. 
~i. ~ 

Mamy w woJe• 
w6dztwle dwie f1r· 

my polonijne. niektó­
rzy jetlnak twie!'dZJL 
~e l te potrafi'\ wy. 
prowa,1716 w pole. 
Brakuje na przykJał 
desek> a polonijny 
tartak w Jedwabnem 
pracuje pełn~ parą. 

Według umowy powinieD produkowaf 

palety. ale deski tak S:\ przycinane, aby 
po wywiezieniu za §ranicę mozna było 

produkować z nich meble. 

.ZYGMUNT MAZIŃSKI, dyrektor 
Wy:lziała Drobnej Wytwórczości 1 
Usług UW: - W Jedwabnem · ~ia­
ła firma z Gorzowa Wielkopolskie­
go i to wojewoda gorzowski wydal 
jej pozwolenie. W Łomży4skiem 

dzierżawią tartaka. w Chmielewie i 
Jedwabnem. Przerabiają drewno, 
które odzyskują z wiatrołomów. 

Niejedno.krotnie 
stajemy przecl dyle· 
matem: cz„ epłaeł 

się łochodzenie re· 
SZCZe:fl W SS\cizill? 

Powodem ~st ob.a· 
wa, ie koszty llęd:\ 

wyższ'e ocł wartości 
rzec2y, • któr~ 

.chcemy ·wnieść spra„ 

wę. M6wi się też, ~e koszty wynika­
j~ce z cenników nijak się maj~ do fak­
tycznych. 

JÓZEF BOGUCKI, zastępca kie­
rownika Zespołu. Adwokackiego w 
Zambrowie: - T rzeba rozróżnić ko­
szty sądowe od procesowych. Np. 
kaszty sądowe w sprawach cywil­
nych wynoszą 6,5 proc. wartości 
przedmiotu spGru. W postępowaniu 

niespor owym np. przy zniesieniu 
wspó1wlasnośc-i, ograniczają się do 
jednego J)rocenta wartcści rzeczy. 
Dr ogie jest natomiast postępowanie 

prywatne-skargowe. Sam wpis kosz­
tuje już 10 tysięcy złotych . . Ty!e 
samo trzeba zapłacić za wpis w 
sprawie rozwodowej. Takie rozwią­
zanie został--0 podykto\~·ane potrzebą 

ograniczenia pieniactwa i ilości roz­
wodów. P rawda jest jednak taka, 
że są to ograniczenia dla biednych. 

Kontrola GIT-u 

niektórym pra­
cownikom Spółdziel­
ni Mieszkaniowej 
odbiła się czkawk~. 

Czy Jest nadzieja; 
że nie będzie wię­

cej podobnych „do­
legli wośct"? 

GENOWEFA BURAK, przewodni­
cząca Rady Nadzorczej w Spółdziel­

ni Mieszkanio\vej: - Najpierw spro­
stowanie: prezes nie został odwo­
łany przez CZSBM. Centra1ny 
zw:ązek zgłosił jedynie zalecenie, 
aby go zwolnić. Prezes sam zło~ył 
rezygnację. Mamy teraz problem ze 
zna lezieniem odpowiedniego kandy­
da ta. Zgodnie ~ poleceniem GI'I'.-u 
musimy "rzestrzegać statutu i pre­
zes powinien mieszkać w naszych 
zasobach mieszkaniowych. Ale ta­
kiego kandydata nie mamy. Nato­
miag,t osoby spoza Spółdzielni ze­
chcą otrzymać mieszkanie, a tymi w 
tej chwili nie dysponujemy. Odno­
szę wrażenie, że sprawa zmian per­
sonalnych została potrak towana zbyt 
pochopnie: Z księgową rozwiązano 

t.Unowę o pracę z trzymiesięcznym 
wpowiedzeniem. Ale odwołała się 

do Ter enowej Komsji Odwoławczej 

JEDWABIE 
T t . . . . d t · • nietwa pracy. . 

r anspor l.lJą Je ~ ~oJew.o .z w su- Zgodnie z ząsadami reformy go-
~als~ego, olsztyusk~ego, b1ałostoc- spodarczej zakłady przy zatrudnia-
k:ieg'l. ~akt, wyk?nuJą tę pracę na· niu pracownikó"w mają pełną sa-
si lud~1e, lecz rukt. dotychczas nie módzielność, · z nielicznymi wyjątka- · 
potr~ił tego zorgan1~ować. Kontro- : mi, a działariie organów pośredni· 
lowahśmy zakład - Jedyne zastrze- ctwa ma charakter doradczy i usłu-
żenle to zatrudnienie pracowników gowy. _ . 

p~nad wyz:iaczony l~it. Nie_ był<> !! Samodzieln~ść zakładów pracy w 
tez skarg, ze odmówiono usługowe- ·ii tym względzie - polega na tym, 
go przetarcia drewna, do czego fi.z:- ·. że mogą po. zgłoszeniu organom 
ma jest zobowiązana. A pożytkii . z . wolnych miejsc zatrudnić kandyda­

W ewidencji poszukujących 
·cy szczególną troską otacza sita· 
soby wymagające niezwłocznego t 
podjęcia oraz - pilnie jej Posz e1 
kujące, które określa się jako ku. 
te~or!ę „A". Zalicza się do ni~ 
m.1n .• 

a) osoby będące 
cielami rodziny, 

jej · isfeiienia są konkretne: zatru- : 
d1nia ludzi, płaci poda tka do Urzędu ;Ili 
Ska.rbowego. Niemniej jednak ko· :• 
lejnej firmie o. podobnym pr-0-filu : 
nie wydalibyśmy zezwoleni.a. Z n•· ! 
dz.leją oczekujemy na \R'Uchomienie . 
produkcji r>r.zez dwie .fir.my polo- : 
nijne w Kolnie. Obie zamierzaj, 
wytworzyć m. i!ll. materiały budo- . 
wlane, w tym - tak poszukiwa- · 
ne - pe>k.ryci-Owe. tów nawet bez skierowania z or- b) samotnych, dla których pra. 

~anu zatrudnienia. Zakład w .tym ca jest jedynym źródłem utrzyma. 
przypadku jest j-edynie obowiązan1 nia, 
z a wiadomi ć o nowo przyjętych e) absolwentów szkół, 

(J pracownikach. · Jest jedn~k pewna d) osoby, które z mocy przepisów 
kategoria kandydatów do pracy, do szczególnych mają pierwszeństwo w 
zatrudnienia których zakłady pra- uzyskaniu pracy, np. żołnierze po 

W rez.uhacie udręczone pr~z mę- cy są zobowiązane, a organ do.. wy- odbycia . służby wojskowej, żon1 
żów - pijaków, obarczone dziećmi · dania skier.owania. Dotyczy to osób: ż<>łnierzy odbywającyh służb~ woj. 

żony nie mogą sobie pozwolić na : 1-) uchylających się od . pracy (w skową, osoby, które wskutek wy. 

wn~esienie sprawy rozwodowej. Sąd rozumieruu ustawy z dnia av x 1982 padku przy pracy &tały się niezdoJ. 

moze zwolnić od kc>~t6w, !ile w • r. 0 postępowaniu wobec osób uchy- ne do wykonywania ·· dotychczaso-
sprawach karnych czyru to mechęt- lających •i'! od pracy), wej -· pracy, a nie zostały zaliczone 

nie. ~nna kwestia to kosz.ty adwo: 2) zwolnionych z zakładów kar- do żadnej z grup inwalidów. 

kack1e. Podstawowa ta·r;:fa '?Yne>Si . nych, w tym równie~ na podsta- Ewidencjonuje sie te~ osoby, kló· 

1600 złotych . . Ale np .. udz~eleme po- ·. wie amnestii, re zamierzają podjąć dodatkowe Zi· 

rady prawneJ kosztuJe 2:>0 złotych. • S) korzysfitjących ze środków :fun· trudnienie. 

Nie jest to chyba wygórowana SU• • duszu aktywizacji zawodowej, Mgr JERZY DOŁĘGOWSKI 

ma. Podz.ielam opini~, że taryfa o- 4) kobiet sprawujących opiekę dyrektor Wydziału ZatrudnieDla 

płat a.dwokackich powinna być zna- : nad małymi dziećmi, i Spraw Socjaln1r• 

MiW~ma~a oniaj ~wi~o~ · -----------~---~-~--~-~~------­
na np. w budynku sądu. Ale nie 
mamy wydrukowanych taryf na od­
powiedniej planszy, chyba dlatego, 
te często się one zmieniają. O V{Y· 
sokości opłat za czynności adwokac­
kie poinformowani są sekr0 tarze są­
dowi. W każdej eh wili można te-ż 
uzyskać informacje w zespole ad­
wokackim. V'noszona oplata jest je­
dnorazowa i musi wystarczyć za. 
prowadzenie sprawy w jednej in­
stancji. Ąle rzadko się zdarza, aby 
sprawa zakończyła się po jednym 
posiedzeniu sądu. Co do opłat po­
bieranych ponad taryfę, u nas przy­
padki takie nie są spotykane: mo­
że w w~ększych miastach? 

zambr owianin Ma.rek M . pod n1eobec4 

ność rodziców z4prosU koLegów na Liba­
cję, które szybk o wyc:zerpala jego si ly. 

Gdy znużony miody gosporiarz z4snql, 
wsp6Łbiesiadnicy taktownie opuścili 

mieszkanie; zabierając na pamiątkę sie­
dem serwet. Matkt1. Ma.rko. nie t1}tko nie 

pochwala. ta.kiego obyczaju, tecz zwale.za 

go, gdy:2 1'0Wiadomilti O wszystk im mtii­
cję, I ppmyśLeć, źe onegdaj kraRowski 

kupiec, Mikoia:J Wierzynek, darowywał 
swym znak omttym gościom ziotq ł sr ebr­

n q z4stawę, na której raczyti spożywać 

w czasie jego stynnych uczt ... 

* 
Sześć w ieków później w póŁnocno­

-wschodnim regi onie RzeczpospoLitej tu 
~ ówdzie piszczy bied« tubo chichocze 

rozpusta. W Sni adowie ktol wlamuje się 

ito cudzego m i eszkania, b11 ukra.M żyw­

ność nci 1500 złotych, z zambrow sldej 

i została przywró._ona. Zarząd od- piwnic_, ktoś tnny kradnie dwa króWd, 

wob się zapewne do Okręgowego z piwnic lomżyńsldch t grajews;ich gi-

Sądu Pracy i Ubezpieczeń Społecz- nq wszeilcie przetwor-y mięsne, warzyw-

nych, ale jeśli przegra i w t~j in- 1'le 1 owocowe oraz winci t kompoty. 

stancji, jak mamy wykonać ialece- Piotr P. spod Ciechanowca, p r acowntl( 

nie GIT-u? Lustratorzy zarzucali · b iałosto ckiego Przedsiębiorstw« Robót 

Radzie brak nadzoru nad Zarządem. · Drogowych, w iamuje stę d'o magazynku 

Ale wystarczy przejrzeć protokoły, • własnej firmy w Ciechanowcv 1 zabierc 

okaże się wtedy, ile zastrzeżeń zgło- metaLowe lóźko, 3 materace ł pó? tony 

siliśmy do pracy .Zarządu. Obniża- · węgla. ze szkoLnych szatni ginie ciepld 

liśmy, a nawet pozbawiliśmy preze„ · odzież. 
sa premii. Nie byliśmy papierową * Radą. Jak to się stało, że kontro- „ 
lujący, którzy dokonywali lustracji . 
przed dwoma laty, nie mieli za- • 
strzeżeń, a teraz mają? Członk1>wie 
Rady Spółdzielni to os-0by działa· 
jące· społecznie, nie orientują się • 
w.ięc w wielu szczegółowych spra­
wach, ale przecież od tego mieliśmy 

~dward S „ wychodząc.. na· r auszu % 

gr ajewskiego baru „Uniwersalnego", po. 

czul uderzenie d eskq w twarz t pacU 

lustrację. Czy poprawi się d~iałaJ- ·repO!IUz• SQd OWV 
r.ość _Spółdzielni? Nie wiem. Nie· • DU . I' 

długo kończy się nasza kadencj.a, : orcanizatora intere~nje wszystko, co 

przyjdą nowi ludzie. Nas martwią • mieści sic w polu zainteresowania re­

codzienne klopoty Spółdzielni. Skoń- „ portera sĄdowego l interwe.ncyJi;iego, 
· d d · „ sę4zici;o, prokuratora, f~n.kCJOn~T1US7:a 

· czyi się węg)el i przez wa n1 W :; MO 1 adwokata. szezególme chętnie .w1-

og6le nie były ogrzewane mies-zka- • działby reportate, które nie ogramcz~ 

nia Ale węgla na wet najlepszy pre- .... aio do prostej tran~isJ! rozprawy, lecz 
· . • nodąią tropem ludZJ uw1kłanycb w kon-

natych miast. Leżqcemu t rzej nieznajomi 
zab.raU dowód osobisty, prawo jazdp, 

k.wtty na węgtei ł 5000 ziotych. 

.·. * 
Sprzątaczk 11 z koLn.eńskiej bursy, Jod· 

wiga P„ zamieszl~ala tymczasowo u Tl· 

resy tt., okradla gospodynię z 11 tysięcy 

zlotych i porzucila jq, c ieply k l\t om 
pracę t zainstalowała się (pr awdopodob· 

nle) pod n owym, nieznanym adresem. 

'4- . 
Ze sklepu motoryzacyjnego przy vl. 

TurLejsldego zŁodziej zabr al akumulator, 

dwa p r ostowniki i sześć kasl, 6w, • u 

zamian pozostawti czapkę z misia. Fal· 

szywego, oczywtście. 

* N ieznany sprawca pozbawlt grajewski 

Państwową Szkolę Muzyczną wzmacnia· 
cza „ Vermona". Muzykującej mfodziel~ 
pozostaje jedynie k am er alne g,ranie, do· 

póki na domniemanego antymetomanc 

Lub wojującego zwoiennika. „heavy me· 
tat" n ie najdzie eh wila sta.bośct. 

* Janusz A . z Grajewa, czŁel~ mlody I i 

otwartq glowq, uwierzyŁ relctamow!J!l'I 

slow om o wyższości posiadania rachun· 
ku oszczędnościowo-rozliczenioweg'o nad 

jego nieposiadaniem t wcate się nie Zł' 

wiódł - reattzujq.c czeki na 50 001 ł lflł 
złotych, których wcześniej nte wpl«CI, 

jako ~e taktch oszczędności nie poste· 
dal . D zisiaj, niestety, na swej skórze flO' 

czul że rach u.nek byl oszczędnoścto!DO" , . 
-ro z li cze n i o wy. 

To hasło 7 ogóln<>poL>kiego konlcu~~ 
na WYP<>Wledź w formie ~~tykułu, pa· 
oortażu. eseju. szkicu, reltetonu. po­
m.ietnika iitp .• o nagrocl~ im. Ada.ro• 
leWki. ozmil· 

zes me za la twi. :z flikty społeczne ł prawne oraz mech~-
• Jlizmów, jakfe sprawiły. ii znaleźli aię 

==--==-=====~====:...::=:...::.,..:::....==::;;:=:........==:::=:=::ł•m•m••••- • oni w sądzie. LiC2y on również na 
:I uzyskanie wnikliwego, pogłębionei;o ob­
: razu funkcjonowania " praktyce pra­

zbrodniarza, kata Białostocczyzny, Wal- wa tu& - bo t tak przecież bywa -

Organizatorzy me ogran~czaj~ r atyct· 
ru prac, nie określają kręgu. ~~· 11 
n ego ani charakteł'u wypow1~ ·ani~ 
uczególnym na tom last zaln teref:Cb ra· 
będą oczekiwali takich, w kt rJiudlJ I 
m ani!estuji się CY:ynne pos~wY taaillli' 
działania zmierzające do prze I 
komplikacji w życtu polltycznY~16rtl 
trudnej sytuacji kryzysowej. 'fi 

• wypisy z hislorii 
._ Wiosną 1944 r. ~estapowcy i żandar· 

mi rozstrzelali w lesie koło wsi Zebry 
I mieszkańców Słucza l Szczuczyna. 

Zwłoki ofiar zakopano " lesie, p6źnieJ 

ekshumowano 1 pochowano na cmenta· 
rzo. 

4 26 Ili 1'45 r. 'na pierwszym posie­
dzeniu ukonstytuowała si~ Miejska Ra· 

da Narodowa w Lo.mży. Pierwszym bur­
mistrzem zostaJ Stanisla w Knymkowskl. 

4 2' UJ t!JU t. · sĄd w Białymstoku 

skazał .aa. karę . Cmfercl bitlerowsk.iec• 

de111ara Macholla. : Jeco bezradności:; na ukazanie motywa­
: cji psychologicznej bohaterów reporta-
5 t:V - zarówno pozytywnyc.b, jak l tych, 

A 22 Ili 1&7~ r. w Białymstoku rozpo- • którzy w Jakimś momencie swojego ty-

czął tit-- 0C6lnopolski Festiwal Studen· 5 cia sprzenie~ierzyli s.i_ę (świ~domle lub 

~kich Teatr6w Debiutujących „start-1ł". : wskutek zbiegu okoliczności) normom 

za naJlepsze spośród konkursowych : pr~f.:a. publikowane prace (do u str. 

spektakU uznano programy warszawskiej : maszynopisu znormalizowanego) w trzech 

Grupy Teatralnej, białostockiego Srodo- : egzemplarzach, opatrzone godłem oraz 
. : zamkniętą kopertą ~ danymi o autorze1 

wiskowego Teatru Studenckiego „Para- : na.leży nadsyła~ do 30 .kwietnia br. pod 

dy". Toruńskiego Teatru „Studio„ l ka- : adresem redakcji ,.Prawa 1 życia", ul. 

baretu „.Jelita„ z Gda6ska. : Bracka !O a. 00-021 Warszawa. 
. Juzy przyzna następujące nagrody: I . . . .. . • = - 30 ooo. =dwie li po 25 OOG t tTZJ' Ili P• . 

A U Ili 1975. t. mlodz1 cos~odarze : 1$ ooo oraz pięć wvr6tnień po i OH zło· 
woJ. białostockiego dyskutowah na .Zlo· : tych. / · . 

·cie Mło4ycla Rołnik6.w w Białymstdk11 • Jury może zadecydować o innym Pf!• 
„ .:: dziale nagr6d. Redakcja zastrze3a so.b1e 

. nad motUwośc~ bardzej wydaJneco co - pierwszeństwo druk• nadesłjlnycJI Da 

1po~arowania. ko~kurs reoortatr. 

sie znajclujemy. ni' Sł!' 
W skład jury zostall zapr<>S'Ze g'ry~· 

fan Ciepły, Stanisław Francza'~'kl !{li' 
na Goldbergowa, Stefan K~;icrz zbU' 
mens K.rzyżagórski, Andrzej n.U • 
niew Siatkowski. 

Nagrody: h 
I - SO ooo złotyc 

trz:v Il po 35 ooo, 
trzy III po 25 ooo. jęt ~ 

Cztery wyróżn·ęrua po 20 ooo I P 
15.000. f 

Prace - podpisane godłem .... I>~ 
trzech egzemplarzach maS'Lr jiiJ' 
należy nadsyłać do 10 rnaja b ~g1t1el~ 
adresem redakcjl „Gazety Kr1ak~ s .J 
21-07! Kraków. ul. Wielopo e pÓte•~ 
piSklem • .Konkurs Im. Adama idel""'j 
Do przesyłki należy dołączyć 2~e 
kopertę a ~odłem. zaw1erając1'iie ,,,, ; 
nazwi$o. adrea l - ewentua ant . 
leton. Prace wąześniej publ11tO%. cl!I 
beda rozpatrywa·ne: konkur-s 
rakter otwarty. 
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też klientów, ale nie zamierza­
narn wprowadzać rejonizacji sprze­
rn~ jak np. w Warszawie. Jeśli 
dazY. nie może kupić szynki w Lom­
~toś zyż mam jej żałować w Piąt­zy, c 

icY? 
n łfAł.Y PLO.CK. Zarządzenie dy-

ktora oddZJału PKS-u, którym 
re rzucił on obowiązek remontu 
prz~stanków na administrację gmin­
prz wywołało wiele kontrowersji. w· budżecie gminnym nie ma na to 
ieniędz.y. natomiast mieszkańcy 

P . nie spieszą się z realiz.acj~ -
ws~eśniej zapowiedzianych - obiet­
~~ Na przy kład mieszkańcy Rutki 
Sk;odY zob.owiązali się własnymi 
·1ami wz.meść przystanek. jeśli o­
~zymają przydział materiałów bu­
dowlanych. Jak dotąd - nikt jed­
nak nie zgłosil się. do pracy, mimo 
te materiał~ czek3:Ją. Zapewne dla­
tego nie spieszą się z budową, te 
dach będzie potrzebny dopiero przy 
jesiennych słotaeh. 

• 14 maTca dotarł do g.miny no­
wY rozdzieln!k maszyn.. Wi.elkość 
przydziału niewiele rózni się · od 
ubiegłorocznego; podajemy niektóre 
tylko dla celów dokumentacyjnych 
(ilość podań w nawiasie): ciągniki 
_ S6 (115), ko.paczki do ziemniaków 
_ 10 (79), kosiarki rotacyjne - 4 
(49), mł~rnie - 8 (96). Z wyliczeń 
punktowych wynika, że spora grupa 
rolników posiada ponad 40 punk­
tów maszyn jed.nak nie otrzyma­
ją ~imo że w ubiegłym roku przy­
d~ały dostali ci, którzy zgr<>madt.i­
li po trzydzieśd kilka punktów. 

• Ciągle jeszcze 'nieUldowalają<:e 

wyniki hodowli bydła to Jeden ze 
skutków źle działającej insemlnacji. 
Według wojewódzkiej klasyfikacji -
gmina znajduje się pod tym wzglę­
dem na 39 pozycji. Stacja Hodowli 
i Unasienniania Zwierząt w Piątni­
cy przysłała nowego instruktora 
kt?ry ·powinien sprawę ,,rozkręcić": 
Większość rolników podpisała zgodę 
na sz.tucz.ne zapładnianie hodowa­
nych kTów, ale w Chludniach. 
Włodkach i Waśkach imtruktorzy 
nie otrzymali ani jednego oświad­
czenia. Rolnicy dla swoich krów do­
magają się byka. kt6ry nie żąda od 
nieb 700 7.łotyeh. Nikt nie liczY. 
przyszłych ujemnycll skutków w 
hodowli. 

• Nie ustają skargi na działal­
ność kolneńskiego GS-u, posiadają­
cego filię w Małym Płocku. Prak­
tykowa.ne jest wożenie towarów r. 
Łomży do Kolna. mimo że są one prze­
z.nacz.one dila Małego Płocka. Pilna 
jest budowa nowej piekarni; GS 
postanowil zbudować gigant w Kol­
nie, mimo że małopłocczanie wole­
liby ją mieć na miejscu, chociażby 
ze względu na trudności tTansporto­
we, które odczuwają przy dosta­
wach innych towarów. 

GRABOWO. Codziennie około 80 
osób otrzymuje poradę w miejsco­
wym ośrodku mrowla. w połowie 
są to pacjenci z grypą. Do oorodka 
po ' receptę zgłasza 1ię z iaady 
przedsta wlciel całej chorującej ro­
dz.iny. Z braku benzyny lekarze nie 
mają mo.Zliwoścl odwiedzania cho­
rych w domach, dlatego każde ięb 
pojawienie sic: we WSi jest wy1to­
rzystywane prżez wszystkich miesz-
kańców. · 

21 111 · TV 26 III 
CZWARTEK 
PROGRAM I Il MARCA 

16.25 Program dnia. M.SO Dla młodych widzów: „O mnie, o tobie, o nas" . l'l.SO „Interstudio" . 17.55 .,Rzemieślnicy". 18.05 Magazyn lotniczy. 11.30 „Sonda". 19.00 Do­branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.15 Teatr Sensacji; T. Thomas „Podwójna gra" :1.25 Program publlcyst. 21.55 Dziennik - Komentarze. 22.20 „Zawsze po 21- szej". 23.00 Dziennik. 
PROGRAM li 

16.55 Program drila. 1'1.00 „życie od kuchni". 1'1.30 Teleturniej morski. 18.00 „Lekcja". 19.00 Spotkanie ze sportowcami 40-lecia. 19.30 Dziennik TV. 20.00 .,Gorąca linJ.a'' - Express reporterów. 20.15 Salon muzyczny. 20.55 „24 klatkl na sekund«:"· 21.15 Dziennik. 21.30 „Celuloza" - film prod. polsk. 13.35 Dziennik. 
PIĄTE& U MARCA PROGRAM I 

16.25 Program dnia. 16.30 Dla dzieci : „Galeria". 16.55 „Piątek z P ankracym„. 11.30 Telewizyjny Miesięcznik Muzyczny (3). 18.00 „Bez próby". 19.00 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Monitor - rządowy. 20.30 „Młodzik" - film prod. radz. - adapta. cja powieści F. Dostojewskiego. 21.45 Dziennik - Komentarze. 12.15 C. K. Norwid „Moja piosenka". 22.55 Dziennik TV. 
PROGRAM li 

16.55 Program dhia. 1'1.GO .,Sledztwo w sprawie nauki". 1'1.30 Postcrlptum magazy­nu „Aut". 18.00 „Prosto z morza". 19.00 „Zblltenła" - czyli to t owo o fllmle. 19.30 Dziennik. 20.00 „Galerie świata" - Antropologiczne w Mek.syku. 20.30 ,,Jarmark''· 21.15 Dziennik TV. 21.30 „Było nie minęło'• - magazyn Wmów dokum. 12.00 Fil­my E. Kazana : .,Wiosenna bujność traw". SOBOTA ,.. a MARCA PROGRAM I 
8.30 Tydzień na działce. 9.00 Sobótka. 10.40 IDstorla dramatu polskiego: T. R6te­wicz „Swiadkowie albo nasza mała stabilizacja". 11.30 „Na krawędzi słowa". 11.50 Telewizyjny koncert życzeń dla honorowych krwiodawców. 1%.%0 Rolniczy maga­zyn techniczny. 12.50 A. Vollenwelder w Rockpalast. 13.%0 ,.Dobry. wspanlaly świat" - rep. dokum 13.55 Swiat z bliska: Boliwia. 14.30 Mllltarla, obronność, nowocze­sność. 15.10 Słowo na drogę - spotkanie z z. Przymanowskim. 15.SO Trybuna sej­mowa. 16.00 „Rąj na ziemi" - film sensacyjny prod. polsk. l'l.40 Studio Sport. : ·
00
10 Losowanie Dutego Lotka. 18.%0 Pegaz. 19.00 Dobranocka. 19.SO Dziennik TV. · „Tim" - a ustral. film fab. 21.45 „Czas•• - magazyn p ubllcyst. 22.~0 Wia do­:1 Sportowe. 22.35 Piosenki Magdy Czapllńskiej. n .SO ..Stara stttelba" - fra nc. fab. 

PROGRAM 11 
K 11.li Filharmonia Dwójki. 12.05 Od soboty . do soboty. H.25 Studio Sport. 13.05 13r~k w kolebką !llmu. 13.20 Ojciec nas: Antoni Bohdziewicz - felletoD filmowy. J · Pobocza sportu l„. filmu. 14.20 Dla ciilecl: „Lalkarz". li.OO Wideoteka. 15.30 d~~ ~ostał: aktorem, a jak retyserem. li.OO Splewający aktorzy (l). li.Jl Aktorki j c pokoleń na cenzurowanym: Anna Dymna l zona Niwlflska. n.oo Co to ~tj rnuzyka teatralna t filmowa? 11.20 Rektorzy odpowiadają na pytania. 1'1.35 2o~ ąi' planeta„ - 3 odc. filmu ang. 19.00 Droga do teatru. tt.30 Ddennlk TV. k~ alet na AGH. 20.%0 Co nara zostało z tych lat? 10.łO Mandala znaczy sc:g. 21.00 Kobiety bohatera serialu "" - zgło§ 814:"· 11.30 .,Powrót do J'amy„ -z na{' nowego programu kabaretu ,,.Tama Mlchallkowa". U.OO Pzlennik TV. ft.10 'rep t. a od zgiełku" - 2 odc. filmu ang. U.30 Strip-tease: aktorstwo dojrzałe -NIEO~ztir!·S5 Spiewający aktorzy. . „ HABCA 
PROGRAM I 
u'ł~ sTeleranek. 10.311 Dziennik. 16.35 •• DecydulłłCY front„. 11.25 ~trada folkloru. T~at edem anten. 12.45 Kraj za miastem. 13.15 Telewizyjny koncert tyczeń. 14.00 
37 ~urłodego Widza: E.· Nowacka - „Małgosia kontra Małgosia". 15.lD Gale ria telet ?nów: Malarstwo .Jerzego Dudy - GraC2a. 15.40 Wszystko albo nle -wsz;~wej. 16.15 Teatr Telewlzjl: Y. 3amlaque - „Wakacje w Acapulco••. 1'1.0S Dziens ; albo nic (2). 1'1.40 Studio Sport. 11.20 Antena. tł.OO Wieczorynka. lt.20 dowy n 

2
- TV. 20.00 „Ludwig" - I odc. filmu prod. włosk. to.SS Klub mit;dzynaro­PaooR!30 Sportowa niedziela. 22.05 Leksykon polskiej muzykl rozrywkowej. Us M li 

l'tp „LUdWig" - fUm włosk. (dla niesłyszących). lfUO •• w obronle l natarciu" -u.t$ ~hn. 11.10 Aerobic. 11.20 Pałace, których nie znacie (Pałac Mniszchów l„.). ka gr Vivaldi: .„Wiosna". 12.15 Niedziela w kabarecie. is.oo Kino-Oko. 13.45 Wiel­Ponieda lł.55 Kino Familijne: „Trzecl hak na Kocura•• - film CSRS. 16.15 .Jutro ltena. ~~ek. 16.45 Wielki powrót - program publlcyst. 1'1.15 Splewa Shakln Ste­Dzlenn • O .,Wagner" - 'I odc. filmu. ta.SO L Strawiński: „Swlęto wiosny„. 19.30 ?odu p"rus TV. 20.00 Stu dio Sport. 21.00 Klnorama - magazyn f!lmowy. 11.35 „Saga PoNn:~zi erów" - I odc. filmu. 22.SS Kobiety w tyciu Picassa. PJtocllA ALEK U BARCA •us Mt 
7wterz Program dnia. 16.30 Dla młodych wldz6w: _Encyklopedia TDC''. li.SI Kino 19.0() ~ca: „ogrody zoologiczne świata" - Tokio. 1'1.20 D'ziennik. 1'1.30 Film fab. .. wYl'ok•~ranoc. 19.30 Dzlennlk TV. 20.00 Publicystyka. 20.11 Teatr TV: 9. Fontana kursu" (2 21.35 Dziennik. 22.00 „Pro publico bono". n.so „Hlstor la wielkiego kon­PJlocRA ). 23.10 Dziennik TV. 

1725 M li . 
lok~tn/rogram dnia. t'l.30 „Poza zlem1-"~ 18.00 Krajł)br~y kultury. tł.10 Program ryezn • 19.00 „Przyjechała telewizja". 11.30 Dziennik TV. 2'.00 Kalendarz histo­„z. :ie 20.1s „Spotkanie z Pakistanem". St.li Wydarzenia - Telefon Dwójki. 2UO \V'ioa1~Wnlcą" 21.55 •• wrota pleldeł'• - jap. fUm 1abularn7. 13.10 Dzlennlk TV. "•ooRA . li HARCA ts.25 M I 
~h&łk~r,am dnia. H.30 Dla młodych widz6w: ,,Akademia muzyczna". U.55 „Ml­„oc. 1130 .3() •• Hi~torla zza płotu" - terlal prod. NRD. 11.IO .,Kram". 11.00 Dobra­·; ąt11 br łlzlennik. 20.00 Publicystyka. 20.15 .,N}ewi>lnłca Isaura•• - ł odc. se· ' '!" _ azylljsklego. 21.!5 Program publieyst. tl.ił DsłennUt TV. U.11 „ W dzlesląt­'OGa 0 BeZsensy". 22.55 DzlennUt. 1725 AM n . 
: •ogra J>rogl'am dnia. 1'1.30 „Muzyka po poludntu• 11.00 „l'orum nnąśowe". 18.SO ' '(nre: lokalny. 19.00 .,Teleturniej D". 19.30 ~nnlk TV. 20.00 Gorąca llnla· 'lltch ~er>orterów. 20.15 Konkursowe wspomn!enla Stefana W~socklego. 21.tl Je SJ>ort". 22.30 Studlo Sport. 
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sprintem przez boiska 15 
Redakcja mieslęcznlka .,Modelan" 

prze ds ta wiła dziesiątkę oaJlepszycb mo­
delarzy w roku 1914. Wśród nich &na­
lazł sie Marek Dąbrowski z ł.omty -
Junior. zdobywca 11 miejsca w k.lasl• 
modeli taglowycb D-10 oraz IV miej­
sca w klasie modeli tagłowych DM na 
międzynarodowych zawodach przygo­
towawczych państw socJallstycznycb 
przed mistrzostwami •wiata modeli ła­
głowycb NA Vl-GA'H. 

w meczu o w~Pc1; do n ligi sza­
chowej Maraton Łomża przegrał z Nad­
oarwlanką Pułtusk a,5 ' U,5. 

IONJAJCTY 
1985-03-24 

-BI-
Również 17 marca rozegrano w Łom­

:ty finałowy turniej 0 mistrzostwo wo­
jewództwa w brydżu sportowym. Wyg­
rał I.Ks Lom:ta ]'rzed MDK Grajewo 
I SM Zambrów. Tak więc łłrydżyści 
ŁKS-u Już PO raz trzeci będa walczyć 
o li ligę. Oby tym razem z powodze­niem. 

-fJ-
z powodzeniem walczyli reprezentanci 

województwa łomźyńskleg0 na IX ogól­
nopolskim turnieju tenisa stołowego pra­
cowników oświaty w Olsztynie. Eugeniusz 
Cboroszko z ZSE w Lomty zwyclęźyl 
w kategorii do czterdziestu lat. Nato­
miast Iwona Zanllch a Kolna t .Joanna 
Gołębiowska z Gra jewa zajęły w swych 
kategoriach drugie mieJsca. 

-Bi-
l marca br. w .Jakuszycach k. Szklars­

kiej Poręby odbyły sie I Zimowe tgrzya­
ka Sportowe ZSMP. Marianna Kopab­
czyk z Górek Sypniewa zajęła VI miejs­
ce w kategorii 1$-21 lat. a Waldemar 
NaJda z ZSR Marianowo. w tej samej 
kategorii wiekowej był IX. Natomiast 
w kategorii U-31 lat Celina Dziekańs­
ka była XIII, a Maciej Ruciński Xll. 
oboJe z ZSR Marianowo. 

-tJ-
Koszykane Zespołu Szkól Weteryna· 

ry Jnycb ~ Łomży awansowali do pólti· 
nałów Xl Igrzysk Młodzieży Szkól Rol· 
niczych l CZSR pokonując w turnieju 
ćwierćfinałowym ZSR Siedlce 76:65. ZSR 
Wr.ześnia 72:6ł 1 ZSR Pasłęk 6ł:62. 

-tJ-
10 marca w C.zerwonym Borze rozegra­

no balowy tmnlej piłkarski Juniorów 
młodszych. Zwych:i}'ll reprezentanci 
LKS-u przed Olimpią, Wissą l Unią. 
Królem strzelców został zdobywca 12 
goli - Dariusz Zdzichowskl z Unii Cie­
chanowiec. 

• k li ł • Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w Imprezy u ara ne Stawiskach: konkurs pb. .,Warmia t Ma­zury - kraina polska" - 22 Ili, godz. 
is.oo. Wojewódzki Dom Kultury w l.omey: 

„Inflacyjny grosz" - występ kabaretu 
„Ostatnia zmiana" - %3 III, godz. 18.00 l %0.00. 

~ 

Miejski Dom Kult ury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: Dyskusyjny 
Klub Film.owy - 22 III. godz. 18..GO; kon­
cert zespołów bluesowych z Warszawy 
(,.Stałe Zajęcie„) . - 23 III, godz. 18.00; 
kurs tańca towaY-zyniego (spotkanie 
pierwsze) - U III, godz. 1'1.00. 

MieJsko-Gmtnny Dom Kultury w Zam­
browie: .,40 lat polskiej piosenki" -
spotkanie w klubie płytowym - 13 I II, 
g.odz. 17.00; ,.Stosunki PR1-USA" -
spotkanie s Jerzym Borucem - U III. 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Jtult ury w Kol· 
nie: spotkanie s cyklu ,.Problemy 
współczesnej mlodzleły'' - 28 III. godz. 
17.30; •• Gawędy muzyczne" - wieczór 
poświecony lanowl Sebastanowl Bacho­
wi - :'l III. godz. l'l.00. 

Wyrazy głębokiego wsp6ł­
czucia Kot. 

TERESlE ROSOCHACKIEJ 
z powodu śmierci 

MATKI 
składają współpracownicy 
bloku operacyjnego przy Wo­
jewódzkim Szpitalu Zespolo­
nym w Łomży. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Kol. 

TERESIE 
SIERZPUTOWSKIEJ 

% powodu śmierci 
MATKI 

składają współpracownicy. 
K-1782 . 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: mistrzostwa miasta 1 gmi­
ny w szachach .- :3 Ili. godz. 10.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra· 
Jewie: turniej warcabowy - 22 Ill, godz. 10.00; impreza z okazji Mledzynarodowe­
go Dnia .Teatr~ - 25 lll. godz. l'l.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kuttuy w Wy­
sokiem Mazow ieckiem: film dla rnł.o­
dzieiy - 21 l 12 III. godz. 1'1.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek K ul tury w 
Trzciannem: bajki dla dzlecl - S3 lll, 
godz. ta.eo. 

MleJsko-Gmlnny Ośrodek Kultury w 
BaJgrodzle: topienie Marzanny - 21 tll. 
godz. 15.00; lmpreza z okazji Mledzyna­
rodowego Dnla Teatru - l'l III. godz. 
1'7.00. 

W dniu 17 marca 1985 roku w 
wieku 85 łat zmarł Kol 

WŁADYSŁAW 
• CHOMENTOWSKI 

wieloletni działacz społeczny l 
polityczny, odznaczony Krzyzem 
Kawalerskim OOP. ·· zasłużony 
członek Stronnictwa · Demokra­
tycznego. długolełnl członek Pre­
zydium byłego Powiatowego Ko­
mitetu SD w ł..omty. Cześć Jego 
Pamięci. Prezydlum WK I MK 
SD w Łomży. 

K-1783 j 

Wyrazy głębokiego współ-1 
czucia Kol. 

SABINIE ŁASCE , 
z powodu śmierci .... 

OJCA 
składają współpracownicy 
Wydziału Społeczno-Admi-
nistracyjnego UM w Łomży. 

K-1780 

OST uGROMADA" WYTWORNIA URZĄDZEŃ TURYSTYCZ­
NYCH W SNIADOWIE 

ZATRUDNI + technologa drewna - wykształcenie wyższe lub średnie, 
5-letnia praktyka zawodowa w produkcji drzewnej, wyma­
gana znajomość zagadnień budownictwa ogólnego z drew­
na i materiałów drewnopochodnych, + kierownika produkcji drzewnej - wykształcenie wyższe 
techniczne, 5-letnia praktyka zawodowa w produkcji, wy­
magana znajomość-zagadnień budownictwa .ogólnego z drew-

. na, produkcji mebli i wystrojów wnętrz, + stolarzy. 
Informacje osobiście w siedzibie Wytwórni lub telefonicznie 

nr 36-33 (dyrektor), 52-28 (kadry). 
K-121 . 

,----------------------------------------------------------------------oąloszenia drobne 
ZATRUDNIĘ na stałe tynkarza bez na­
łogów. Wynagrodzenie do uzgodnienia. 
Smutny. Łomta. Turlejskiego 2a/34. 

K-1234 
SPRZEDAM M -5 (68 m ltw .) w centrum 
Łomty. Lomta, tel 21-10 . 

•K -1239 
SPRZEDAM gospodarstwo (lł ha) & za­
budowaniami. Kalinowo łł k. lt<>m:ŁY. 
Czesława Piekarska (po 18.00). 

K-124'1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A., B, c. 
D, E. T. nr 0610/81. Zdzisław Niklewicz. 
Kupiski Stare 105'. poczta t.omta. 

K-1249 
SPRZEDAM trzyletnią lad~ ł.omta. teL a-n. 

. K-1251 
SPRZĘDAM fiata 126p (fabrycznie DO­
wył Łomta. tel. Sł-60. 

K-1'115 
ZAGUBIONO .,rawo jazl1y. kat. A, B, C. z. T. nr 1113/'li. Wiesław Kotara. t.om­ta. Nowogrodzka HL 

K-1181 
MIESZKANIE jedno1>0kojowe (U,lł m 

kw.) w Lomty zamieni4: na większe 
Lomta, tel M-93. 

K-1'189 ZAGUBIONO prawo jazdy k at. B. T. nr 
f123'1fl9, Roman S erwatko • .Jurki 14. l>OCZ· 
ta Dobryla& 

K -tm SPRZEDAM lok al gastronomiczny .& ~z~ 
śclą mieszkalną oraz nowy m agiel elek ­
tryczny. Nowogród. teL 165-'14. 

ZAGUBIONO prawo jazdy 
4056fl4. Wojcie ch S zulc. 
1>oczta Pią tnlca. 

X-1'1'12 
kat. B . T. n r 
Kalinowo I l 

1t-l 'TH ZAGUBIONO p rawo jazdy k a t. B. T. nr 
0013/84, Stanisław Mleczkowskl. Janczewo 2'1. gmina Wlzna. 

K-1T18 'ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B . T . nr 
0216/81. Danuta Kotowska, Gome Dute t5 
gmina Kołaki Kościelne 

K - lm ZAGUBIONO 1'fAWO 3azdy kat. A. B 
T. nr 00741/'12. .Jerzy B~. Mały Płock 41 

K-1'111 KUPI~ mleszkanle w t.omty. Konin. tel 
211-0ł (1»0 tł.„. 

1 
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KONKUR·SOWA FUTRYNA· .z WIERSlYKIEM 
sonety .. dla wiolon.czell 

III 
Smutek owladnąl mym s~rcern. Niestety! 
Nie ma we mnie nic z F-,;anchommea, Casalsa, 
Ani Wiłkomirskiego. W moich palcach 
Pióro łatwiej trzymać niż smyczek. Zalety 
Takie czy inne mi przypisu.ją lecz z zakalca 
Zdolności muzycznych nie będzie .ni walca 
Ni etiudy nawet. To nie dla poety. 
Kiedy mroki wieczorne w pokoju się ścielą, 
Oko natrętnie się zaczyna łzawić, 
Wtedy prowadzę cichy dialog z wiolonczelą. 
Mówię jej o swym smutku, a ona mnie bawi 
Szeptem flażoletów, na strunie A - trelem 
I arpedżiami czule słówka prawi. 

Nota biograf.iczma: Gienka Rakt~wi.czówna, Łomża} uL Spół­
dziekz.a 29/12. 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

ADELAJDA . POLLACK 

(1853-1872) 

Urodziła się . w rodzinie bogatego kupca nie­
mieckiego. Niemah cołe swoje, dość krótkie, 
życie spędziła ner Majorce, gdzie jej ojciec pro­
wadził handel oliwą ' i winem. Na skutek nie­
szczęśliwego wypadku oślepła w wieku dzie­
sięciu lot. Wówczas okazało się, że posiada 
niepospolicie rozwinięty zmysł węchu. Potra­
fiło rozróżnić i prawidłowo określić gatunek 
wino, o nawet jego rocznłk, z odległości kil­
kunastu metrów od szyjki odkorkowanej bu­
telki. Zmarła (podobno) otruta przez fałsze­

rzy win, gdyż jakoby - odkąd zaczęła po­
magać ojcu - nikt nie mógł go już oszukać. 
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horosl~op 

sar-macki 
(urodzeni 21-27 III 

godz. 19.17-23.34) 

Tydzień wyjątkowo pomyśl­
ny! W pracy nic nie będziesz 
musiał robić. Sprawozdanie, 
które miałeś napisać, przez 
pomyłkę napisze. kto inny. 0-
koŁo piątku otrzymasz premię . 
uznaniową, a najdalej w po­
niedziałek lub wtorek 
czternastkę . Ponadto czeka 
Cię małe spotkanie towarzy­
ski e, zakończone co najmni ej 
dwudniowym „gazem". Moje 
oratuLacje! 

KA SS AN DER 
lllllUllllllllUlllllllllllllllllllłll 

J.EDN1Q DANIE 
KRVZVSOWE 

I 

.maka.roD. 
• • • w ·· s·os1e 

własnym 
Makaron ugotować, wod ę 

zlać do ro~delka, a następ.nie 
zagęszczać ją nrzez odparowy­
wanie o.koło godziny. Połą­
czyć z makaronem, doprawić 
tartym chlebem. Podawać za­
iniast .ohiadu. 

tlllllllłlftlllllllllllllllllllA~ łłl•lll 

RO DEJMEK 
B.ył to urząd raczej nieofi­

cja.lny i próżno szukać go w 
dawnych rejestrach. Podejm­
ków zatrudniali dostojnicy, 
którym wiecznie brakowało 
pieniędzy. Za.kres ich obo­
wiązków polegał na pobiera­
niu (podejmowaniu) wynagro ­
dzeń, z tytułu różnych fik­
cyjnych zleceń. Cztery piąte 
takiegó w yna.grodzcnia po­
clejmkowie zwracali swoim 
sponsorom. sobie zachowując 
resztę. Zwykle były to cał­
kiem niezłe pieniądze. Jeden 
z wojewodów mazowieckich 
podobno miał stale około stu 
ta'dch unędnilrów. 

Tytuł z. pierwszej strooy 
„Gazety Współczesnej" : 

JAK SPRZEDAWAC 
POMYSŁY 

A NIE PIETRUSZKĘ 

Osobiści• wolimy jednak 
pietrus?k~, pomysłów mieliś„ 
my już pod dostatkiem. 

* 
Na tych san1ych ł.amach po­

lemika bezpartyjnego pisarza 
Józefa Rybińskiego z zaingażo­
wanym dz.ietmikarzem Wfkto­
rem Rudczykiem. Przedmio­
tem historyc,?<nego sporu zda­
ją się pyć powody, dla któ­
rych pisarz pracował kiedyś 
w reda·kcji białoruskojęzycz­
nego tygodnika „Niwa" („Hi­
ba)". Opinie różne, ale fakt 
zostaje faktem ... 

* 
Nadal trwa rywalizacja 

między „Ga2'e~ Wsp6łczesną" 

i ,·,Kurierem Podlaskim". O­
statnio punkty zdobył „Ku­
rier". drukując „koresponden­
cje własne" Jacka Gruna 1 

Nowego Jorku. ,,Gazeta" nie 
zosta je jednak w tyle. Oprócz 
materiału ,,specjaln.j.e dla 
«GW»" Jerzego A. Hermano­
wicza z Paryża, zamieściła 

„informa,cję własną" red. A­
dama Łozowskiego z VI Bie­
gu Merkurego, który odbył 

się na teren~h zalesionych 
białostockiej dzielnicy Pietra­
sze. 

Dwa do jednego. 

* 
Harcownik (dk) z. .,Gazety 

Współczesnej„ zajął sta.nowi­
sko wobec białostockiego pro­
blemu nr 1, czyli dyskwalifi · 
kac.ii piłkarza „Jagiellonii" -
Jarosława Nowickiego, i o­
znajmił urbi et orbi: „Wcale 
ona (tzn. kara) n.ie przestrasz.a, 
a tym bardziej nie wychowu­
je", Powiało duchem Mura­
wjowa. 

za. pióro doprowadził 

naszego szefa, czyli podreda.ktora., do załamania psychicznego. 
Nie ma. bowiem niczego gorszego od przymusu pisania, zwła­
szcza gdy nie ma o czym pisać. ponieważ wszystko zostało 

już napisane. Jeśli nie u nas, to gdzie indziej. Jego ostatnie 
słowa, za.nim nie zabrała go wprost od biurka karetka.. uwo­
żąc w wiadome miejsce, brzmiały mniej więcej tak: „Kocha­
ni! Nareszcie jadę 'tam, gdzie być może spotkam ludzi nor-
malnych!" · ' 

, Nie da.lej ja.k wczora.j otrzymaliśmy kartkę z pozdrowieniami, 
a także pierwszy odcinek sporząd~nego na g.o~o rapórtu. 
Jeśli "J)odredaktorowi zdrowie jako tako dopisze, będą. na.stępne 
odcinki. Ten p.ierwsey drukujemy dziś w rubryce „W tym te­
macie". 

PODREDAKCJA 
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z. ,pe1mlętnikQ · seksuałisł·y · ~ (37) 
Jako rzekli, tak się i wfy. 

chle stało. Jeden z. drabów 
zniknął w tłumie, by po chwi­
li wrócić z. kimś, kto tylko z 
grubsza przypominać mógł i­
s tot~ płci żeóskiej. Długotrwa­
ły pobyt w lochu zatarł był 
wszelkie różnice, od odzieży 
poczynająe, a kończą.c na po. 
staci - wychudłej teraz i 
kanciastej, pozbawionej mzel­
kich z.aokrąigl~n i natura,lnych 
wypukłości. · 

- Oto jest dama - rzekł, 
oble.śnie się przy tym uśmie­
chając - która w zamierz­
chłych czasach swojej młodo­
ści objeżdżała z cyrkięm naj­
okazalsze jarmarki. Tańczyła 
na Unie, ma si~ rozumieć, je­
śli akurat nie kradła~ a tc.ikże 
wyprawiała· inne sztuczki wY­
m.agające niebywałej gibkości 
ciała.. Tedy będzie c4 ona sto­
sowną partnerką do wykaza­
nia zręczności, którą .tak żeś 
się chwalił. Umówcie się za­
tem, kto zajmie mięjsce przy 
ścianie, mniemam bowiem, iż 
któreś z was musi się o nią 
opierać, i zaczynajcie pracę. 

- M11ie tam wszystko jed­
no! - zę;skrzypiało babsko 
głosem d-0 z.łudzenia prz.ypo­
mLnają~yrn tarcie pilnitka o 
sagan żelazny. -- Byleś tylko, 
m~odz.i el1cze, szybko się spra­
wił. gdyż sił mam niezbyt 
wiele i dłużej nad dwa pa„ 
.cierze na rękach ustać się dam 
rady. 

Dzisiaj, ·po wielu , przecie la­
tach. kiedy wspominam tam­
te czasy, ciągle jeszcze czuję 
&w chłód śmiertelny, jaki 
wówczas do szpiku kości 
mnie ogarniał. Cóż bowiem 
mogłem dokonać ja, człowiek 
bez żadnych osobistych do­
świadczeń w tych sprawa-c . 
z babą wyliniałą niby szczur 
Po głodowej kwarantannie. 
trzymając nogi w górze na 
dodatek? 

- Do dzieła! - warknął 
drab, popychaj~c mnie w 
stronę ściany, ja z.aś. przera­
żony i odrętwiały, poleciłem 
się memu patronowi. który 
j uż n ieraz z tęgich opresji 
m-:e wybawił. 

(Cdn.) 
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!)PR·AWOZDANIE 
Z POBY:l'U· (1) 

Do s?(b>iltala wdozła mnie ka­
retka. pokonując odległość 
niespełna stu kilometrów w 
blisko dwie doby. · Tuż 1& ro­
gatkami lńdasta pękła jedna z 
cz.tereeb, zupełnie łyaycb. o­
pe>n. KierOW.Ca robil: , co mógł, 
ale piątego koła nie znalazł. 

Podobno kół jest mniej niż 

karetek i władze medyczne 
p-0 konsultacji z lekarzami wy. 
dały za.rządzenie. w myśl kt6. 
rego · wszys·tkie · p!ąte koła u 
wozu zyskały status kół 

cz.w&rtych. a nawet trzecich. 
Bylibyśmy pewnie zamarzli 
na drodze. gdyby nie dwaj 
sympatyczni sanifariusze, zao. 
patrzeni w stooowne medyka· 
menta oraz wymiarowe szkla· 
neczki. W ten sposób noc ze­
szła nam ca~kiem sympatycz... 
nie, a rankiem szukaliśmy na~ 

wet grzybów, których jednak 
nie byłe> pod śniegiem. 

.O dziewiątej z minutami 
kierowca uruchomił radiote­
lefon podłącza iąc go ~o napo. 
wietrznej sieci wysokiego na­
pi~cia, co musiał z.robić z u­
wagi na brak akumulatora w 
karetce. Jak byio do przewi­
dzenia. nasze rQzpaczliwe 
sygnały dotarły do bazy z 
wielogodzinnym opóźnieniem. 
toteż 11.ikt tego dnia po nas 
nie przy jechał. 

.. (Cdn.) 
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